
SYTUACJA 
W ROLNICTWIE

Łagodna rfma nie wyrządziła azkAd 
w sadach. Kwitnienie drzew (z wy­
jątkiem czereśni, wiśni 1 grusz) prze­
biegło na ogół w korzystnych warun­
kach. Łagodna zima stworzyła Jed­
nak niebezpieczeństwo pojawienia slą 
w większej niż zazwyczaj skali szkod­
ników oraz chorób drzew 1 owoców.

(m. w.)
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urasta do jednego z poważniejszych problemów 
gospodarczych 1 społecznych.

Informowaliśmy już o wielu po­
myślnych zjawiskach w rozwoju pro­
cesów gospodarczych w rolnictwie: 
wydatnie wzrosły dostawy nawozów 
sztucznych (w kwietniu br. aż 56 
proc), rolnic}’ otrzymali znacznie wyż­
sze niż przed rokiem kredyty inwe­
stycyjne, wzrosła podaż maszyn 1 na­
rzędzi rolniczych (np. w kwietniu br. 
na potrzeby indywidualnych rolni­
ków o ok. 6 proc, w porównaniu 
z ub. rokiem), dobrze rozwinęła się 
kontraktacja upraw roślinnych, a kon­
trakty na dostawę trzody i bydła 
na czerwiec 1 lipiec br. są od kilku 
do kilkudziesięciu procent wyższe niż 
przed rokiem.

Nie budzą także niepokoju stany za­
siewów. Ocenia się, że stan zasie­
wów żyta w skali całego kraju nie 
jest gorszy niż rok temu, ale gor­
szy niż w latach 1964 i 1965. Pogor­
szenie zasiewów żyta w porównaniu 
z ub. rokiem wystąpiło w wojewódz­
twach wschodnich, w pozostałych 
stan ten jest lepszy lub taki sam, 
jak w ub. roku. Natomiast oceny do­
tyczące stanu zasiewów pszenicy, 
jęczmienia, rzepaku 1 rzepiku są ko­
rzystne.

W okresie pierwszych czterech mie­
sięcy br. produkcja węgla kamien­
nego wzrosła o 3 proc, w porówna­
niu z jej poziomem przed rokiem. 
Warto' przy tym odnotować bardzo 
korzystną zmianę struktury produk­
cji na rzecz węgla koksującego. 
Wzrost produkcji tego gatunku wę­
gla był bowiem o 2,1 punktu wyż­
szy niż wszystkich gatunków, co 
pozwoliło na pomyślne kształtowanie 
się eksportu węgla. Należy także 
zwrócić uwagę na dalszy wzrost wy­
dajności pracy przy wydobyciu wę­
gla. W omawianym okresie wydoby­
wano dziennie na 1 pracownika 
1 539 kg, tj. o 3,4 proc, więcej niż rok 
temu.

Znacznie także zwiększyło się wy­
dobycie ropy naftowej, bo o ponad 

■ 11 proc, w stosunku do wydobycia 
ubiegłorocznego w tym samym cza­
sie. (m. w.)
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Mośna praytowryć limby świadczące • wpływie 
wiedzy na rozmiar 1 tempo wzrostu dochodu na­
rodowego.. Ale pomlędiy odkryciem naukowym 
lub wynalazkiem a wsrostem dochodu narodo­
wego jest długa droga działalności ludzkiej. 
Autor pokazuje wewnętrzną efektywność waż­
niejszych stądlów rozwoju nauki i techniki, sto­
sując wiele różnorodnych miar.

Katarzyna Gruberowa — DROGA UCZ­
NIA DO SZKOŁĘ —str. I

Poważna ilość uczniów szkól średnich i zasad­
niczych szkół zawodowych uczy się poza stałym 
miejscem zamieszkania. A że dojazdy te zabie­
rają codziennie młodzieży wiele godzin — prob­
lem budowy odpowiedniej ilości internatów, po­

Stefan Bratkowski — 26 FUTURO-PY-
TAN — itr. B

Autor stawia' technikom i nąukowcom listę 
pytań, dotyczących wielu istotnych dla naszego 
rozwoju gospodarczego spraw. Uważa on, że od-, 
powiedz! na te pytania mogą przyspieszyć roz­
wój kraju i zmniejszyć jego koszty społeczne.
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BOGACTWO] Modernizacja

Z
NANE są osiągnięcia pol­
skiej myśli naukowej i te­
chnicznej; podziemne wy­
tapianie siarkii, zastoso­
wania laserów, otrzymywa­
nie tlenku glinu z ubogich 

surowców. Wymienić wszystkie nie 
sposób i... nie trzeba. Ta metoda, 
niestety dominująca, prowadzi bo­
wiem do tego, że jeśli się chce po­
chwalić placówki badawcze, wy­
mienia się sukcesy, a jeśli się chce 
je zganić, przytacza potknięcia.

Aby chronić się przed taką stron­
niczością przyjmijmy metodę ana­
lizy opartą o zagregowane wielkości 
i wskaźniki. Wychodzę z założenia, 
że rozwój wiedzy (nauka, technika, 
wykształcenie) należy traktować ja­
ko czynnik wzrostu gospodarczego, 
podobnie jak wzrost ilości zatrud­
nionych i nakłady inwestycyjne. Na 
dowód można przytoczyć liczby 
świadczące o wpływie wiedzy na 
rozmiar i tempo wzrostu doęhodu 
narodowego — ale o tym później, 
gdyż między odkryciem naukowym 
lub wynalazkiem a wzrostem do­
chodu narodowego jest długa droga 
działalności ludzkiej (projekty tech­
niczne, budowa nowych lub moder­
nizacja istniejących obiektów, pro­
dukcja). I dlatego trzeba będzie 
prześledzić wewnętrzną efektyw­
ność ważniejszych stadiów rozwoju 
nauki i techniki, stosując wiele róż­
norodnych miar, gdyż zarówno dzi­
siejsza znajomość rachunku efekty­
wności, jak też specyfika poszcze­
gólnych stadiów przygotowania no­
wej techniki uniemożliwiają ogra­
niczenie się do jednego uniwersal­
nego miernika.

SPRAWNOŚĆ 
PLACÓWEK BADAWCZYCH

Chodzi tu wyłącznie o placówki w 
sferze badań stosowanych i rozwo­
jowych, a więc o te, które wyniki 
swych prac przekazują do praktyki. 
Spośród wielu możliwych wskażni-

ZBIGNIEW MADEJ

ków sprawności tych placówek, trzy 
wydają się najważniejsze:
• wskaźnik rotacji prac badaw­

czych i rozwojowych, wyrażający 
stosunek ilości (wartości) prac za­
kończonych do ilości (wartości) prac 
prowadzonych;

* wskaźnik stosowalności (apli­
kacji) prac badawczych i rozwojo­
wych, wyrażający stosunek ilości 
(wartości) prac odebranych i wyko­
rzystanych przez jednostki produk­
cyjne do ilości (wartości) prac za­
kończonych w placówkach badaw­
czych i rozwojowych;
• wskaźnik ryzyka (niepewności) 

prac badawczych i rozwojowych, 
wyrażający stosunek ilości (warto­
ści) prac zaniechanych w placów­
kach badawczych i rozwojowych 
oraz w produkcji do ilości (war­
tości) prac prowadzonych przez 
placówki badawcze i rozwojowe.
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Wymienione wskaźniki możn- już 
stosować (oczywiście zawsze dla da­
nego okresu) w ocenie pracy pla­
cówek badawczych i rozwojowych 
przemysłu, gdyż istnieje — wpraw­
dzie, młoda jeszcze, ale pozwalająca 
na wstępne wnioskowanie — staty­
styka, dotycząca tych- placówek. 
Nie ma jednak .danych stątystycz- 
nych na temat faktyczńego wyko­
rzystania prac badawczych przyję­
tych z placówek przez jednostki 
produkcyjne oraz danych dotyczą­
cych prac zaniechanych w procesie 
produkcji. Dlatego też wskaźnik 
stosowalności będzie charakteryzo­
wał tylko ilość (wartość) prac przy­
jętych przez jednostki produkcyjne 
(nie mówiąc nic o ich wykorzysta­
niu), a wskaźnik ryzyka będzie mia­
rą ryzyka wyłącznie w placówkach 
badawczych i rozwojowych.

Liczby za lata 1964 i 1965 zawiera 
tabela 1.

Wskaźniki rotacji prac w wyra­
żeniu ilościowym są nieco wyższe 
niż w wyrażeniu wartościowym, co 
świadczy, że wśród prap zakończo­
nych przeważają prace mniej kosz­
towne. Bardziej zastanawiające jest 
jednak to, że wskaźniki rotacji są 
niemal jednakowe we wszystkich 
placówkach, choć logika procesu 
badawczego, każę domniemywać, że 
powinny być różne. W instytutach 
wskaźniki te (0,6 i 0,5) są relatyw­
nie wysokie, przeciętny cykl pracy 
nie przekracza tam 20—24 miesię­
cy, co dla prac badawczych nie jest 
długim okresem. Wpływa na to m. 
in. nadmierna ilość prac drobnych 
o charakterze usługowym i krót­
kim cyklu.

W centralnych biurach konstruk­
cyjnych wskaźniki rotacji są z kolei 
za niskie (0,6); oznaczają one, że 
przeciętny cykl pracy nad projekta­
mi trwa blisko 20 miesięcy, a więc 
niewiele mniej od przeciętnego cy­
klu prac badawczych. Zbyt niskie 
wskaźniki rotacji (długie cykle 
prac) występują także w placów­
kach zakładowych. W poprawie we7 
wnętrznej struktury cyklów .prac 
badawczych i rozwojowych trzeba 
■więc , upatrywać- główną rękojmię' 

. usprawnienia działalności zaplecza 
'■* '• 

— • ■^Wylicźćhię . , przeciętnego cyklu 
pracy w całym zapleczu przemysłu 
byłoby możliwe, gdyby statystyka 
wykazy walą — jaki procent prac w 
każdym typie placówek jest defini­
tywnie zakończonych i przekaza-r 
nych do jednostek produkcyjnych, 
a jaki — zgodnie z logiką procesu 
— przechodzi z instytutów do cen­
tralnych biur konstrukcyjnych, po­
tem do placówek zakładowych i do­
piero .do jednostek produkcyjnych. 
Wobec braku tych danych możńa 
tylko stwierdzić, że przeciętny cykl 
badań prac rozwojowych w całym
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TECHNO
LOGIA 
czyli 
być albo 
nie być

ANTONI GUTOWSKI

P
RZEMYSŁ obrabiarkowy 
wyprodukował w 1965 roku 
34,1 tys. sztuk obrabiarek 
do metali, a w - 1970 roku 
liczba ich wzrosnąć ma oko­
ło dwukrotnie. Będzie to 
więc duży krok na drodze rozwoju 

pótenę jału . produkcyjnego, ,.pf żemy.-j,. 
słu elektromaszynowego,: w . którym 
obrabiarki, jak wiadomo, stanowić 
podstawowe środki pracy. Powiedz­
my jednak otwarcie — ilościowy 
wzrost wspomnianych maszyn, to 
tylko jedno kryterium postępu, in­
ne, niemniej ważne można sfor­
mułować w postaci następujących 
pytań, np.:

Jakie będą współczynniki uzysku 
materiałowego, albo inaczej — czy 
i o ile zmniejszą się straty materia­
łów, z których wyprodukowane zo­
staną wspomniane obrabiarki?

Czy i o ile zmniejszy się ilość 
wiórów ‘ w toku eksploatacji tych 
nowych obrabiarek?

W Jakim stopniu wzrost wydaja 
ności produkcji w zakładach eka- 
ploatujących te obrabiarki osiąg­
nięty zostanie dzięki zmniejszeniu 
czasu czynności pomocniczych zu­
żywanego przez ich obsługę?

Takich pytań-kryteriów postawić 
można więcej. Nie będę ićh jednak 
mnożył. Sprawa jest bowiem oczy­
wista: technologia . zadecyduje w 
ostatecznym wynilni o wykona­
niu wysokowartościowych wyrobów 
przy możliwie najmniejszym zuży-' 
ciu materiałów, siły, czasu.

MARTWE PROGRAMY

Formalnie wszystko jest na Jałt 
najlepszej drodze. W zjednoczeniu 
obrabiarkowym, jak i w innych 
zjednoczeniach, opracowano pro­
gram rekonstrukcji technicznej. 
Podstawą programu i planu pro­
dukcji na lata 1966—1970 są dane o 
ilości i stanie oraz strukturze asor­
tymentowej parku obrabiarkowego w 
przemyśle. Jest więc bilans potrzeb 
uwzględniający także zadania w 
dziedzinie handlu zagranicznego. 
Mogłoby się tedy wydawać, że pro­
gram działania tego zjednoczenia 
pokrywa się z potrzebami innych 
zjednoczeń, natomiast programy 
modernizacji innych branż umożli-. 
wiają realizację programu obra­
biarkowego, a wszystkie'łącznie za­
pewniają realizację zadań całego 
przerrtysluelektromaszynowego, wy- 
nik^jących z planu pięcioletniego, 
oraz z tendencji rozwojowych w 

.późniejszej perspektywie. Progra­
my modernizacji sięgają lat 1980— 
1985... k

Tak byłoby, gdyby każdy w swo­
jej dziedzinie zrobił to, co do nie­
go należy i we właściwym czasie 
oraz w odpowiedniej kolejności. 
Ale tak się nie stało. Przede 
wszystkim założenia rozwojowe sa­
mych zakładów przemysłu maszy­
nowego cechował wyraźny brak 
wyobraźni, ich horyzont czasowy 
nie wybiegał z reguły poza grani-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ESH3 SB SE! Sn Mi MW SM SIS D GSS
odstawowe kierunki dzta- 

B J tania i funkcje związków.
B^r zawodowych w naszym
g kraju określone są przez

cechy ustroju społeczno- 
gospodarczego, w którym 

pracujący są współwłaścicielami 
uspołecznionych środków produkcji, 
a kierownictwo polityczne sprawu­
je partia klasy robotniczej. W tych 
warunkach związki zawodowe — w 
przeciwieństwie do ich sytuacji w 
kapitalizmie — nie spełniają roli 
strony walczącej o podział efektów 
produkcji między kapitał i pracę. 
Są one reprezentantem zawodowych 
interesów robotniczych i pracowni­
czych w ramach polityki PZPR, 
która przecież te interesy wyraża i 
syntetyzuje. W tym sensie związki 
zawodowe, czując się współodpowie­
dzialne na terenie swojej działalno­
ści za całokształt rozwoju gospo­
darczego i społecznego kraju i 
współdziałając na tym gruncie 
z państwowymi organami, nie utoż­
samiają się z administracją, działa­
ją niezależnie i samorządnie oddzia- 
ływając na decyzje wszystkich 
ogniw administracji z punktu wi­
dzenia bieżących i długofalowych 
potrzeb i interesów pracowniczych. 
Z tych względów w centrum uwagi 
związków zawodowych znajdują się 
problemy zarówno tworzenia, jak 
i podziału dochodu narodowego.

Sfera tworze.nia dochodu narodo­
wego musi być przedmiotem zain­
teresowania związków zawodowych 
dlatego, że od wielkości produktu 
społecznego, od kosztów jego wy­
tworzenia i struktury uzależnione 
są możliwości zagwarantowania za­
trudnienia, aktualnych warunków 
życia klasy robotniczej i perspek­
tywy rozwojowej kraju.

Nic więc dziwnego, że problema­
tyka racjonalnej polityki inwesty­
cyjnej, postępu technicznego i orga­
nizacyjnego, efektywnego eksportu 
oraz asortymentowi go i jakościowe­
go dostosowania produkcji do po­
trzeb odbiorców , zajęła — obok 
spraw warunków pracy i stosun­
ków pracy — tak wiele miejsca w

WSPÓŁ GOSPODARZE
kampanii przed VI Kongresem' 
polskich związków zawodowych.

Formą udziału bezpośrednich pro­
ducentów we współzarządzaniu go­
spodarką na szczeblu przedsię­
biorstw stal się u nas samorząd ro­
botniczy, który stanowi w prakty­
ce i teorii naszego systemu gospo­
darowania jego trwałą część składo­
wą. Przebieg dyskusji przedkongre­
sowej oraz ogłoszony niedawno pro­
jekt uchwały Kongresu wykazują 
dowodnie, że związki zawodowe, 
opierając się na dotychczasowym 
dorobku samorządów robotniczych 
i rad robotniczych w zakładach pra­
cy, dążą do dalszego wzmocnienia 
ich rangi, wspierają je swoim auto­
rytetem politycznym i moralnym.

Dogodniejsze na przyszłość wa­
runki oddziaływania samorządów 
robotniczych na ekonomikę zakła­
dów i branż stwarzają coraz bar­
dziej kompleksowo wprowadzane w 
życie metody budowania planów i 
ich realizacji w ramach ogólnych 
reform systemu planowania i za­
rządzania. Ponieważ zmiany te wią- 
żą się ze zwiększeniem roli zjedno­
czeń oraz określeniem w nowy spo­
sób funkcji ministerstw, co wynika 
z potrzeby lepszej koordynacji roz­
woju branż i gałęzi gospodarki na­
rodowej — nowe i bardziej odpo­
wiedzialne zadania spadają na 
przedstawicieli zarządów ' głównych 
i okręgowych w - kolegiach mini­
sterstw .i zjednoczeń. Wnioski wy­
nikające z potrzeb rozwoju branży 
czy gałęzi jako całości, z planów 
rekonstrukcji . organizacyjno-tech­
nicznych, przenosić oni powinni do 
działalności związkowej i samorzą- 
dowej w taki sposób, aby poszcze­
gólne kolektywy pracownicze umie­
jętniej potrafiły kojarzyć swoje 
interesy z interesem ogólnym.

Tej koordynacji działania samo­
rządów robotniczych sprzyjać może 

w szczególności przenoszenie do­
świadczeń zakładów lepiej zorgani­
zowanych, racjonalniej modernizo­
wanych i lepiej reagujących na po­
trzeby Odbiorców, do .wszystkich 
zakładów w branży. Sprzyjać to bę­
dzie niewątpliwie klimatowi zdro­
wej, twórczej' krytyki robotniczej, 
zarówno w dziedzinie usprawniania 
ekonomiki zaklddów pracy, jak i 
stwarzania warunków poprawy 
bezpieczeństwa pracy i bytu załóg.

Wychodząc ze słusznego założenia 
opierania postulatów bytowych i 
socjalnych prącpwników na rezul­
tatach produkcji, związki zawodo­
we skupiają swe szczególne zainte­
resowanie na sprawach podziału do­
chodu narodowego, a w szczególno­
ści na sprawiedliwym rozdziale tej 
jego, części, która przeznaczona mo­
że być na spożycie. Istnieje zawsze 
pewien dylemat, dotyczący podzia­
łu funduszu spożycia na tzw, fun­
dusz spożycia zbiorowego i fundusz 
spożycia indywidualnego.

Fundusz spożycia zbiorowego ma. 
niewątpliwie' ogromne zalety. Pole­
gają one na tym, iż umożliwiają 
szybki rozwój poszczególnych dzie­
dzin życia społecznego lub bytu 
ludzi pracy w pewnej mierze w spo­
sób niezależny od wysokości indy­
widualnych dochodów. Zawiera on 
więc tym samym ważny aspekt 
sprawiedliwości społecznej. Pozwala 
na forsowanie rozwoju pewnych 
dziedzin, jak np. kultury, nauki, 
oświaty w rozmiarach wykraczają­
cych poza indywidualne możliwo­
ści dochodowe. Wadą jego natomiast 
jest zrywanie bezpośredniego związ­
ku z ilością i jakością pracy, któ­
ry jest przecież dla nas niezmier­
nie ważny w okresie walki o podno­
szenie kwalifikacji, postęp technicz­
ny i jakość produkcji, W chwili, kie­
dy najpilniejsze potrzeby ilościowe 
zostały już zaspokojone i zgodnie z 

odczuciem społeczeństwa coraz wię­
cej uwagi poświęcać musimy uno­
wocześnieniu produkcji oraz lep­
szemu jej dostosowaniu do życzeń, 
wymagań i gustów konsumenta.

W tej sytuacji w pełni słuszne i 
przekonywające jest stanowisko 
związków zawodowych, że w części 
dochodu, narodowego przeznaczonej 
na spożycie zasadniczą rolę odgry­
wać powinien wzrost płacy realnej 
i realnych dochodów ludności pra­
cującej, przy równoczesnym zapew­
nieniu niezbędnych środków na fun­
dusz spożycia zbiorowego tam, gdzie 
potrzeby społeczne zaspokajane są 
z natury rzeczy w sposób grupowy, 
gdzie chodzi nam o społeczne prefe­
rowanie rozwoju spożycia lub wre­
szcie w takich obszarach potrzeb, 
które (niezależnie od potrzeby od­
działywania na ilość i jakość pra­
cy) chcemy zaspokajać w sposób 
równościowy (np. oświata, nauka).

Problem rozstrzygania pomiędzy 
„równościową" sprawiedliwością i 
sprawiedliwością mierzoną rzeczy­
wistym wkładem pracy rysuje się 
zresztą nie tylko na tle dylematu 
fundusz spożycia zbiorowego — fun­
dusz spożycia indywidualnego, ale 
również wewnątrz funduszu spoży­
cia indywidualnego. Jest to sprawa 
zagwarantowania niezbędnego mi­
nimum, w postaci określenia pozio­
mu dopuszczalnej płacy najniższej 
i dostatecznie silnego zróżnicowania 
plac, które sprzyjałoby podnoszeniu 
wydajności pracy, poprawie jakości 
produkcji.

Niełatwo jest rozstrzygać tę spra­
wę. Z jednej strony ekonomiczne wy­
mogi rozwoju produkcji stawiają 
potrzebę znacznie ostrzejszego zróż­
nicowania płac, niż to ma miejsce 
obecnie. Z drugiej strony poziom 
płac najniższych, mimo ich kilku­
krotnych podwyżek w ostatnich la­
tach, trudno uznać za wystarczają­

cy, zwłaszcza dla tych rodzin, w 
których pracuje tylko jedna osoba. 
Pełne rozwiązanie problemu może 
nastąpić tylko przez rozwój całej 
ekonomiki i zwiększenie ogólnych 
rozmiarów funduszu spożycia indy­
widualnego. Jest to sprawa czasu.

Bieżące rozwiązania muszą więc 
być pewnego rodzaju kompromi­
sem między aspektem dochodowym 
i bodźcowym płacy. Nie ulega wąt­
pliwości, że prezentowana przez 
związki zawodowe zasada szybszego 
wzrostu plac najniższych i zaniżo­
nych jest w naszej sytuacji słuszna, 
chociaż pozostawia otwarte proble­
my stwarzania silniejszych bodźców 
dla podnoszenia kwalifikacji i po­
stępu technicznego.

Nie jesteśmy w stanie rozwiązy­
wać obu problemów jednakowo 
skutecznie w krótkim okresie. W 
tej sytuacji jednak niezmiernej wa­
gi nabiera postulat opracowywania 
przez odpowiednie organy (oczywi­
ście ż udziałem związków żateodo- 
wych) długofalowych programów 
porządkowania i regulacji płac: 
Chodzi bowiem o to, aby nawet 
wówczas, kiedy — w imię słusznej 
zasady podnoszenia przede wszyst­
kim plac najniższych — nie jeste­
śmy w stanie dokonywać odpowied- 
niego zróżnicowania plac, dyspono­
wać określonym programem docelo­
wym, który realizować można wpra­
wdzie tylko stopniowo, ale jednak 
konsekwentnie. ■

Jest to problem niezmiernie waż­
ny, czasami — przy, najlepszych 
zresztą intencjach — niewłaściwie, 
rozumiany. Spotkać się z tym moż­
na nie tylko w dyskusjach, ale tak­
że w publicystyce: w postaci braku 
rozróżnienia pomiędzy wysoką pła­
cą w pełni uzasadnioną wysokim 
wkładem pracy i słusznym dąże­
niem do ograniczenia niesprawiedli­
wie wysokich dochodów, uzyskiwa­

nych czasami przy użyciu półlegal­
nych kombinacji. Uderzając w' kom­
binatorów, powinniśmy ich precy­
zyjnie odróżniać od wysokiej klasy 
fachowców, którym można i należy 
dobrze płacić nie tylko w ich inte­
resie.

W naszej sytuacji problem zróż­
nicowania plac nie polega na tym, 
że duża grupa ludzi osiąga bardzo 
wysokie płace. Według danych za 
wrzesień 1965 r. ponad 5 000 zł 
brutto miesięcznie zarabiało w Pol­
sce około 138 tysięcy osób, w tym 
56 tys, pracowników fizycznych 
i 82 tys. pracowników umysłowych, 
co stanowiło. 1,7 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej (bez uczniów). Kie jest też 
duża grupa ludzi zarabiających, od 
3 do 5 tys. zł. Stanowjli oni W 1965 
r. 12,5 proc, ogółu zatrudniotii/ch 
(w tym 610 tys. pracowników fi­
zycznych i 420 tys. pracowników 
umysłowych).

Sprawa polega przede, wszystkim 
na tym, że znaczna grupa zatrudnio­
nych, bo ok. 30 proc., czyli, ponad 
2,5 min ludzi, osiąga płacę mie­
sięczną w granicach od 700 do 1500 
zł i dlatego właśnie zwracać musi­
my uwagę na płace najniższe, ogra­
niczając kierunek na zróżnicowanie 
plac do wybranych odcinków, a 
zwłaszcza do stosowania bodźców 
typu pozapłacowego.

Obrady IV Kongresu związków 
zawodowych obejmą oczywiście 
znacznie szerszy wachlarz proble­
mów pracy i bytu ludzi pracują­
cych. Skupiliśmy się na niektórych 
sprawach związanych z gospodarką: 
Akcentując sprawy tworzenia do- 
dochodu narodowego i mechanizm 
jego podziału — w którym związki 
zawodowe czynnie uczestniczą — 
chciellśmy tylko podkreślić wzaje.m- 
ną więź społecznej i ekonomicznej 
problematyki codziennej pracy 
związków zawodowych oraz ogrom­
ną ich wagę w funkcjonowaniu na­
szego organizmu społecznego i rów­
nocześnie — ogromną ich ■ współąd- 
powiedzialn iść za całość rozwoju 
społecznego i gospodarczego kraju.

J. G.



• W Warszawie odbyło etę 
plenarne posiedzenie Sejmu. W 
trakcie obrad informację „o prze­
biegu .dotychczasowego wykona­
nia Pięcioletniego Planu Rozwo­
ju Gospodarki Narodowej na la­
ta 1966—1970” wygłosił Przewod­
niczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, dr Stefan Ję- 
drychowski. Ponadto rozpatrzo­
no projekty trzech ustaw; o obo­
wiązku stosowania nawozów mi­
neralnych w gospodarstwach rol­
nych, o kosztach sądowych w 
sprawach cywilnych i. o Ochot­
niczej Rezerwie Milicji Obywa­
telskiej.

REDAKCJA: Panie profesorze, 
chyba nie przesadzę.Jeśli powiem, 
ós z ośrodków pozawarszawskich 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Poznaniu może poszczycić się 
największymi osiągnięciami w za­
kresie badań naukowych. Jakie 
kierunki badań naukowych Szko­
ły uzna Pan za główne 1 dlacze­
go; Jak przedstawia się forma 
organizacji tych badań i w czym 
Pan upatruje główne trudności?

pytanle? Jesteśmy świadkami pa­
radoksu. Z jednej bowiem strony 
kraj odczuwa deficyt ekonomi­
stów o wyższych studiach, z dru­
giej niejednokrotnie istnieje pro­
blem zatrudnienia absolwentów.

• Otwarto XXXVI Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie. W 
spotkaniu tym uczestniczą han­
dlowcy ■ czterdziestu' sześciu 
krajów.

• Plenum KW PZPR w Po­
znaniu zajmowało się zagadnie­
niami pracy ldeowo-polit}cznej 
w świetle uchwał VIII Plenum 
KC PZPR. Tej samej problema­
tyce poświęcone były zebrania 

■plenarne KW PZPR w Rzeszo­
wie i w Lublinie.

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
31 maja 1967 r. kwotę ponad 
60 mld zł, w tym na książecz­
kach oszczędnościowych 57,3 mld 
zł, a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych około 2,8 mld 
zł. W maju 1967 r. wkłady osz­
czędnościowe wzrosły o 807 min 
zł, a łącznie od 1.1. do 31.V. br. 
— o 5,3 mld zł. Liczba książe­
czek oszczędnościowych wzrosła 
w maju o 300 tys., a w okresie 
5 miesięcy br. o przeszło milion. 
Tytułem odsetek i premii właści­
ciele książeczek oszczędnościo­
wych otrzymali w okresie 5 mie­
sięcy 1967 r. 976 milionów zło­
tych. Na kwotę tę składają się 
dopisane do książeczek odsetki 
i premie pieniężne w wysokości 
820 milionów złotych oraz rów­
nowartość wylosowanych 1713 
samochodów, 204 motocykli, 86 
motorowerów oraz 60 skierowań 
na wczasy krajowe i wycieczki • 
zagraniczne.

* Po zakończeniu elektryfika­
cji linii kolejowej Strzemieszyce 
—Kielce, przedsiębiorstwa kole­
jowe przystąpiły do elektryfika­
cji odcinka Kielce—Skarżysko— 
Radom—Dęblin— (część trasy
Śląsk—Lublin). Przeprowadza się 
tu wymianę torów kolejowych, 
przebudowę mostów, moderniza­
cję dworców; buduje się też sieć 
trakcyjną. Prace postępują szyb­
ko naprzód, mimo wielu trudno­
ści, gdyż część zelektryfikowanej 
trasy przebiega przez Góry Świę­
tokrzyskie, Elektryfikacją odcin­
ka' Kielce—Dęblin zakończona 
będzie do końca br. w M68 -t. ■ ■ 
Zelektryfikowany zostanie ostat­
ni odcinek trasy Śląsk—I.ublin, 
a mianowicie Dęblin—Lublin. Na 
całej długości eiektryfikoWanej 
linii działać będzie blokada sa­
moczynna, a na stacjach wybu­
dowane zostaną przekaźnikowe 
urządzenia nastawcze. co znacz­
nie zwiększy bezpieczeństwo ru­
chu.

• Jak Informuje Biuro Han­
dlu Zagranicznego „HCP” w So­
fii została zawarta transakcja 
między tym biurem 1 bułgarską 
centralą „Koraboimpex’’, na pod­
stawie której zakłady „H. Ce­
gielski” dostarczą do Bułgarii 
w latach 1968—70 pięć siłowni 
okrętowych typu 7 RD-76 o mo­
cy po 11 200 KM. Siłownie prze­
znaczone są dla stoczni okręto­
wej w Warnie, w której buduje 
się serię statków o tonażu po 
23 tys. DWT.

ST. SMOLIŃSKI; Kiedyś, dokład­
nie tego nie pomnę — było prze­
prowadzone coś na kształt ankiety 
dla potrzeb naszego resortu — o 
roli i znaczeniu poszczególnych 
uczelni ekonomicznych. I w klasy­
fikacji tego opracowania staliśmy 
rzeczywiście na drugiej pozycji w 
kraju po warszawskiej SGPiS — 
zarówno jeśli idzie o, ilość prac na­
ukowych i opracowań, jak i ilość 
absolwentów i studentów. Co do 
jakości badań naukowych, trudno 
mi się wypowiadać. Tu nie działa 
fińska tabela przeliczeń wyników. 
Można jednak domniemywać, że 
skoro w pracach naukowych idzie­
my tak szerokim frontem — to z 
jakiejś istotnej przyczyny. Raz, na 
pewno z racji zapotrzebowania na 
te prace, dwa — z racji ich jakości.

Jakie kierunki badań uznałbym 
za główne, za najistotniejsze dla 
naszej uczelni? Jeśli można hierar- 
chizować — mając' jednak ciągle na 
uwadze owo zastrzeżenie dotyczące 
trudności kwalifikowania nauki — 
to za główne kierunki badań uznał­
bym prace Katedry Ekonomiki 
Handlu Wewnętrznego pod kierow­
nictwem prof. Z. Zakrzewskiego — 
to na pewno najsilniejsza katedra, 
jeśli idzie o dorobek naukowy 1 sto­
pień zaangażowania. Dalej katedra 
Planowania i Polityki Gospodar­
czej pod kierunkiem prof. S. Krusz- 
czyńskiego. Tu muszę wtrącić o 
istniejącym u nas (jedynej tego ty­
pu placówce w Polsce) Instytucie 
Gospodarki Regionalnej, której kie­
rownikiem jest właśnie prof. S. 
Kruszczyński. Następnie wymienił­
bym Katedrę Finansów pod kie­
rownictwem prof. J. Wierzbickiego, 
Katedrę Ekonomii Politycznej pod 
kierunkiem, tegorocznego laureata 
nagrody im. Oskara Langego — doc. 
W. Wilczyńskiego. I wreszcie Ka­
tedrę Ekonomiki Przemysłu *). Na 
miejsce i znaczenie tych katedr w 
życiu naukowym naszej szkoły 
wpływ ma bez wątpienia 1 indy­
widualność 1 ranga naukowa kie­
rowników tych placówek, z drugie] 
zaś zapotrzebowanie społeczne na 
ich prace.

Pytał Pan też o formy organiza­
cji badań i o kluczowe trudności. 
Do niedawna organizacja badań na­
ukowych ograniczała się do wypró­
bowanych od lat i — jeśli tak rzec 
można — tradycyjnych form dzia­
łania. Od niedawna celem stworze­
nia lepszyęh warunków dla pracy 
naukowo-badawczej, powołaliśmy, 
na uczelni tzw. zespoły problemo­
we. Zakres badań takiego zespołu 
-nie pokrywa się ściśle ani z zakre­
sem działalności naukowej Katedry 

"Czy ' Zakładu, ani • z- pełnym zasię­
giem danej dyscypliny naukowej. 
Skupia członków nie tylko jednej 
Katedry, skupia pracowników 
Innych szkół wyższych poznańskie­
go środowiska oraz doktorantów 
i habilitantów, przedstawicieli prak­
tyki gospodarczej. Zespół taki 
pozwala łączyć zainteresowania, ini­
cjatyw}’ oraz wysiłki badawcze wie­
lu osób. Co — mamy nadzieję — 
umożliwi szersze i głębsze ujmo­
wanie problematyki naukowej.

A główne trudności? Proszę mnie 
źle nie zrozumieć — ale to indy­
widualizm, nasz rodzimy, prapol­
ski. W wielu przypadkach pracow­
nicy przygotowujący prace reali­
zowali je nie na płaszczyźnie wspól­
nych zainteresowań Katedr czy 
uczelni, ale na wąskim odcinku 
Indywidualnych dociekań. I mam

ST, SMOLIŃSKI: w roku akade­
mickim ■ 1945/46 mieliśmy na stu­
diach dziennych 727 studentów, 
obecnie — 1591. Studia zaoczne w 
1953 r. zapoczątkowaliśmy z 53 stu­
dentami, obecnie na wszystkich la­
tach mamy ich aż 1717. I wreszcie 
trzecia forma nauczania, tzw. studia 
eksternistyczne drugiego stopnia za­
częliśmy w 1957 r. z 114 studentami, 
dziś ich mamy blisko 500. A od ubie­
głego roku podjęliśmy studia pody­
plomowe (dla inżynierów z ekono­
miki przemysłu 1 dla absolwentów 
WSE z ekonomiki handlu) ze 156 
studentami. W sumie „wypuści­

domo, że pracownicy nauki ca-' 
równo z Warszawy, jak I z tzw. 
prowincji ■ odnoszą się negatywnie 
do mechanicznego przenoszenia 
ludzi s Jednego miejsca na dru­
gie. A jaki jest rzeczywisty po­
pyt na pracowników naukowych 
ze Stolicy. To raz,, a po drugie — 
jaką politykę kadrową — gene­
ralnie rzecz biorąc — powinno 
się stosować, by bardziej równo­
miernie rozmieścić kadrę nauko­
wą w kraju? Jakie formy takiej 
polityki byłyby Pańskim zdaniem 
najwłaściwsze?

ekonomicznych, Skąd Morą sfę 
owe trudności naboru młodej 
kadry?

nadzieję, że owe wspomniane 
społy zaradzą dość skutecznie 
mu mankamentowi.

ze- 
te-

ST. SMOLIŃSKI: Mówiąc o „Im­
porcie”, mamy na myśli import sa­
modzielnych pracowników nauki od 
stopnia docenta w górę. Ten sam 
fakt już wyjaśnia niechęć ludzi do 
jakichkolwiek przesunięć typu 
administracyjnego, oporu przed

ST. SMOLIŃSKI: Młody człowiek, 
absolwent, idąc po studiach wyi- 
szych do pracy w zawodzie, „wdra­
ża się” od razu w zawód wyuczo- 
.ny, w zawód ekonomisty. Konkret­
ny, namacalny. Czuje zawód — je­
śli tak rzecz można określić. Ten 
co zostaje na uczelni czuje się nie­
ustabilizowany przez długie lata, w 
zasadzie do momentu habilitacji. 
Oczywiście, odpowiedni klimat w 
katedrze, atmosfera naukowa na 
uczelni, gdzie „coś się dzieje", takt 
kierownika katedry — wszystko to 
jest w stanie stworzyć zestaw czyn-, 
ników przyciągających do pracy 
naukowej, stworzyć perspektywy 
i awansu 1 stabilizacji. To wszyst­
ko prawda. Ale prawdą jest też to

O nauce, naukowcach
i studentach

Rozmowa z prof. dr STANISŁAWEM SMOLIŃSKIM Rektorem Wyiszej Szkoły

Ekonomicznej w Poznaniu

liśmy" przez te wszystkie lata ok. 
6,8 tys. absolwentów.

Zaczynaliśmy prace z 8 samo­
dzielnymi pracownikami nauki, 
obecnie majny ich 22, a cały ze-
spół naukowo-dydaktyczny 
128 osób.

Chyba nie przypuszcza 
będę narzekać na „jakość”

liczy —

Pan, że 
pracow-

niestety szyi»® gaśnie. Na 
nych latach studenci wyraźnie 
obniżają loty. Czy winę 
wać w metodach I fonnachnii 
uczenia, w programie, w pracy 
pedagogów czy W jakichś bliżej 
nie określonych perturbacjach na­
tury psycho-socjologicznej. Zn ale- 
■ienle odpowiedzi na to pytanie 
wydaje się Istotne, ważki bowiem 
to problem — efektywność na- 
uczania.

ST. SMOLIŃSKI: Jest prawdą, źe 
„odsiew" — jak Pan to określił 
studiujących na pierwszym roku 
jest poważny. Powiedziałbym na­
wet, te nieproporcjonalny do zaso- 

■ bów wiadomości i stopnia przygoto­
wania maturzystów na studia, a 
sprawdzanych przecież na egzami­
nach wstępnych. Na Istniejący stan 
rzeczy składa się moim zdaniem 
szereg przyczyn.

Po pierwsze — ńa studia ekono­
miczne — moim zdaniem, na pod­
stawie poczynionych długoletnich 
już obserwacji — idzie nie najlepiej 
przygotowana przez szkołę średnią 
młodzież. Co mnie upoważnia do 
tego stwierdzenia. Wezmę moje 
podwórko. Przed okresem osławio­
nego „wyżu" na bądź co bądź dość 
eksponowane .w kraju (nie mówiąc 
już o regionie) WSE w Poznaniu 
sięgać musieliśmy po chętnych do 
drugiej rekrutacji. To był odpad. 
Tu w wielu przypadkach nie przy­

* W Warszawie podpisano 
protokół w sprawie wymiany 
towarów rynkowych i współpra­
cy naukowo-technicznej między 
resortami handlu wewnętrznego 
PRL i CSRS. Wartość tegorocz­
nej wymiany wynieść ma 2,5 
min rubli z każdej strony. Obro­
ty wymienne są w br. wyższe 
niż w roku ubiegłym. Z Czecho­
słowacji sprowadzamy m. In. gu­
mowe obuwie, magnetofony, tran­
zystorowe telewizory turystycz­
ne, sztuczna biżuterią z Jablo- 
nexu, a także pewne Ilości me­
bli. aparatów fotograficznych, 
pasmanterii, wzorzystych nodko- 
lanówek i skarpetek dziecięcych 
oraz piwa „Pilzner”. W zamian 
Polska dostarcza do Czechosło­
wacji m. łn. kosmetyki, zabaw­
ki, galanterię kaietuiczą r imi­
tacji skóry, błony fotograficzne, 
żarówki, pewne ilości tekstyliów, 
rajstopy bawełniane, pończochy 
stylonowe ze szwem oraz arty­
kuły spożywcze, jak fasola, mak, 
konserwy rybne, miód I cebula. 
W protokole stwierdza się, że 
korzystnie rozwija się również 
współpraca naukowo-techniczna 
miedzy resortami handlu PRL 
i CSRS. W ramach tej działal­
ności prowadzi się wymianę pra­
cowników gastronomii.

REDAKCJA: Pytanie typu tro­
chę „wskażnikowo-historycznego". 
Ilu absolwentów wykształciła po 
wojnie poznańska WSE, jak 
przedstawia się wzrost ilościowy 
I jakościowy pracowników nauko­
wych oraz Jakie są perspektywy 
zatrudnienia absolwentów Pań- 
ktej uczelni? Dlaczego zadaję to

ników naukowych szkoły, którą re­
prezentuję. Ale poważnie. Na od­
cinku zatrudnienia pracowników 
naukowych odczuwamy pewne kło­
poty. W czym rzecz? Otóż szkoła 
kształci pracowników naukowych 
nie tylko w zakresie prowadzonych 
kierunków specjalizacji w ramach 
późniejszej ich pracy na naszej 
uczelni. I w związku z tym część 
tych pracowników emigruje do 
innych uczelni. Do Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu, na 
Uniwersytet im. M. Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, na Uniwersytet 
Toruński itp. itp. Rozumiemy po­
trzeby ogólnokrajowe w tej mate­
rii, niemniej jednak bolejemy nad 
tą sytuacją. Bo w warunkach, w 
których szkoła powiększa swój za­
kres (przy pełnych prawach aka­
demickich), chcielibyśmy, aby sa­
modzielni pracownicy naukowi byli

' ściśle związani z uczelnią.
Dostrzegam wyraźnie zauważalną 

ewolucję w postawach młodych, 
przez nas habilitowanych docentów. 
Prawie wszyscy w trakcie swej po­
przedniej działalności pełnili wiele 
funkcji społecznych. Ten fakt nie­
wątpliwie dodatnio rzutuje na za­
interesowania wychowawcze. I wy­
daje mi się, że młodzi pracownicy 
naukowi nie tylko opanowali warsz­
tat naukowy, lecz są bardzo bliscy 
sprawom pedagogicznym 1 społecz­
nym. Ale to tylko jedna sprawa. 
Prowadzimy też działalność peda- 
gogizacji młodej kadry — młodzi 
asystenci są zobowiązani do uczest­
nictwa w wykładach i zajęciach 
dotyczących dydaktyki, psycholo­
gii, socjologii itp. Z zajęć tych mu­
szą się „wyliczyć” egzaminem. Pro­
wadzimy tę działalność od lat i da- 
je ona niezłe wyniki.

A co do absolwentów... Tu nie 
mam żadnych kłopotów z zatrud­
nieniem. Prawie wszystkich (ok. 90 
proc.) „sprzedaję na pniu” poprzez 
stypendia fundowane. Rzeczą samą 
w sobie byłoby podyskutowanie na 
publicznych łamach o roli, skutecz­
ności 1 celach stypendiów fundo­
wanych. Ale to nie należy do dzi­
siejszego tematu rozmowy.

REDAKCJA: JaM jest Pański 
stosunek do problemu „Importu" 
samodzielnych pracowników nauki 
z Warszawy lub Innych ośrodków 
akademickich. Powszechnie wla-

przesunięciami zupełnie dobrowol­
nymi. Otóż człowiek o tej już pozy­
cji ma ustabilizowane życie w do­
tychczasowym miejscu pracy. A my 
proponujemy mu wejście do innego 
środowiska. A nawet w przypadku, 

' kiedy jest bardzo pożądany, zawsze 
jest to niewiadoma z punktu wi­
dzenia socjologicznego. Wyjście z 
sytuacji — odpowiednio zaprogra­
mowane bodźce. Tej sprawy (tj. 
bodźców) nie ograniczam oczywiście 
tylko do wąsko pojętych bodźców 
ekonomicznych, choć pewnej ich roli 
nie można negować. Główny jednak 
bodziec upatrywałbym w istnieniu 
właściwego środowiska naukowego, 
bo' są określone oczekiwania — 
wśród pracowników nauki — nie 
tylko awansu ale i odpowiedniego 
klimatu naukowego. Rozwiązanie 
tych spraw ma dość istotne zna­
czenie, bo wszystkie -środowiska 
(poza warszawskim) odczuwają nie­
dosyt naukowców pewnych okre­
ślonych kierunków. Tylko Warsza­
wa jest tu uniwersalna i samowy- 

- starczająca.
A jak rozwiązać ów dylemat 

importu kadry naukowej? Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest łatwa. 
Wydaje mi się, że po pierwsze — 
powinno się stworzyć ogólnie do­
stępną i szczegółową informację — 
jaka 'uczelnia kogo potrzebuje 

■ i na jakich warunkach, ćo umożli- 
wić-powinno -dłuższy cykl przygo­
towania się do ewentualnej migra­
cji. To raz. Po drugie. Bodźce.

Wydaje ml się, że problem ten 
można by rozwiązać w jakiś spo­
sób poprzez, staże naukowe. Istnie­
je u nas np. zapotrzebowanie go­
spodarki miejskiej na otwarcie Ka­
tedry Gospodarki. Komunalnej. W 
sytuacji dzisiejszej ratowałby nas 
tylko import z Warszawy. Ale po­
przez np. staż naukowy, pewną 
praktykę kadrową na uczelni w 
Warszawie, poprzez habilitację w 
Warszawie wraca do nas—nasz sta- 
żysta-naukowiec będący już peł­
nosprawnym pracownikiem nauki.

co mówiłem wcześniej. Młodzi lu­
dzie szczególnie przed habilitacją 
są jednak trochę „rozchwiani”. 
Ustawia ich dopiero habilitacja. A 
ile lat trzeba na nią czekać. I za­
wsze istnieje ryzyko prawdopodo­
bieństwa, że się nie da rady. A je­
śli to się okaże po ośmiu, dziesięciu 
czy dwunastu latach? To może być 
zbyt duża cena, jaką przyjdzie pła­
cić. Znamy w środowisku nauko­
wym niemało takich ludzi, zwłasz­
cza gdy obserwuje się rzeczywi­
stość. W każdym innym zawodzie 
— tylko nie w zawodzie „naukow-
ca" stabilizacja przychodzi
i szybciej i ze znacznie mniejszym 
ryzykiem niepowodzenia. Technolog 
zawsze będzie technologiem. 

Osobiście pokładam duże nadzie­
je w młodej kadrze naukowej na­
szej uczelni. Nie wiem, czy można 
mówić tu o wielkiej integracji na­
ukowej, ale... Zakładamy, że asy­
stent nie może być dobrym staży­
stą, jeśli nie skończy innych stu­
diów. Np. w katedrze statystyki 
staramy się, aby stażyści podejmo­
wali studia matematyczne, pchamy 
stażystów z innych katedr na stu­
dia techniczne itp. To wszystko 
świadczy o „drodze przez mękę” w 
wykształceniu pełnosprawnego pra­
cownika nauk|., On sam ponosi 
i większe ryzyko niż inni i i daję 
większy wkład pracy niż w innych 
zawodach. Uczelnie, “katedry — sło­
wem kierownictwo — otaczają go 
szczególną opieką, też chyba więk­
szą niż w każdym innym zawo­
dzie — a ryzyko nietrafienia po-
zostaje wciąż 
duże.

REDAKCJA: 
maczyó niską

nieproporcjonalnie

Czym należy tłu- 
efektywność stu- -

REDAKCJA: Budzi niepokój 
perspektywa stabilizacji i rozwoju 
(tak ilościowego, jak I Jakościo­
wego) młodej kadry w szkołach

diów ekonomicznych, mam na 
myśli poważny „odsiew" na 
pierwszych Tatach studiów oras 
nieterminowe ich kończenie. Ist­
nieje bowiem rozpowszechnione 
mniemanie wśród pracowników 
naukowych (mniemanie chyba 
słuszne), że studenci, przystępu­
jąc do studiów na pierwszym ro­
ku, w większości przypadków 
traktują naukę I dyscyplinę stu­
diów niezwykle serio. Zapal ten

chodzi młodzież z zamiłowania, z 
racji tradycji zawodu w rodzinie 
itp. Z tego trzeba sobie raz naresz­
cie "zdać sprawę I głośno o tym 
mówić. Łatwiej chyba będzie można 
wówczas przeciwdziałać zaistniałej 
sytuacji.

Dalej. Istnieje poważna różnica 
(ta uwaga odnosi się już do wszyst­
kich uczelni) pomiędzy metodami 
i formami przygotowywania ucznia 
w szkole a studenta na uczelni. 
Pierwszy rok potyka się o tzw. 
próg pedagogiczny. Ta różnica w 
formie pracy ma kapitalne znacze­
nie dla efektywności nauczania 
pierwszego roku.

Chcę wspomnieć Jeszcze o dwóch 
przyczynach Istniejącego stanu rze­
czy. Chodzi mi o tzw. ciągłość na­
uczania, o systematyczność studiów. 
Na Innych wydziałach sam typ 
i program zmusza do tej formy pra­
cy studenta. Weźmy nauki tech­
niczne, medycynę, chemię itp. For­
mą tą są w tych przypadkach ćwi­
czenia. Nie można przystąpić do 
następnych, nie przedstawiając ana­
lizy widmowej czy rozmazu komór­
ki dokonanej na poprzednich. Egze­
kwowanie wiedzy ma tu taryfika­
tor prawie że w formie wspom­
nianej już tabeli fińskiej. Ta forma 
po prostu zmusza do systematycz­
ności. Na uczelniach typu humani­
stycznego, tej możliwości ciągłego 
i ścisłego egzekwowania wiedzy nie 
ma. Tzw. „ciągłość nauki” jest na 
tych wydziałach znacznie mniejsza 
niż gdzie indziej. Stąd zadaniem 
kluczowym w naukach humani­
stycznych to dążenie do systema­
tyczności nauczania.
.. I -'wreszcie, na medycynie, n« 
studiach technicznych a ze studiów 
humanistycznych — choćby na pra­
wie przyszła sytuacja zawodowa 
absolwenta jest ostro 1 ściśle spre­
cyzowana. Pan inżynier, mecenas, 
doktor. A kto to jest ekonomista? 
Nie chcę być w przykładzie try­
wialny, ale nie można leczyć nie 
mając tytułu lekarza, a można zaj­
mować stanowisko ekonomisty 
ledwie po maturze. Słowem zawód 
ekonomisty jest mniej sprecyzowa­
ny społecznie niż inne. I w dobo­
rze kandydatów na stuidia — obra­
cających się przecież właśnie w 
społeczeństwie — ten element od­
grywa niestety swą rolę.

Rozmawiał TADEUSZ ZALSKI

•) Pod kierownictwem mego Rozmów­
cy — TZ.

SPRZEDADZĄ

ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH 
I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ

Kielce, ul. K. Olszewskiego 6 Książki
nadesłane

' - - ■ J

• W Phenlanle odbyła się VTTT 
sesja polsko-koreańskie) komisji 
współpracy naukowo-technicznej. 
Komisja oceniła współprace nau­
kowo-techniczną obu krajów w 
okresie od VII sesji orat podję­
ła wiele uchwał na okres na­
stępny w takich np. dziedzinach, 
jak: przemysł maszynowy, gór­
nictwo I energetyka, przemysł 
chemiczny, żegluga.

ZAKŁADY 
WYTWÓRCZE 
GŁOŚNIKÓW

• kondensatory różnego typu
• oporniki różnego typu
• przekaźniki różnego typu
• łożyska kulkowa 

łożyska (tuleje) ślizgowe gat. 
„Glissa” (szwedzkie)

O klucze maszynowe dwustronne 
płaskie 19X20

• taśmę batystową gat JG-425/15
• kształtki ze spiekanych węgli­

ków różnego gat i wym.
• mikę jedwabną gat. ŁCZTSZ B + 

014 i 017
• podstawki lampowe różnego 

typu
• tranzystory TG 3A, 10 i 20 

sprzedadzą
przedsiębiorstwom państwowym
i spółdzielczym

9Cs COSPOBARCZE KS 32-4

Września, uL Daszyńskiego 2/3.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się 
do wglądu dla zainteresowanych w Dziale 
Zaopatrzenia pokój nr 7, teL 342-345 wewn. 129,

Nr 25 (822) — 18.VI.1967 L

* odkuwkl gat. 40 rys. 400, 04, 030
• rekuperatory Igłowe leżące wym. 1380 m
• elementy .grzewcze rekuperat. dl. 880 m
• silnik elektryczny SZUa 102 33 Kw 2960 obr.<

nap. 220/380
• silnik elektryczny typ SZ3Y 54b moc 7 

obr. 1400
• wentylator — typ ŁOL

S płytki z maszyną Sygnalizacyjną 
perełki izolacyjne — różne

• cjanek sodu chem. laboratoryjny nysty
• kombinezony pyloszczelne t kapturem
• rękawice 1-nalcowe dwustronne watowane

nt. 12
20
8

Kw

„ 3 
kg 30 
„ 50 

nt.200 
par 200

0

20L 
-30 
OF 
50

Szczegółowych Informacji udzieli Dział Zaopatrzenia Za-
kładów, teL 50-71, wewn. 773. KR 27-0

INFORMATOR STATYSTYCZNY
MIASTA RUDA 8LĄSKA 1959 — 1965 
— str. 352, cena zi 35,— Miejski In­
spektorat Statystyczny, Prezydium 
MRN w Rudzie Śląskiej, Ruda Ślą­
ska 1967.

Celem pracy Jest zobrazowanie 
stanu I rozwoju najważniejszych 
procesów gospodarczych 1 społecz­
nych Rudy Śląskiej na tle stanu I 
rozwoju tych miast w okresie lat 
1951 - 1985.
WITOLD BIEŃ — EWIDENCJA IN­
WESTYCJI I REMONTÓW KAPI­
TALNYCH W PRZEDSIĘBIOR­
STWIE — wyd. II rozszerzone I uzu- 

“ str- ctna « We­rwa, Warszawa 1967.
W pracy wyjainione są zasady e- 

widęncji Inwestycji i remontów ka­
pitalnych w powiązaniu z istnieją­
cymi w tym zakresie założeniami sy­
stemowymi, stosownie do potrzeb 
służb rachunkowości.
S.D. RASEEV — PROCESY nziv. 
KŁADOWE W PRZERÓBCE ROPY 
NAFTOWEJ - tłumaczył z rumuń- 
skiego Wojciech Swlnarski — str. 
«19, cena zł 70, WNT, Warszawa 1967.

W praey omówiono problemy teo- 
retyczne i. praktyczne dotyczące 1 
zagadnleh krakowania termicznego I 
I katalitycznego, pirolizy i kokso- I 

książki zajmują I 
obliczenia aparatów reakcyjnych. I 
Książka przeznaczona Jest dla inły. I 
nlerów 1 techników przemysłu naf. 
tovego, dla pracowników instytu­
tów naukowych I biur projektowych 

•P^JahwJącyeh się w tych dziedzinach.
L. TtEPŁOW - O CYBERNETYCE

*,u’"»eaył Michał 
ce»a al 45,—WNT, Warszawa 1907.

W książce mówi się o tym. eo to 
«rtiernetyką. w sposób Utwy 

a jednoczelnle Iclily objażmoho;™ 
to Jest sygnał, układ, wejżele, wvj. 
żele, sprzężenie, zwrotne, automat 
informacja, entropia. Tematyka dal­
szych rozdziałów, to podstawy ałaó 
tematycznej oraz opis maszyn ev. 
bernetyeznych i elektronicznych ma- 
ozyn matematycznych, a takt. współczesne poglądy na przeę
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 PRZECIWIEŃSTWIE 

do utartego już zwy­
czaju używania po­
jęcia droga w zna­
czeniu przenośnym, 

- poniżej mowa będzie 
O rzeczywistej, realnej, konkretnej 
urodzę uczniów do szkoły. W całej 
Polsce 822 tysiące, tj. 55 proc, 
wszystkich uczniów szkół średnich 
1 zasadniczych szkół zawo.dowych 
uczy się poza stałym miejscem za­
mieszkania rodziców, z tego 30,6 
proc, mieszka w internatach i 13 
proc, na stancjach prywatnych 
bądź u krewnych. Prawie 70 tysię­
cy uczniów dochodzi codziennie do 
szkoły, w tym prawie 4 tysią­
ce z odległości powyżej 6 km. 
Codziennie dojeżdża do ■ szkoły 
prawie 400 tysięcy uczniów, w 
tym koleją 180 tysięcy, autobu­
sami — 162 tysiące, reszta rowera­
mi lub innymi środkami lokomocji. 
Dojazdy zabierają młodzieży co­
dziennie wiele godzin czasu: dla 278 
tysięcy dzieci dojeżdżających dro­
ga z domu do szkoły i ze szkoły do 
domu trwa około dwóch godzin; 
100 tysięcy na dojazd tam i z po­
wrotem przeznacza od dwóch do 
czterech godzin dziennie, a dla 15 
tysięcy droga do bze szkoły — to 
ponad 4 godziny czasu dziennie. 
23 tysiące młodzieży dojeżdża do 
szkoły dwoma _i więcej środkami 
lokomocji1).

* .

Na budowę internatów wydamy 
w pięcioleciu 1966—1970 prawie 
dwa miliardy czterysta milionów 
złotych. Dużo to czy mało? W po­
przednim pięcioleciu wydatkowano 
2,3 razy mniej. A zatem wzrost 
jest znaczny2). Tym większe zna­
czenie ma właściwe i terminowe 
zagospodarowanie tych środków.

Internaty są narzędziem realiza­
cji nie tylko polityki społecznej 
lecz gospodarczej i oświatowej. 
Budując internaty, możemy popie­
rać rozwój jednych szkół, hamo- 
wać rozwój innych, możemy regu­
lować terytorialne rozmieszczenie 
szkół i ich strukturę. Internaty są 
przeznaczone w zasadzie przede 
wszystkim dla młodzieży pocho­
dzącej ze wsi i małych miast. Moż­
ność uzyskania miejsca w interna­
cie bardzo często decyduje w ogó­
le o podjęciu nauki przez mło­
dzież wiejską.

Jeśli więc chcemy wykonać za­
łożenia w zakresie kształcenia mło­
dzieży wiejskiej, tzn. zwiększyć 
odsetek młodzieży wiejskiej,' która 
po ukończeniu szkoły podstawowej 
podeimie naukę w szkołach wyż­
szego stopnia, jeśli chcerńy zapew­
nić gospodarce narodowej odpo­
wiednią liczbę fachowców wszyst­
kich niezbędnych specjalności — 
musimy stworzyć ku temu odpo­
wiednie warunki. Jednym z tych 
warunków jest właśnie prawidło­
wo rozmieszczona sieć internatów. 

Internaty, podobnie jak szkoły, 
nie podlegają u nas jednemu resor­
towi. Zatem o ich budowie, i lo­
kalizacji decyduje nie jeden plan 
oparty na optymalnym planie roz­
mieszczenia szkół, lecz plany, a 
często inwencja i możliwości finan­
sowe wielu resortów. Czyni to 
sprawę budowy internatów jeszcze 
bardziej skomplikowaną, wymaga­
jącą przemyślanych i uzasadnio­
nych decyzji, które w ostatecznym 
rachunku odbijają się na poziomie 
zaspokojenia zapotrzebowania gos­
podarki narodowej na kadry wy­
kwalifikowanych pracowników, na 
strukturze społecznej uczniów, na 
możliwości wyrównywania szans 
całej młodzieży w zdobywaniu wie­
dzy i wykształcenia.

Za 2,4 mld złotych można będzie 
zbudować 72 tysiące nówych miejsc 
w internatach — o 45 tysięcy wię­
cej niż w ubiegłej pięciolatce. 
I znów zadać należy pytanie: dużo 
to czy mało? W całym kraju — 
jak stwierdziliśmy na wstępie — 
55 proc, uczniów szkół średnich 
i zasadniczych szkół zawodowych 
uczy sie poza miejscem zamieszka­
nia rodziców. W liceach ogólno­
kształcących poza miejscem za­
mieszkania rodziców uczy się 38 
proc, uczniów, w technikach za­
wodowych — 61 proc., w zasadni­
czych szkołach zawodowych — 66

proc., w zasadniczych szkołach rol­
niczych — 95 proc, uczniów. Tak 
wygląda sytuacja w skali całego 
kraju. A jak jest w przekroju wo­
jewództw, a zwłaszcza powiatów? 
Są powiaty, w których od 70 do 
100 proc, (w zależności od typu szko­
ły) młodzieży uczy .się poza miej­
scem zamieszkania rodziców.

Tak duża liczba młodzieży do­
chodzącej i dojeżdżającej do, szkół, 
a także zmuszonej mieszkać w in­
ternatach lub na stancjach pry­
watnych, a więc i duże w skali po­
szczególnych rodzin i w skali spo­
łecznej koszty z tym związane 
wywołać mogą pytanie: czy sieć 
szkół jest u nas właściwie rozmie­
szczona, czy właściwa jest ich

w Internatach przy liceaęh ogólno­
kształcących o H’,5 tysiąca osób; 
w internatach przy średnich szko­
łach zawodowych'—. o 30 tysięcy 
osób i przy zasadniczych szkołach 
zawodowych — o 15 tys.. osób. 
Wzrost ten był jednak jak się o- 
kazuje dalece niewystarczający wo­
bec znacznie szybciej powięk­
szającej się liczby uczniów, zwła­
szcza w szkolnictwie zawodowym.

Dla naszych celów — skonfron­
towania stanu posiadania ze sta­
nem potrzeb — bardziej wymowne 
będzie porównanie liczby poten­
cjalnych kandydatów' na miejsca 
w internatach z liczbą miejsc w 
internatach obecnie i w przy- 
szłości.

lować wsjunki sanitarne, wycho-;. 
wawćze i finansowe ■ prywatnych 
stancji. Wydaje, się też, że przy­
dałoby się podjąć konkretne ba­
dania socjologiczne, psychologicz­
ne, pedagogiczne i, wreszcie, eko­
nomiczne jak< też medyczno-higie- 
niczhe nad położeniem młodzieży 
zamieszkującej w internatach, i na 
stancjach prywatnych, nad wpły­
wem środowiska na rozwój psy­
chiczny i fizyczny chłopców i 
dziewcząt przebywających poza do­
mem rodzinnym w trudnym dla 
nich okresie dojrzewania. O ile ml 
wiadomo, takich kompleksowych 
badań u nas jeszcze się nie prowa­
dzi. A myślę, że mogłyby one dać 
interesujące wyniki i wiele mate­

DROGA UCZNIA
DO SZKOŁY

struktura, czy nie można by było 
przybliżyć nieco szkół średnich i 
zasadniczych szkół zawodowych do 
miejsca zamieszkania uczniów, a 
przynajmniej do większych sku­
pisk absolwentów szkół podstawo­
wych? Jest to już jednak inny 
problem, niż ten, który tu porusza­
my, jakkolwiek z budową inter­
natów jak najściślej związany.

Kiedy szkoła jest daleko — naj­
lepszym wyjściem jest oczywiście 
internat szkolny nie tylko tańszy 
od stancji, ale zapewniający mło­
dzieży również opiekę pedagogicz­
ną.

Z internatów korzysta obecnie w 
całym kraju w szkołach średnich 
ogólnokształcących, technikach za­
wodowych i zasadniczych szkołach 
zawodowych 251 tysięcy młodzieży. 
Nie oznacza to jednak, że tyle’właś­
nie miejsc mamy w internatach. 
Jest ich, niestety,, znacznie mniej. 
Oblicza się, że przeciętne zagę­
szczenie na przykład w interna­
tach przy szkołach zawodowych 
wynosi 117 proc., co oznacza, że 
na miejscu przeznaczonym na 100 
uczniów (norma powierzchni sy­
pialnej na jednego wychowanka 
internatu ustalona jest na 4,5 m 
kw.) mieszka 117. Są internaty, 
w których zagęszczenie wynosi na­
wet 140 i 150 proc.

O liczbie uczniów korzystających 
z internatów w poszczególnych ty­
pach szkół informuje poniższa ta­
bela.

, Młodzież korzystająca 
Z INTERNATÓW •)

(w odsetkach ogółu uczących ilę)

Szkołyi

Licea Technika Zasadn. Zasada, 
ogólno- zawodowe szkoły szkoły 
kształ- i szkoły zawodo- rolnicze 

cące stopnia we 
licealnego

1955/56 
1960/61 
1964/65
1965/66

12,3 41,2
11,4 39,0
9,0 24,5
8,0 22,4

i1 « C
U oft 

ąc tc «o

Tak więc odsetek uczniów korzy­
stających z internatów we wszyst­
kich wymienionych typach szkół 
systematycznie spadał. Spadek ten 
był szczególnie duży w zasadni­
czych szkołach zawodowych — od­
setek korzystających z internatów 
zmniejszył się tam prawie cztero­
krotnie. Główną przyczyną takie­
go stanu rzeczy był gwałtowny 
wzrost liczby uczącej się młodzie­
ży, szybki rozwój szkolnictwa, 
zwłaszcza zawodowego. Bezwzględ­
na liczba uczniów korzystających z 
internatów w tym czasie wzrosła:

KATARZYNA GRUBEROWA

Potencjalnymi kandydatami na 
miejsca w internatach są uczniowie 
uczący’ się poza stąłym miejscem 
zamieszkania rodziców. Na podsta­
wie wspomnianej, wyżej publikacji 
GUS-u oraz innych dostępnych ma­
teriałów sporządziłam poniższą ta­
belę. Założyłam, że uczniowie do­
chodzący z odległości poniżej 6 km 
oraz dojeżdżający, tracący na 
dojazd w obie strony poniżej dwóch 
godzin dziennie, nie mogą ubiegać 
się o miejsce w internacie. Nato­
miast do kandydatów na miejsca w 
internatach zaliczyłam uczniów: 
już mieszkających w internatach, 
mieszkających na stancjach pry­
watnych 'i u krewnych, dochodzą­
cych z odległości powyżej 6 km 
oraz dojeżdżających, jeśli tracą na 
dojazd w obie -strony powyżej 
dwóch godzin dziennie.

riału do refleksji I dla pedagogów, 
i dla działaczy oświatowych, i dla 
ekonomistów planujących rozwój 
oświaty.

Nie uda się nam też zlikwidować 
całkowicie dojazdów, nawet tych z 
dalszych odległości. Można jednak 
na tym odcinku wiele zrobić ha 
przykład poprzez wprowadzenie do­
godniejszych połączeń, roztoczenie 
opieki nad dojeżdżającą młodzieżą 
na stacjach kolejowych i przystan­
kach autobusowych. Wiele już w 
tej dziedzinie zrobiono, na pewno 
jednak nie wszystko, by droga na­
szych dzieci do szkoły stała się 
łatwiejsza.

Wróćmy jednak do naszego bi­
lansu.

Przewiduje się, że liczba mło­
dzieży w szkołach średnich i za­

POTENCJALNI KANDYDACI 
według typów szkół

NA MIEJSCA W INTERNATACH 
w r. szk. 1965/8«

Szkoły:

. Polska 
ogółem, ty*.

Licea ogólno-
kształcące aawodowe

Zasadnicze 
szkoły 

zawodowe

• Na międzynarodowym konkursie 
gastronomicznym w Wielkiej Bryta­
nii Marian Mijak zdobył złoty me­
dal za ciasteczka i brązowy za p- 
woce z dmuchanego cukru. Marian 
Niemiec otrzymał zloty medal i mi­
cha r za roladę z prosięcia itd. Ku­
charze na miejscu rozprzedali wiel­
ką ilość miejsc na wycieczki do 
Polski gościom, którzy pragnęli 
przez Jakiś czas jadać ich wyroby 
codziennie. Zysk z tego tytułu prze­
kracza koszty wysłania polskiej e- 
kipy do Torquay w Wielkiej Bryta­
nii.

• Pewnego dnia przed sklepem 
Centrali Rybnej we Wrocławiu i 
Kłodzku stanęły ogromne ogony. 
Spowodowało to sprowadzenie do 
sklepów 300 kg ośmior >ic. Morskie 
potwory rozdrapano w mgnieniu 
oka, co zadaje kłam przeświadcze­
niu, że Polacy chcą jeść wyłącznie 
kotlety schabowe.
• Urzędnicy biura wrocławskiego 

ORBISU w Rynku załatwiają wyku­
pienie w banku dewiz dla swoich 
klientów dopiero wtedy, gdy uzbie­
ra się 10' wkładek paszportowych, 
ponieważ z jedną lub pięcioma 
wkładkami nie chce Im się chodzić 
200 m do banku. Turyści, którzy 
przyjeżdżają dla załatwienia formal­
ności 100 i więcej kilometrów, mu­
szą czekać po kilka dni na załatwie­
nie idealnie prostej operacji. Tym­
czasem Orbis bierze za swoje usłu­
gi takie kwoty," że każdy krok u- 
rzędnika w kierunku banku opłaca­
ny jest przez klientów tc-krotnlę 
sowiciej niż krok Holoubka na sce­
nie.
• W barze _ „Rondo" w Bielsku 

wywiązał tlę spór pomiędzy gościem 
a personelem, czy mysz spacerują­
ca w gablocie z kanapkami jest 
delirycr-nym przywidzeniem klienta, 
czy też realnie istniejącym stworze-

nlem. Spór rozstrzygnęła sama 
mysz, zjadając kilka kanapek. Per­
sonel odmówił mimo' to usunięcia 
Jej, wyjaśniając, że zatrudnieni w 
barze mają etaty pracowników pań­
stwowych a nie kotów.

• Walter D. pracownik huty „Si­
lesia”, rozwożąc ziemniaki samocho­
dem tego przedsiębiorstwa, potrącił 
przechodzącą ulicą uczennicę, która 
została ciężko poturbowana. W cza­
sie procesu okazało się, że kierowca 
w ogóle nie miał prawa jazdy. Oka­
zało się również, że dyrekcja huty 
stale powierza prowadzenie zakłado­
wych samochodów osobom nie dy­
sponującym prawem jazdy i zmusza 
je pod rygorem służbowym do sie­
dzenia za Kierownicą. Sąd uznał, ze 
nie umiejący prowadzić auta szofer 
działał pod presją i skazał go na 
symboliczną zgoła karę... 10Ó zł 
grzywny i 8 mieś, aresztu z zawie­
szeniem. Natomiast rybnicka proku­
ratura nie wpadla na pomysł posa­
dzenia na ławie oskarżonych tych 
członków kierownictwa huty, którzy 
uważają, że z racji funkcji Jakie 
piastują nie dotyczą Ich najbardziej 
elementarne przepisy prawne.

* Instytut Ciężkiej Syntezy Orga­
nicznej w Blachowni podpisał pio­
nierską umowę z Politechniką Wro- 
clawką. Oddaje ona studentom Po­
litechniki do dyspozycji urządzenie 
Instytutu dla wykonania prac dyplo­
mowych o tematyce wynikłej z po. 
trzeb tej placówki. Chodzi tu prze­
de wszystkim o prace wykończenio­
we przed przekazaniem opracowań 
przemysłowi. Umowa ta daje dwu­
stronne pożytki. instytut uzyskał 
darmową silę roboczą w nieograni­
czonych Ilościach, studenci zal do. 
stęp do aparatury, której na poli­
technice nie ma, lub do której nie 
można się dopchać. Upowszechnienie 
pomysłu sprawiłoby więcej dobrego,
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Ogńlna liczb* uczących 
się poza miejscem za­
mieszkania rodziców 121,(

W odsetkach ogółu u- , 
czących się M,(.

Zamieszkali w Interna­
tach | na stancjach 
prywatnych SM,I

Dochodzący z odległo­
ści powyżej km M

Dojeżdżający' z odle­
głości . powyżej. M go­
dzin drogi . 11(,1

Potencjalna liczba kan­
dydatów na miejsca 
w internatach «MA

Liczba korzystających 
z internatów 151,1

Liczba miejse w in­
ternatach 111,1

Na jedno miejsc* pny- 
pada osób 1,1

1(0,1 120,1 248,1
11,1 01,« 85,1

M,( r 1(0,1 05,1
0,1 0,0 1>1

17,S «1,0 «0,1

10,1 - 022,0 145,1

A zatem od prawie dwóch do 
prawie trzech kandydatów na jed­
no miejsce w internacie. Potrzeby 
zatem są bardzo wielkie!

Zdaję sobie jednak, sprawę, że 
rachunek powyższy jćst nieco upro­
szczony i, powiedziałabym, maksy- 
malistyczny’ Z naszego bilansu po­
trzeb można z pewnością odjąć 
dość znaczną liczbę miejsc. Nie 
uda nam się, a i chyba nie ma 
takiej potrzeby, zlikwidować cał­
kowicie instytucji stancji prywat­
nych, na których mieszka obecnie 
w całej Polsce 107 tys. młodzieży. 
Warto chyba .jednak roztoczyć więk­
szą niż dotychczas opiekę pedago­
giczną nad młodzieżą mieszkającą 
prywatnie, znaleźć jakieś zorgani­
zowane formy tej opieki, kontro­

sadniczych szkołach zawodowych w 
pięcioleciu 1966—1970 na skutek 
przeprowadzonej reformy szkolni­
ctwa w zasadzie nie wzrośnie. A za­
tem przyjęta przez nas liczba po­
tencjalnych kandydatów na miesz­
kańców internatów w ciągu pięcio­
lecia też nie zmieni się.

Aby nasz bilans potrzeb urealnić, 
przyjmijmy, że liczba mieszkają­
cych na stancjach prywatnych u- 
trżymywać się będzie mniej więcej 
w dotychczasowych rozmiarach, tj. 
ok. 100 tys., a zatem o tyle zmniej­
szyć też powinniśmy nasz szacunek 
zapotrzebowania na miejsca w in­
ternatach. Kształtować się ono te­
raz będzie na wysokości 378 tys. 
miejsc.

Załóżmy też, że dzięki poprawie 
warunków dojazdów, usprawnieniu

. komunikacji można.; będzie zmnlej~ 
szyć liczbę kandydatów dojeżdża­
jących ńą miejsca w internatach o 
5—10 proc., czyli do ok. 350 tys., .zaś 
z 72 tys. miejsc, które zbudujemy 
w pięcioleciu 1966—1970, ok. 9 tys; 
miejsc trzeba będzie przeznaczyć na 
odtworzenie naturalnego ' ubytku, 
tj. wymianę miejsc nie nadają­
cych się do dalszego' użytku ze 
względu na stan sanitarny i tech­
niczny. A więc przyrost netto wy­
niesie 63 tys. miejsc. Obecnie ma­
my 219,3 tys. miejsc, a więc w 
końću pięciolecia dysponować bę­
dziemy 282,3 tys. miejsc.

Nie uda się nam, niestety, zlik­
widować całkowicie obecnego zagę­
szczenia w internatach. Przyjmij- 
my, że będzie ono jednak wynosiło 
nie 117 proc, jak obecnie, lecz ok. 
110 proc. Z tego tytułu liczba ko­
rzystających będzie więc mogła 
zwiększyć się o około 28 tys. osób.. 
W sumie otrzymamy możliwość za- 
kwaterowąnia w internatach 310 
tys: młodzieży. a

Nasze potrzeby oszacowaliśmy wy­
żej na 350- tys. osób, których moż­
liwość dalszego kształcenia się bę­
dzie zależała od uzyskania, miejsca 
w internacie. Tak więc pod ko­
niec obecnego pięciolecia brak nam 
będzie jeszcze miejsca w interńa- 
tach dla ok. 40 tys, młodzieży, a 
dla 60—70 tys. jeśli zechcemy zlik­
widować wciąż jeszcze . (założone) 
nadmierne zagęszczenie i umożli­
wić części młodzieży mieszkającej 
prywatnie, a znajdującej się w naj­
trudniejszych warunkach, przenie­
sienie się do internatów szkolnych.

Czy więc wynik powyższych wy­
liczeń jest pesymistyczny, czy opty­
mistyczny? Wydaje się, że mimo 
wszystko dość optymistyczny. Bę­
dziemy mogli bowiem zaspokoić w 
najbliższym pięcioleciu najpilniej­
sze potrzeby, stworzyć- lepsze wa­
runki zdobywania wiedzy dla naj­
bardziej potrzebującej części mło­
dzieży, poprawi się stan techniczny 
i sanitarny internatów, zmniejszy 
się zagęszczenie.

Żeby jednak- tak się stało, muszą 
być spełnione pewne • warunki. A 
mianowicie: po pierwsze,’ internaty' 
powinny • być wybudowane tam, 
gdzie są one najbardziej potrzebne- 
z punktu widzenia zarówno potrzeb 
oświatowych, jak i ..gospodarczych, 
i po’ drugie, zadania rzeczowe , w 
zakresie budowy internatów muszą 
być wykonywane zgodnie z, zało­
żeniami, planowo i co najmniej w 
ustalonych terminach.

Poważne zadania na tym odcin­
ku mają do wykonania przede 
wszystkim wojewódzkie i powia­
towe rady narodowe — inicjator 
i koordynator budowy szkół i in­
ternatów w terenie, a także kura­
toria i poszczególne resorty, w któ­
rych gestii znajdują śię i' decyzje, 
i środki ' 
tych dedykjiyWffeStg^^ tych 
warunków został w 1966 roku na-- 
ruszony. Już w pierwszym roku 
realizacji wielkiego planu budowy 
internatów nie został on już w peł­
ni wykonany. W pionie oświaty 
wykonano założenia planowe tyb 
ko w 66 proc. Zamiast 6 333 
miejsc oddano ,dó użytku tylko 
4 219 miejsc4). Groźny to sygnał 
dla tak ważnej sprawy. Powinien 
on zmobilizować uwagę wszystkich 
zainteresowanych czynników zobo­
wiązanych do zapewnienia warun­
ków pełnej realizacji zadań, peł­
nego wykorzystania środków, któ­
rych przecież i społeczeństwo» i pań­
stwo nie skąpią.

■) Dane powyższe pochodzą * publi­
kacji GUS „Droga ucznia do Mkoły 
1985/SS”, Warszawa IMS.

>) Z budżetu na budowę Internatów 
państwo asygnowało 1 IM,8 min zł. 
Społeczny Fundusz Budowy SzkM I In­
ternatów przeznacza na ten cel 1 035,0 
min zł.

a) ŹrMto: Rocznik Statystyczny IMS, 
s. 407, 422, 447.

0 Nie udało ml tlę niestety zdobyć 
danych o wykonaniu zadań- przez re­
sorty. Nie wydaje się jednak, by tam 

sytuacja była dużo lepsza.

MroniŁa
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niż IMO referatów na temat potrze­
by powiązania studiów * przemy­
słem.
• Łódzka fabryka „Farmet” przy­

stąpiła do produkcji slońe w pudel­
kach. Miniaturowe lampy kwarcowe 
typu „Riviera” mieszczą się w kie­
szeni. Odtąd każdy wczasowicz, któ­
ry nabędzie tę lampkę,' wracać be- 
dzle z urlopu opalony Jak Murzyn, 
nawet jeśli deszcz lal będzie bez 
przerwy, co prawie pewne.
• Strojem narodowym dla pań w 

obecnym sezonie letnim stana ale 
biało-czerwone kozaczki wykonane 
w Technikum Przemysłu Skórzane­

go, w Radomiu. Cholewki są z siat­
kowego tworzywa. Internacjonalne 
w nazwie, narodowe w barwi* 1 
do tego Jeszcze z wentylacją.

• W 11 miesięcy specjaliści ■ Po­
litechniki Warszawskiej zbudowali 
maszynę niatematycaną „Geo-1”, 
Jedną z nielicznych w. «wiecie I 
1-szą w Polsce maszynę do obliczeń 
inżynierskich w przedsiębiorstwach 
przemysłowych I biurach projekto­
wych. Ma ona wielkość średniego 
biurka, a umożliwia rozwiązywani*

wszelkich podstawowych zagadnień 
* zakresu geodezji.
• W czasie wiercenia studpl we 

wsi Łukowo na Mazowszu natrafio­
no na naftę. Ziemię natychmiast wy­
kupili domorośli kandydaci na Roc­
kefellerów, nie czekając aż się okaże 
że to nie nafta, lecz tylko woda pod.' 
ziemna, zanieczyszczona ściekami z* 
smołowni.
• Przemysł samochodowy produku­

je mniej więcej takie same ilości 
wszystkich części zamiennych. W 
efekcie nie można dostać tych wła­
śnie części, które najbardziej się psu­
ją. Dla przykładu, we Wrocławiu 
nie sposób nabyć wsporników do 
prądnicy, które w polskich wozach 
obowiązkowo pękają, ani kołpaków 
do kół. Właściciele prywatnych skle­
pów lepiej znają wady samochodów 
niż producenci aut, bo wykupują te 
części zamienne, na które, Jak prze­
widują' będzie największy popyt 1 
sprzedają je następnie po paskarskich 
eenach.
• jeden ■ dyrektorów warszaw- 

akich fabryk dostał na Imieniny od 
współpracowników gustowny prezent 
wielotysięcznej wartości. Była to 
elektroakustyczna tuba, jakiej uży­
wają kapitanowie statków. Ofiaro­
dawcy wyjaśnili, że prezent Jest do­
wodem miłości dla szefa, który do­
tychczas wydzierając się w halach 
produkcyjnych muslal przekrzykiwać 
maszyny i zdzierać sobie gardło,
• Rzemieślnicza Spółdzielnia Za-, 

opatrzenia i Zbytu w Mińsku Mazow. 
wypuściła na rynek paski do zegnr-' 
ków * dederontf, ■ których każdy 
zaopatrzony jest w dwa jednobrzmlą. 
ee .napisy: „Pędzel męski 14/lf". Dla- 
esegó, nie obrabiarka plazmowa?
• Kierownictwo chemicznej pralnt, 

I farbiarni w Zielonej Górze nie 
uznało deklamacji klientki, która *ię

żaliła, że na wypranym tam kołnie­
rzu futrzanym wystąpiły żółte smu­
gi. Kierowniczka pralni wyjaśniła, że ’ 
smugi powstały od potu, a za pot 
pralnia nie odpowiada. Na wyjaśnie­
nie klientki, że przecież smugi wy­
stąpiły nl* w tym miejscu, gdzie 
kołnierz styka, się a szyją, kierow­
niczka pralni odparła że wldocanl* 
pociło się awlersę.
• Jest zastanawiające, że sapressy 

do kawy tak obficie zainstalowane w 
kawiarniach 1 restauracjach, w nie­
których miastach psują się wszyst­
kie, a w niektórych w ogóle nie. 
Są więc miasta gdzie wszędzie Jest 
kawa z expressu. Są miasta, gdzie 
nie ma jej nigdzie. Nie stwierdzono, 
aby mikroklimat miejscowy mógł 
mleć tak przemożny wpływ "• urzą­
dzenia techniczne, a przecież expreti 
do kawy nl*. jest, urządzeniem owili, 
klej skali skomplikowani*.

• Na Górnym Śląsku nieznani nam 
sprawcy włamali się do kilku komi­
sów, ogołacając Je z jowarów. ■ Gdy 
Ich złapano, po dłuższym zresztą cza. 
sie, cały lup .leżał nienaruszony,' ni­
czego nie udało Im się sprzedać. 
Włamywacze wyjaśnili, że' komisy w 
których chciell złożyć towary, odmó­
wiły prsyjęcla Ich do sprzedaży, po 
dobnie Jest'w Warszawie. Sklepy , ko­
misowe przyjmują towary prawi*' 
wyłącznie od znajomych, szczęściem 
mają ich tak dużo,'że półki się ugi­
nają.

OD wczesnejŁ młodości Edward 
Strzelecki był uczuciowo 
związany z tym nurtem myśli 

społecznej, którego ideologiem był 
Ludwik Krzywicki. W okresie 
pierwszej Wojny światowej obaj 
działali w PPS-Lewicy. Od chwili 
zjednoczenia PPS-Lewicy z SDKPiL 
aż do Jat ostatnich nie wiązał się 
organizacyjnie (podobnie zresztą 
jak Krzywicki) z żadną partią. Ale 
nikt, kto stykał się z' nim i obser­
wował Jego działalność nie miał 
wątpliwości, że postawą swoją, 
sympatiami, a nawet licznymi wię­
zami przyjaźni osobistych Strzelec­
ki zawsze identyfikował się z pol­
ską lewicą społeczną, żył jej prob­
lemami, działał na' jej rzecz; Nade 
wszystko zaś służył -tej lewicy 
przez przerzucanie pomostów" po­
między naukami społecznymi (eko­
nomią, statystyką, socjologią, demo­
grafią) a ruchami społecznymi i- 
walką uciskanych, poprzez organi­
zowanie badań z potrzebami tej 
walki związanymi, podejmowanie 
tematów, które przyczyniały się do 
wyświetlenia wszystkiego tego, co 
dgwniej określano ogólnym mia­
nem „kwestii społecznej”.

Pierwszą pracą naukową Strze­
leckiego, która ukazała się dokład­
nie pół wieku temu, była podpisa­
na wspólnie z Werą Kostrzewą mo­
nografia działającego przy łódz­
kich związkach zawodowych Biura 
Pośrednictwa Pracy.

Aresztowany i szykanowany za 
działalność polityczną przenosi się 
w 1919 r. z Łodzi do Warszawy i 
rozpoczyna pracę naukową pod kie­
runkiem prof. Krzeczkowskiego. 
Przez cały okres międzywojenny 
pracuje w Wydziale Statystycznym 
m. st. Warszawy.. W tym charakte­
rze bierze ud ział'w opracowywaniu 
wielu wydawnictw statystyczno-de- 
mograficznych, np. „Kroniki War­
szawy”, „Warszawa w liczbach" itp.

■ Od roku 1927 związał się Strze­
lecki z kierowanym przez Ludwika 
Krzywickiego Instytutem Gospo­
darstwa Społecznego. Staje się tu 
szybko jednym z członków Zarzą­
du i kierownikiem Biura Naukowe­
go Instytutu. Obok. Ludwika Lan- 
daua i Tadeusza Szturm de Sztre- 
ma należy do najbardziej aktywnej? 
czołówki,» tej. arcyspołecznikowskiej> 
placówki naukowej, skupiającej 
„niestrudzonych entuzjastów badań 
w nowych dziedzinach”, „gnanych 
świętością sprawy odkrywczej” 
(Słowa W. Bieńkowskiego), Imponu­
jący rozkwit tej placówki, działają­
cej na zasadach członkostwa i w 
oparciu o dotacje społeczne był w 
znacznej mierze dziełem Strzelec­
kiego.

Pasją Strzeleckiego były badania 
nad warunkami życia i pracy ro­
botników i chłopów, a szczególnie 
nad Sytuacją społeczną bezrobot­
nych. Są to: „Warunki życia robot­
ników w Warszawie, Łodzi i Zagłę-' 
biu Dąbrowskim w świetle, ankiety 
z 1927 r.” (Warszawa 1929); „Struk­
tura, społeczna wsi polskiej” (War­
szawa 1937) i wreszcie „Bezrobocie 
wśród chłopów” (Warszawa 1939).

Dwie ostatnie książki były opra­
cowaniem wyników szeroko zakro­
jonej ankiety rolnej, przeprowadzo­
nej przez IGS w 1935 r„ której 
plan i koncepcję przygotował właś­
nie Edward Strzelecki.

Warto tu również przypomnieć, że 
Strzelecki działał także w pokrew­
nym Instytucie Spraw Społecznych. 
Redagował jego periodyk pt. „Stu­
dia i materiały" i był jednym z 
autorów głośnej publikacji pt. „Mło­
dzież sięga po pracę".

Przede wszystkim jednak nazwi­
sko Strzeleckiego jest związane z' 
działalnością dawnego i obecnego 
Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go. Jemu to obok L. Landaua i T. 
Szturma) zawdzięczał Instytut swo­
je nielegalne istnienie w latach 
okupacji hitlerowskiej.

W pierwszym okresie powstania 
Polski Ludowej pełnił Strzelecki kil­
ka funkcji samorządowych. Jesienią 
1945 zostaje wiceprezydentem War­
szawy (później do r. 1952 był wi­
ceprzewodniczącym Stołecznej Ra­
dy Narodowej). Jedną z pierwszych 
czynności w tym charakterze było 
złożenie do władz memoriału w. 
sprawie reaktywowania Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego.

W okresie poprzedzającym rok 
1956 Strzelecki był zatrudniony w 
Centralnym Urzędzie Wydawnictw.

W 1957 roku zostaje stworzony 
przy Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki uczelniany Instytut Gos­
podarki Społecznej. Strzelecki — 
jeden z najaktywniejszych współ­
twórców nowej placówki — staje 
się jej dyrektorem. Wkrótce otrzy­
muje tytuł profesorski i obejmuje 
kierownictwo stworzonej dlań ka­
tedry polityki społecznej. Aż.. do 
odejścia na emeryturę w 1965, a 
właściwie aż do śmierci,' oddaje 
swe siły przygotowaniu kadry nau­
kowej Instytutu. Działalność: Jego 
i kierowanej przezeń placówki'po­
ważnie wpłynęła na profil najwięk­
szej w Polsce uczelni ekonomicznej, 
nasycając jej wykłady i seminaria 
oraz prace badawcze problematyką 
socjalną, która w coraz wlękśzym 
stopniu/zaczyna decydować o obli­
czu „infrastruktury społecznej” 
kraju. ■ r --

T. KOLIK



Wiedza + technika = bogactwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zapleczu przemysłu mieści się w 
przedziale 1,5—5 lat.

Wskaźniki stosowalności prac są 
na ogół wysokie. W 1964 r. przyję­
to do realizacji 77 proc, ogólnej ilo­
ści prac zakończonych w danym 
roku, a w 1965 ponad 80 proc. W 
wyrażeniu wartościowym wskaźni­
ki te, podobnie jak i wskaźniki ro­
tacji, są nieco niższe. Wśród prac 
nieprzyjętych, znajdują się zarówno 
te, których nie zdążono odebrać 
przed końcem roku, jak i te, do któ­
rych odbiorca zgłosił zastrzeżenia. 
Najwyższe wskaźniki prac przyję­
tych do realizacji występują w cen­
tralnych biurach konstrukcyjnych, 
które od dawna są ściśle powiąza­
ne z przedsiębiorstwami produkcyj­
nymi i otrzymują sprecyzowąne za­
mówienia. W instytutach wskaźniki 
te powinny s;ę poprawić w miarę 
umacniania się systemu umów. W 
ujęciu gałęziowym najwyższe wska­
źniki prac przyjętych do realizacji 
w 1965 r. wystąpiły w przemyśle 
hutnictwa żelaza i stali (93 proc.), 
maszynowym i konstrukcji metalo­
wych (88 proc.), chemicznym (80 
proc.).

Wskaźniki ryzyka prac badaw­
czych 1 rozwojowych — nie poda­
ne w tabeli — są wyjątkowo niskie 
w naszym zapleczu. W 1964 r. odse­
tek prac przerwanych w placów­
kach badawczych i rozwoj owych 
nie przekraczał 3 proc., a w 1965 _ 
2 proc., w wyrażeniu wartościowym 
około 1 proc. Gdyby to był np. pro­
cent braków w produkcji kinesko­
pów, ocenilibyśmy to zjawisko po­
zytywnie. W przypadku prac bada­
wczych i rozwojowych Ocena nie 
może być jednoznaczna. Raczej z 
troską i niepokojem należy zapy­
tać, dlaczego jest... tak dobrze? Wia­
domo przecież, że w niektórych pla­
cówkach zagranicznych stosunek u- 
danych rozwiązań do nieudanych 
wynosi jak 1:3, 1:6 i więcej. Otóż 
wydaje się, że mały udział prac 
przerwanych tłumaczyć należy po 
pierwsze — dużą ilością prac łat­
wiejszych, odtwórczych, znanych 
już na śwlecie, a więc niezbyt 
ryzykownych, po drugie — nie­
chęcią do ujawniania w planach 1 
w sprawozdawczości prac nieza- 
ewansowanych i po trzecie — ten­
dencją do przesuwania prac nie 
rokujących większych nadziel do 
grupy prac kontynuowanych.

EFEKTYWNOŚĆ 
PRZEDSIĘWZIĘĆ 
TECHNICZNYCH

Spośród wielu przedsięwzięć te­
chnicznych, w których ujawniają 
alę wyniki badań' iprac rózwójo- 

"wych omówię: mechanizację i auto*- 
matyzację procesów produkcyj­
nych, nowe metody technologiczne 
oraz usprawnienia organizacyjno- 
techniczne, realizowane głównie w 
Istniejących przedsiębiorstwach.

Efektywność , ekonomiczną tych 
przedsięwzięć oblicza się podobnie 
jak efektywność inwestycji. Głów­
ną .sprawą jest tu okres zwrotu po­
niesionych nakładów (t), wyliczany- 
jako iloraz nakładów (w) przez jed­
noroczne efekty osiągnięte dzię­
ki danemu przedsięwzięciu (u); 
t “ w : u. Wskaźnik ten jest stoso­
wany ex post do oceny wprowadzo­
nych przedsięwzięć technicznych, a 
nawet do oceny całych placówek, 
oraz ex antę do oceny planowanych 
przedsięwzięć.

Tiitaj interesuje nas tylko efek­
tywność zastosowanych przedsię­
wzięć. Od czerech lat GUS zbiera 
i publikuje informi" świadczące 
o wysokiej efektywności przedsię­
wzięć technicznych. Okres zwrotu 
poin: sionvrh nakładów nie nrzekra- 
czał w 1963 r. 1,1 roku, w 1964 r. — 
1,3 roku, a w latach 1965 i 1966 — 
1,5 roku. Gdyby nawet przyjąć, że 
wskaźniki te są zaniżone o 20—30 
proc, (istnieją takie przypuszczenia), 
to 1 tak efektywność tych przedsię­
wzięć nie będzie niska w porówna­
niu z innymi; graniczny okres zwro­
tu Przewidziany dla przedsięwzięć 
technicznych wynosi 5 lat, a fak­
tyczny okres zwrotu nakładów in­
westycyjnych w wielu dużych o- 
biektach sięga 8—10 lat.

Liczby dotyczące efektywności 
przedsięwzięć technicznych w la­
tach 1965 i 1966 w siedmiu głów­
nych resortach zawiera tabela 2.

Resort OkreS «wrót* 
w leteoh

VUiał;o«koM4a*śoi w
•gólayolr afektach w 

1966.r.
1.965 1966 srater- 

iały
eobo- 
oisna

inna

■lii.Pr* ea.Cienkiego 1,1 1.9 49 36 15
-W Górnictwa 1. Energetyki 1,7 1.8 : 88 38 40
• Pr*e*.Che*ioKBage 1,5 1.7 41 3 5»
1» Budownictwa i PrieB.Kat. 

Bud. 2,1 1.9 48 20 40
• Prsea.Łekkiege 1,9 0.7 28 5 75
w PrseB.Bpoiywoiego 1 Skupu 8.7 5.1 64 20 16
• Ześnlotwa 1 PrzeB.Pnewn. 8,* 2.» 66 83 11

Dzięki omawianym przedsięwzię­
ciom technicznym przemysł zysku­
je co roku 3,5—4,2 mld zł. Około 40 
proc., stanowią tu oszczędności na 
materiałach, 22 proc, oszczędności 
na robociźnie i około 35—38 proc, 
inne efekty. Opłaci się więc inwe­
stować w te przedsięwzięcia. Nie 
jest to jednak pogląd powszechny. 
Statystyka wykazuje, że następuje 
zbyt powolny wzrost środków wy­
dawanych na ten cel przez przed­
siębiorstwa przemysłowe.

A w co najbardziej warto inwe­
stować? Otóż najbardziej efektyw­
ne są przedsięwzięcia organizacyj- 
ńo^fećhnićżne, gdzie okres zwrotu 
wynosił ^19651,2 Hat, a w 1966 po­
niżej 1 roku. Następnie — nowe 
metody technologiczne; okres zwro­
tu w 1965 i 1966 1,3 lat. I wreszcie 
mechanizacja i automatyzacja pro­
cesów produkcyjnych z 2,3-letnim

okresem zwrotu w 1965 r. 1 2,4 let­
nim w 1966. Ta sama kolejność pod 
względem efektywności występo­
wała również w latach 1963 i 1964.

Zastanówmy się, czy ma to jakiś 
wpływ na podział środków. Udział 
środków przeznaczonych na mecha­
nizację i automatyzację zmniejszył 
się z 43 proc, ogólnych nakładów 
poniesionych w 1963 do 34,5 proc, w 
1966 r., a udział środków na nowe 
metody technologiczne zwiększył 
się w tym czasie z 34,7 proc, do 56 
proc. Mogłoby to świadczyć, że 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia kie 
rują się kryteriami efektywności w 
alokacji środków — co byłoby zja­
wiskiem pocieszającym. Jednak 
wrażenia te mącą liczby nakładów 
na - przedsięwzięcia organizacyjno- 
techniczne, których udział zmniej­
sza się systematycznie z 22 proc, w 
1963 r. do 8,3 proc, w 1966, chociaż 
wykazują one najwyższą efektyw­
ność. Potwierdza to znaną skądinąd 
tezę, że rachunek ekonomiczny w 
polityce technicznej — aczkolwiek 
już „zakotwiczony”, nie umocnił się 
jeszcze całkowicie; pewien wpływ 
na wybór przedsięwzięć technicz­
nych mają i inne czynniki.

KORZYŚCI WYRAŻONE 
W JEDNOSTKACH 

NATURALNYCH

Zalety miar naturalnych: prosto­
ta, jednoznaczność, brak zniekształ­

ceń płynących z systemu cen spra­
wiają, że — na tyle na ile można 
— powinno się z nich korzystać ró­
wnież przy ocenie skutków rozwo­
ju wiedzy. Ograniczę się tu jedy­
nie, do wskaźników wydajności pra­
cy żywej i wskaźników oszczędno­
ści pracy uprzedmiotowionej. Od­
zwierciedlają one — podobnie jak 
wskaźniki efektywności wyrażone 
w formie wartościowej — zarówno 
wzrost kwalifikacji zatrudnionych, 
jak i rezultaty szeroko pojętego 
postępu technicznego.

Na dowód trochę liczb. Produkcja 
energii elektrycznej w elektrow­
niach cieplnych zawodowych na 1 
robotnika grupy przemysłowej 
wzrosła z 1 019 tys. KWh w 1955 r. 
do 2 677 tys. KWh w 1965 r., czyli 
ponad 2,6 raza. Gdyby wydajność 
zatrudnionych tam robotników by­
ła w 1965 r. taka jak w 1955 r., to 

dla uzyskania tej produkcji, jaką 
faktycznie osiągnięto w 1965 r., 
trzeba by było zatrudnić dodatkowo 
22 306 robotników grupy przemysło­
wej, albo inaczej — gdyby faktycz­
nie zatrudnieni w 1965 r. robotnicy 
grupy przemysłowej osiągnęli tylko 
taką wydajność pracy jak w 1955 r., 
to produkcja energii elektrycznej 
byłaby mniejsza o 22, 7mld KWh, tj. 
o 62 proc. Wyliczone w podobny 
sposób korzyści za ten sam okres 
wynosiły;

8 813 ty», ton 

stu ■_ ■

4318 „ „

■ Liczba ■ NIeutradona 
„eaoszctędzonych” produkcja 

robotników

W produkcji:
— aurówkl żelaza 

w przeliczeniu aa 
martenowską

4 013
— stall martenowskiej

8 580
— ropy naftowej 

7 851
— cementu

8 8X8
— tarcicy

10 7»

Drugim rodzajem korzyści płyną­
cych z rozwoju wiedzy są oszczęd­
ności materiałowe wynikające ze 
zmniejszenia jednostkowego zuży­
cia surowców. Zużycie paliwa umo­
wnego na wytwarzanie 1 kWh e- 
nergii elektrycznej w elektrowniach 
zawodowych zmniejszyło się z 578 
g w 1955 r. do 407 g w 1965 r.; dzię­
ki temu zaoszczędzono około 9 726 
tys. ton paliwa umownego. Gdyby 
więc nie było postępu technicznego 
w energetyce (nowe turbiny, kotły) 
musielibyśmy dla wytworzenia dzi­
siejszej ilości energii elektrycznej 
spalić w elektrowniach dodatkowo 
tyle węgla, ile wydobyto go w ciągu 
10 lat w kopalni średniej wielkości.

Zużycie koksu na 1 tonę surówki 
żelaza zmniejszyło się w ciągu 10 
lat z 1 179 kg do 841 kg. Oznacza to 
przy obecnej produkcji surówki — 
oszczędność 2 min ton koksu, tj. 
około 13 proc, całej produkcji. Zu­
życie paliwa umownego na 1 tonę 
stali martenowskiej spadło w latach 
1955—1965 z 270 kg do 211 kg — 
oszczędność wynosi 486,4 tys. ton 
paliwa. Poważne oszczędności uzy­
skano także w zużyciu surowców 
siarkonóśnych, przerobie ropy naf­
towej i innych surowców. Do osiąg­
nięcia tych rezulta. ./ przyczyniły 
się wysiłki placówek badawczych, 
biur konstrukcyjnych i przedsię­
biorstw; postęp techniczny i wy­
kształcenie. Jeśli nie byłoby rozwo­
ju wiedzy, tó w 1965 r. wszystkie 
wskazówki "techniczno-ekonomicz­
ne pozostałyby na poziomie 1955 r. 
albo wykazałyby niewielki wzrost 
wynikający z rozszerzenia skali pro- . 
dukcji (co hb. wymaga także pew­
nej wiedzy).

WIEDZA
I DOCHOD NARODOWY — 

MIARY SYNTETYCZNE

Niedoskonałe są jeszcze metody 
określania wpływu wykształcenia 1 
postępu technicznego na wzrost do­
chodu narodowego, ale publikowa­
ne szacunki, budzące tyleż zastrze­
żeń co i uznania, wskazują, że cho­
dzi o niebagatelne wielkości. St/ 
Strumilin szacuje, że w wyniku 
wzrostu wykształcenia, czyli jak 
gdyby odpowiedniego zwiększenia 
ilości pracy prostej, uzyskano w 
ZSRR w 1940 r. — 16,1 proc, docho­
du narodowego, w 1950 — 22,6 próc., 
a w 1960 — 23 proc. Pozostała część 
przypada na wzrost wartości środ­
ków trwałych (kapitału) i zatrud­
nienia „pracy prostej”. Podobne sza­
cunki przeprowadzone przez E. F. 
Denisoha wykazują, że ta część do­
chodu narodowego, którą można 
przypisać wzrostowi wykształcenia, 
wynosiła W USA w latach 1909— 
1929 — 12 próć., a w latach 1920 — 
1957 — 23 proc. Wstępne przymiar­
ki przeprowadzone według tej me­
tody wykazują, że udział wykształ­
cenia w dochodzie narodowym Pol­
ski byłby niższy od liczb podanych 
przez Strumilina.

W literaturze ekonomicznej pre­
zentowane są również próby wy- 
szacowania udziału postępu tech­
nicznego w rocznej stopie przyrostu 
dochodu narodowego. Według wyli­
czeń Europejskiej Komisji Gospo­
darczej udział ten za lata 1949—1959 . 
szacować można dla NRF na 60 
proc., Włoch — 69 proc., Jugosła­
wii — 58 proc., Kanady — 14 proc., 
Francji — 75 proc., Norwegii — 53 
proc.; pozostała część przypada na 
kapitał i pracę (nie wyodrębnia się 
w tym szacunku wykształcenia). 
Nie wdając się w ocenę metod tych 
wyliczeń — można przyjąć przez a- 
nalogię, żę ustalone w ten sposób 
liczby dla Polski powinny być zbli­

Ministerstwo odpowiada..
W swiązku ■ artykułem pt. „Piasko­

wiec, dewizy i Świerki” zamieszczonym 
w numerze 4 „Życia Gospodarczego” a 
dnia 22.1.87 r. Ministerstwo Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego — Naczelny 
Zarząd Lasów Państwowych wyjaśni* 
co następuje:

„W piśmie ■ dnia 12.XII.UH r. Nr 
Z-4-1024/362/66 skierowanym do Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Podsekretarz Stanu w 
Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego zajął stanowisko negatywne 
odnośnie przekazania w zarząd i użyt­
kowanie Kłodzkim Zakładom Kamienia 
Budowlanego w Radkowie nieruchomo-, 
ści leśnej o powierzchni 8,30 ha poło­
żonej w Nadleśnictwie Szczytna Śląska 
z przeznaczeniem pod kamieniołom. Za­
jęcie takiego stanowiska zostało uza­
sadnione względami gospodarki leśnej 
oraz względami^ natury , , turystycznej 
(wartości, krajobrazowe). .

Sprawa powyższa była ponownie roz­
patrywana i w wyniku tego Naczelny 
Zarząd ' Lasów Państwowych w dajszym 
ciągu zajmuje stanowisko negatywne 
co do uruchomienia kamieniołomu.

Za zajęciem takiego stanowiska prze­
mawiają następujące względy: 

żone do liczb wyszacowMhych dl* 
Jugosławii i Norwegii. .

I jeszcze jedno spojrzenie na teu 
•am problem. Gdy w.
stu rozróżnia się rolę Istnićjącśgo 
i nowego majątku trwałego ty™™ 
taki opracowano w Instytucie Pla- 
nowania), to z dużym przybliżęnleffn 
wyszacować można wpływ na 
rost dochodu narodowego tego stru- 
mienia wiedzy, - który skierowany 
jest na modernizację i intensyw­
niejsze wykorzystanie posiadanych 
urządzeń. Wszystko bowiem, co z 
danych urządzeń jeszcze .można 
„wydusić”, zawdzięczać należy albo 
postępowi techniczno-organizacyj­
nemu albo zwiększonym umiejętno­
ściom ludzi. .. ,,

Ocenia się, te. osiągnięty dzięki 
temu przyrost produkcji czystej w 
przemyśle w latach 1960^—1965 wy­
nosił ponad 23 mld zł (ceny 1961 r.), 
zapewniając 27 proc, przyrostu ca­
łej produkcji czystej przemysłu. 
Przenosząc to rozumowanie na całą 
gospodarkę, dochodzi się do wnio­
sku, że osiągnięty z tegoż tytułu 
przyrost dochodu narodowego wy­
nosił wówczas co najmniej 34 mld 
xl, co stanowiło prawie 30 proc, 
przyrostu dochodu narodowego w 
latach' 1960—1965. Pozostała część 
przypada na nowy majątek trwały, 
w którym rozróżnienie czynnika 
wiedzy i czynnika kapitału jest 
cardzo trudne.

Mimo udokumentowanych rezul­
tatów rozwoju wiedzy .nie możemy 
być zadowoleni z dzisiejszego po­
ziomu techniki w naszym kraju. 
Przykład krajów bardziej rozwinię­
tych wskazuje, że z rozwoju techni­
ki 1 wykształcenia można osiągnąć 
więcej, przeznaczając więcej środ­
ków na edukację, prace badawcze 
1 rozwojowe oraz zapewniając wię­
kszą sprawność wszystkich ogniw 
wiążących ’ myśl naukową z pro­
dukcją.

ZBIGNIEW MADEJ

2) projektowana do przejęcia nieru­
chomość stanowi powierzchnię leśną po­
krytą drzewostanem w wieku 80 — 78 
lat o składzie gatunkowym świerk, buk, 
modrzew, sosna o pełnym, zadrzewie- 
Biu;

2) zakwalifikowanie nieruchomości ja­
ko terenu leśnego do I grupy lasów 
wodo- 1 glebochronnyeh;

3) nieruchomość powyższa znajduje się w rozwidleniu drogi publicznej Rad­
ków — Kudowa Zdrój o bardzo du- 
tym znaczeniu dl* turystyki krajowej 
I zagranicznej (droga o bardzo wybit­
nych walorach turystycznych), a uru­
chomienie kamieniołomu wywrze nie­
wątpliwie ujemny wpływ n* turystykę w tych okolicach;

4) uruchomienie kamieniołomu stwo­
rzy niebezpieczne warunki dla bardzo 
dużego ruchu turystycznego oraz miej­
scowej ludności;

8) z uwagi na konfigurację nierucho­
mości (bardzo stromy stok górski) wy­
cięcie drzewostanu spowoduje narusze­
nia stosunków wodnych wokół kamie­
niołomu.

Zrąb, o którym mowa w artykule, ni* 
jest zrębem zupełnym lecz zrębem czę­
ściowym (rębnia II) w drzewostanie 100- 
letnim o składzie gatunkowym świerk, 
sosna 1 buk. Cięcie to zostało założone 
■godnie z zatwierdzonym planem urzą­
dzenia ..gospodarstwa leśnego Nadleśni­
ctwa " Szczytna Śląska; zgodnie z obo- 

owiązującymi ' zasadami zagospodarowa­
nia lasów ochronnych grupy I i jest 
ujęte w zatwierdzonym planie cięć na 
rok gospodarczy 1066/67.”

.Z-ca Dyrektor*
S/s zagospodarowania lasu 

mgr inż. G. FOMIEZ
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czyli być albo nie być
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ce aktualnego planu pięcioletniego. 
Nie jest tajemnicą, że plany po­
stępu technicznego opracowane w 
najniższych, lecz najważniejszych 
ogniwach przemysłu, podporządko­
wane były w głównej mierze dwu­
letnim planom, a więc potrzebom 
bieżącym wynikającym z dyrektyw 
planistycznych. O ile procent pod­
nieść wskaźniki wydajności pracy, 
wartości produkcji? Ile wyYobów 
przekwalifikować z grupy C do 
grupy B i z grupy B do grupy A 
Itd., itp. Do tych właśnie zadań 
zakłady dopasowywały swoje po­
trzeby — do pewnej sumy bieżąco 
obowiązujących wskaźników dyrek­
tywnych. W tych warunkach trud­
no było skupić się na opracowaniu 
założeń rozwojowych w innej • zu­
pełnie konwencji; konwencji, która 
polegałaby na stawianiu zgoła in­
nych pytań, np. o ile wzrosnąć po­
winny wymagania w zakresie do­
kładności obróbki, jak zmniejszyć 
pracochłonność obróbki skrawa­
niem, w jakim stopniu zastąpić ją 
obróbką plastyczną itd. W tej sy­
tuacji zakłady domagały się od 
biur projektowych przede wśzyst- 
kim projektów modernizacji hal, 
wyposażenia działów przeważnie 
bezpośrednio produkcyjnych. Biura 
projektowe nie pracowały nad 
kompleksową modernizacją posz­
czególnych technologii.

Można , tedy powiedzieć, Łe pro­
gramy samych zjednoczeń opraco­
wane zostały właściwie „w ciem­
no". Z tego też względu w zjed­
noczeniu obrabiarek przygotowano 
założenia modernizacji środków i 
narzędzi pracy, nie ma jednak pla­
nu modernizacji makrotechnologll 
podlegających mu niejako resorto­
wo, jak obróbka skrawaniem i ob­
róbka plastyczna. Nie ma, ponie­
waż tó, co opracowano w zakła­
dach, nie 6 a je się zsumować. Tak 
było w tym zjednoczeniu i podob-
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nie ma się sprawa w innych. W 
konsekwencji poza programami mo­
dernizacji znalazły się również in­
ne makrotechnologie, decydujące o 
produkcji przemysłu maszynowego, 
jak spawalnictwo, obróbka ręczna, 
montaż, technologia powłók ochron­
nych, przeróbka plastyczna.''Trzeba 
było specjalnej uchwały KERM na­
kazującej opracowanie odrębnych 
programów podniesienia . poziomu 
technologii. Wolno spytać, jakże się 
to stało, że dopiero po uchwale 
wysokiej instancji i w dwa lata po 
przystąpieniu do prac nad progra­
mami modernizacji, przemysł za­
biera się do najważniejszej spra­
wy — do modernizacji technologii?

RACHUNEK I RACJONALIZACJA

Szybką rekonstrukcję techniczną 
dyktują różne potrzeby. Przede 
wszystkim główne zadania prze­
mysłu elektromaszynowego w bie­
żącym pięcioleciu: wzrost produk­
cji globalnej o ok. 70 proc., po­
ważne zwiększenie udziału pro­
dukcji maszyn i urządzeń w eks­
porcie, wprowadzenie do produkcji 
3,5 tys. nowych oraz zmodernizo­
wanie ok. 2 tys. wytwarzanych wy­
robów, wreszcie osiągnięcie około 
60 proc, przyrostu produkcji drogą 
wzrostu wydajności pracy. Ale o 
potrzebie modernizacji stanowi tak­
że udział w ogólnej pracochłonno­
ści produkcji poszczególnych ma- 
krotechnologii, czyli jej struktura. 
W przemyśle maszynowym jest ona 
obecnie następująca: odlewnictwo 
absorbuje 11 proc, ogólnej praco­
chłonności, obróbka plastyczna tyl- 
ko 5 proc., obróbka skrawaniem 
aż 32 proc., spawalnictwo — 18 
proc, montaż — 34 proc.

Z zestawienia tego nasuwa się 
wlęle różnych wniosków, ale naj­
ważniejszy to ten, że obróbka me­
tali stanowi łącznie (skrawająca i 
plastyczna) 37 proc, pracochłonno­
ści produkcji, co w kraju o ujem­
nym bilansie stali ma zasadnicze 
znaczenie. Tutaj bowiem kryją się 
niewątpliwie wielkie rezerwy osz­
czędności tego deficytowego mate­
riału. I tak jest w rzeczywistości. 
Szacuje się bowiem, że od 20 do 40 
proc. (I) materiału wyjściowego zo-

staje zamienione na... wióry! Nie 
potrzeba dużej wyobraźni, żeby 
zrozumieć ekonomiczny sens tego 
zjawiska. Jest to świadectwem sto­
sunkowo niskiego poziomu — właś­
nie technologii budowy maszyn. 
Potwierdza to zresztą jeszcze inąy 
wskaźnik. Jak się okazuje, średni 
stopień wykorzystania materiałów 
wyjściowych w naszym przemyśle 
maszynowym wynosi ok. 70 proc., 
podczas gdy w krajach uprzemy­
słowionych dochodzi do 87 proc... 
I jeszcze jeden przykład. Z obli- 

• czeń Instytutu Obróbki Skrawa­
niem wynika, że jedna statystycz­
na obrabiarka skrawająca „produ­
kuje” rocznie ok; 2 tony wiórów! 
Jeśli udało się to wyliczyć, to dla­
czego w zakładowych pragramach 
modernizacyjnych brak takiego 
mniej więcej zadania: zmniejszyć 
do. roku 1970 ilość wiórów przypa­
dających na 1 obrabiarkę o pół 
tony?

Obróbka skrawaniem dominuje 
w procesach technologicznych, nie­
widoczna jest jednał? w progra­
mach modernizacji metod wytwa­
rzania. I mimo, że stanowi wielkie, 
zaiste, źródło strat. Dzieje się tak 
nieprzypadkowo, sprawa ta wiąże 
się bowiem z inną, równie niesły­
chanie ważną z punktu widzenia 
efektywności. Chodzi o strukturę 
tzw. seryjnoścl produkcji. Rzecz w 
tym, że w przemyśle maszynowym 
produkcja wielkoseryjna (mierzona 
udziałem w ogólnej pracochłonno­
ści produkcji) stanowiła w 1965 r. 
Miedwie 5 proc., jednostkowa zaś 
aż 65 proc.! Zakłada się, że w 1970 
roku nastąpi pewna poprawa — 
pierwsza wzrosnąć ma do 7 proc., 
druga zmniejszyć się powinna do 
55 proc. Postęp zgoła niewielki.

Zrozumienie faktu, że laka a nie 
inna struktura seryjnoścl produk­
cji jest tym właśnie czynnikiem, 
który określa kierunki moderniza­
cji technologii i zakres oraz inten­
sywność samej modernizacji — nie 
jest bynajmniej powszechni Od 
zmian .w strukturze seryjnoścl za­
leżą postępy na polu wydajnof ' 
pracy w zakresie obniżki kosztów, 
poprawy jakości, jednym słowem 
wiąże się z tym najszerzej pojęta 
efektywność przemysłu. Niestety, 
problem ten nie znalazł dotąd na­
leżytego odzwierciedlenia w pro- 

' gramach przemysłu.
Istnieje więc na razie błędne ko­

ło: realizacja zadań produkcyjnych 
i ekonomicznych wymaga określo­
nej modernizacji technologii; ze 
zmianą technologii wiąże się mo­
dernizacja wyposażenia techniczne­
go zakładów; Jednakże zakres i 
tempo jej realizacji zdeterminowa­

ne są przez strukturę seryjnoścl 
produkcji. Ta ostatnia wywiera w 
końcu wpływ na postępy moderni­
zacji technologii. A więc typowy 
system naczyń połączonych, z któ­
rych każde działa niesprawnie.

. Tutaj zapewne tkwią praprzyczy­
ny takich ujemnych zjawisk, jak 
niechęć zakładów do wprowadze­
nia nowocześniejszych 1 wydajniej­
szych obrabiarek, z elektronicznym 
sterowaniem programowym. To zro­
zumiałe! Maszyny takie są . drogie, 
po prostu często nie opłaca się ich 
wprowadzać w warunkach produk­
cji małoseryjnej czy zgoła jednost­
kowej. Nie nęcą również nowe, wy­
dajniejsze technologie. Zwłaszcza, 
że każdy prawie zakład maszyno­
wy jest w swojej dziedzinie pro­
dukcji jakimś monopolistą, panuje 
na rynku krajowym w sposób nie­
podzielny. Ale gdzieś, w jakimś 
miejscu, trzeba to błędne koło ro­
zerwać, jeśli przemysł elektroma­
szynowy ma spełnić zadanie głów­
nego modernizatora gospodarki na­
rodowej i sprostać konkurencji 
światowej.

W tym celu należałoby, Jak się 
wydaje, zmienić cały dotychczas 
stosowany sposób obliczania efek­
tywności ekonomicznej przedsię­
wzięć modernizacyjnych. Trzeba po 
prostu wprowadzić inny rachunek 
kosztów i strat. W tym kierunku 
zmierzała zresztą uchwała IV Zjaz­
du PZPR. Wskazują na to wytycz­
ne dotyczące obniżenia ciężaru pro­
dukowanych maszyn; zmniejszenia 
tonażowego zużycia stali na 1 min zł 
wartości produkcji, zwiększenie 
uzysku dewizowego za tonę np. ob­
rabiarek itd. Obecne programy mo­
dernizacji opracowywane są przy 
użyciu tradycyjnego, można powie­
dzieć rachunku kosztów. Ich pod­
stawową słabością jest to, iż 
uwzględniają jedynie pewne koszty 
produkcji, powiedziałbym, ' kon­
wencjonalne — te, które mieszczą 
się w obowiązujących schematach 
bilansów. Pomijają natomiast 
wszystkie źródła strat (i kosztów) 
związane z takim a nie innym po­
ziomem makrotechnologii, albo Ina­
czej — wykraczające swym zasię­
giem poza rachunki i bilanse za­
kładów, zjednoczeń.

Mamy więc makrotechnologię, 
brak natomiast makrorachunku. W 
efekcie przeoczone zostają w isto­
cie najpoważniejsze źródła strat, z 
których kilka wskazałem poprzed­
nio. A bez ich uwzględnienia wszel­
kie zabiegi modernizacyjne stają 
się przysłowiową sztuką dla sztuki. 
Programy takie upraszczając — 
zawierają odpowiedź na pytanie, 
jak wydawać pieniądza, pomijają

natomiast punkty, gdzie mówi się — 
jak je zaoszczędzić.

OPIEKUNOWIE POTRZEBNI 
OD ZARAZ

To nie przypadek, że przemysł 
elektromaszynowy nie stosował, al­
bo stosował w bardzo wąskim za­
kresie rachunek makroekonomiczny 
pokrywający się z makrotechnolo- 
giami. Przyczyna jest- dość ewi­
dentna — zjednoczenia zasklepiły 
się w swoich wąsko-branżowych 
granicach, żadne z nich nie speł­
nia natomiast funkcji zjednoczeń 
technologicznych. Nie pomylę się 
gdy powiem, że makrotechnologie 
pozostały, na dobrą sprawę, bez 
opiekunów. Wiadomo, kto odpowia­
da za produkcję samochodów, za 
przyrządy optyczne, za okręty Itd. 
Kto Jednak odpowiada, powiedzmy, 
za koordynację prac w dziedzinie 
spawalnictwa, albo montażu czy 
obróbki ręcznej? Nie wiadomo. Wy” 
znacznikiem funkcji i kompetencji 
stały się wyłącznie wyroby finalne 
i tylko one określają, który zakład 
i jakie zjednoczenie jest ogniwem 
prowadzącym. Ale nie technologia.

I dlatego bezpańska była dotych­
czas produkcją np. urządzeń tech­
nologicznych. W wielu zjednocze­
niach traktowano ją jako zadanie 
drugo-trzecio-planowe. Np. w „Che- 
maku” produkcja taka uchodziła za 
uboczną, w zjednoczeniu odlewnic­
twa wytwarzanie odlewów handlo­
wych z reguły wypierało produk­
cję urządzeń odlewniczych, a w 
przemyśle obrabiarkowym produk­
cja maszyn do obróbki plastycznej 
stanowi zaledwie 4 proc, mimó, że 
udział metod obróbki bezwiórowej 
zamiast wzrastać — spada.

Niewątpliwie daje o sobie znać 
pewien styl pracy, nazwałbym go 
umownie wąsko-resortowym, który 
sprawia, że zjednoczenia przekształ­
ciły się w hermetyczne koncerny, 
których działalność zwłaszcza kon­
cepcyjna, skierowana jest prawie 
wyłącznie niejako do wewnątrz. 
Koncentruje się ona głównie wo­
kół wykonawstwa własnych wskaź­
ników planistycznych. I właśnie 
m. in. z tego względu potrzebni są 
niejako z urzędu opiekunowie w 
różnych dziedzinach. Tacy, którzy 
by sprawowali pieczołowity nadzór 
nad każdą z technologii — dokony­
wali analiz stanu i postępu, wyty­
czali kierunki rozwojowe, określa­
li środki niezbędne do realizacji. W 
całym, rzecz jasna, przemyśle elek­
tromaszynowym.

Byłoby wszak grubym uproszcze­
niem, gdyby problem oplekuństwa 
ograniczyć wyłącznie do wy»nacza-

nla opiekunów i przygotowania sa­
mych programów. Żeby poszcze­
gólne zjednoczenia zaczęły spełniać 
funkcje technologiczne, muszą mieć 
odpowiednie po temu warunki. Nie­
zbędne są instytuty naukowe spe­
cjalizujące się w danej technologii, 
centralne i również zakładowe biu­
ra konstrukcyjne, które, w oparciu 
o wyniki prac instytutu, skonstruo­
wałyby potrzebne urządzenia dla 
aanej -technologii. Potrzebne są tak­
że zakłady, które będą wytwarzały 
wspomniane urządzenia i biura pro­
jektowe, gdzie rodzić się będą no­
we metody technologii. Dopiero syn­
chronizacja wszystkich tych czyn­
ników może zapewnić opiekunom 
znośne warunki działania, a prze­
mysłowi szybszy niż dotychczas po­
stęp w rozwoju procesów wytwa­
rzania.

*
Najtrudniej dyskutować z kimś, 

kto się z tobą... zgadza. W przemyśla 
elektromaszynowym nie ma prze­
ciwników modernizacji — wszyscy 
są za. Tymczasem... Nie tak dawno 
J. Rem w artykule poddającym oce­
nie przemysł elektromaszynowy w 
1966 roku („Punktem odniesienia 
przyszłość", Ż.G. nr 14) pisał: ...pro­
gram rozwoju przemysłu 1966—1970 
doznał rocznej zwłoki... planowany 
proces rekonstrukcji technicznej 
branż t zmiany struktury we­
wnętrznej przemysłu maszynowego 
znowu musimy odnieść do przy­
szłości. Rok 1966 miał być począt­
kiem przełomu. Obecnie mówi się 
już w istocie o roku 1967”. Wiemy 
dlaczego tak się stało, ale . autor 
myli się pod jednym względem — 
obecnie mówi się już o roku 1968, 
bowiem 1967 również można uznać 
za stracony.

Powstały więc poważne zaległo- 
musz3 być jednak odro- 

bione, Trzeba tylkó do problemów 
modernizacji podejść po nowemu. 
Musi powstać logiczny ciąg działań 
więżący zakłady, biura technolo­
giczne, zjednoczenia i resort- za­
łożenia rozwojowe w skali przed­
siębiorstwa 1 makrotechnologie I 
trzeba ustanowić opiekunów tech­
nologii, skłonić ich do obiektywi­
zacji źródeł strat, to znaczy źródeł 

ł. wyposażyć ich w odpo­
wiednie środki działania. W tym 
jednak eelu zmianie ulec musi do­
tychczasowy, w pewnym sensie, za­
ściankowy styl działania, Tylko 
wtedy program modernizacji mleć 

oblicza - jedno skle. 
rowane do wewnątrz zakładu i 
branży, * drugie na zewnątrz, na 
cały przemysł. ‘

ANTONI GUTOWSKI



P
ARĘ tygodni temu starałem 
się na tychże łamach przefor­
sować tezę, że wprost nie wy­
pada dziś formułować długo­
falowych prognoz tudzież .pla­

nów perspektywicznych, jeśli 
nie pyta się uprzednio, jakich prze­

mian w naszych siłach wytwór­
czych są w stanie dokonać — tech­
nologie. Chodzi o ’ to, że lekcewa­
żenie- szans, stwarzanych przez 
technologie, pociąga za sobą nie­
obliczalne straty — koszty po- 
stępu ekonomicznego nie mogą 
maleć na tyle, na ile by ma­
leć mogły. Jest to sprawą nader 
istotną dla kraju, który przez dość 
długi jeszcze okres czasu' zamie­
rza znaczną część dochodu naro­
dowego przeznaczać na inwestycje. 
Czyli, że szanse oszczędności 
inwestycyjnych przynosi nauka; ra­
zem z szansą dobrobytu.

Spróbowałem 'poniżej na podsta­
wie swych skromnych lektur ze­
stawić listę pytań do polskich nau­
kowców, pytań, które dotyczą bądź 
prac już w Polsce realizowanych, 
bądź realizowanych jyż za granicą, 
coś w rodzaju publicystycznej kwe­
rendy, która by pomogła w nawią­
zywaniu kontaktów między środo­
wiskiem naukowym a ekonomista­
mi - praktykami i opinią publicz­
ną. Potrzeba tu informacji autory­
tatywnych, ba, wręcz — deklaracji. 
Byłoby rzeczą piękną otrzymać je 
zarówno od ojców polskiej nauki 
jak i od młodych badaczy, którzy 
poszukują dopiero możliwości zre­
alizowania swych zamierzeń; z 
pracowni wyższych uczelni, z labo­
ratoriów przemysłowych i od tech- 
ników-praktyków. Chodzi o określe­
nie warunków, przy spełnianiu któ­
rych możemy oczekiwać radykalne­
go postępu w terminie do roku 1985; 
czy badania własne, czy zakupy 
„Know-how" i licencji, czy jedno 
i drugie, w jakiej skali i przy 
jakich prawdopodobnych termi­
nach; w czym wyprzedzać innych, 
w czym naśladować, a w czym o- 
graniczać się do zakupów.

Odpowiedź na każde z poniż­
szych pytań oznacza oszczędności 
na wydatkach inwestycyjnych. Jed­
ne obliczać można w milionach, 
inne w miliardach i dziesiątkach 
miliardów złotych — w skali 15 
lat. Odpowiedź na każde z tych 
pytań, jeśli naturalnie potwierdzi 
nadzieję, oznacza nie tylko zmia­
nę w budżecie, ale i w strukturze 
inwestycji. Jeśli np. spece od tech­
nik wydobycia określą, że techno­
logia pompowania spod ziemi wę­
gla, zamienionego w maź, będzie 
nadawała się do praktycznego sto­
sowania za lat 8, budowa nowej 
kopalni „tradycyjnej” okaże się 
zbędnym wydatkiem.

I tak ze wszystkim, co poniżej. 
Oto pytania:

SUROWCE — JAK WYDQBYWAC 
JE TANIEJ I JAK JE RACJO­

NALNIE WYKORZYSTYWAĆ?

Nasi poszukiwacze podziemnych 
skarbów nie dysponują najnowo-' 
cześniejszymi zdobyczami techniki 
w tej dziedzinie. A Więc:

i. Jakie unowocześnienia, za ja­
ką cenę i w jakim czasie można 
wprowadzić? Nad jakimi urządze­
niami pracować i z jaką perspekty­
wą? Na jakie korzyści można li­
czyć, przy zacieśnieniu współpra­
cy z geofizykami, co czyni poszu­
kiwania wielokrotnie tańszymi i 
wydajniejszymi? 

Z roku na rok zmniejsza się w 
Polsce powierzchnia upraw i tere­
nów zielonych, niszczonych przez 
kopalnictwo; kopalnictwo samo, 
jakkolwiek bardzo zmechanizowa­
ne, kosztuje wiele i bardzo późno 
się amortyzuje — nasze skarby nie 
leżą niestety na wierzchu. Znale­
zienie nowych, tańszych, szybszych 
i wydajniejszych metod stanowi 
problem Polski naszych lat, zapy­
tajmy zatem:

2. W jakich rejonach i kiedy bę­
dzie można zastosować podziemną 
gazyfikację węgla? Uwolniłaby nas 
ona od długotrwałego (10 — 12 lat) 
budowania kopalni, obniżyłaby ko­
szty eksploatacji, a poza tym — 
uchroniłaby nas przed zniszczenia­
mi ekologicznymi. Czy prowadzi 
się w Polsce badania w tym kie­
runku, wzorem ZSRR i innych kra­
jów? Kiedy uzyskać można meto­
dy nadające się do opłacalnego 
przemysłowego zastosowania?

Czy ’ prowadzi się w Polsce ba­
dania nad podziemną chemiczną 
przemianą węgla na maż, którą 
następnie wypompowywałoby się 
na powierzchnię, tłocząc w miejsca 
ubvtków podsadzkę? Metoda ta 
przenosi 90-krotne podobno obni­
żenie kosztów eksploatacji złoża w 
stosunku do metod tradycyjnych, 
a w stosunku do metody gazyfika- 
oi da je tę korzyść, że przynosi nie 
tylko paliwo energetyczne, ale wę­
giel nadający się do dalszej obróbki 
chemicznej.

Jakie prowadzi się w Polsce ba­
dania nad nowymi technikami wy- 
dobveia innych surowców, nad me- 
toaami. które skrócą czas budowy 
urządzeń, przyniosą oszczędności 
finansowe i pozwolą uniknąć zni­
szczeń ekologicznych? Kiedy mo­
żemy spodziewać się opłacalnych- 
w zastosowaniu metod, jakie bada­
nia należałoby podjąć i z jakimi 
szansami? ,, ,

Jak wygląda możliwość stosowa­
nia nowoczesnych metod wierceń? 
Nad jakimi technikami i nad jaki­
mi urządzeniami warto podjąć pra­
ce i kiedy nalbży spodziewać się 
pozytywnych rezultatów?

*
Już obecnie zastosować można 

szereg urządzeń technicznych, któ­
rych prototypy opracowali i SP^" 
dzili polscy inżynierowie, a które 
wvdobvcie lub obróbkę surowców 
uczvniivby wydajniejszymi. Poda­
my’ tu 'przykład: o ile nam wiado- 
mb. do tej pory nie przystąpiono 
do przemysłowe! produkcji 1 eks­
ploatacji polskich młynów kruszą­

cych do węgla, które dać mogą 30 
do 50% oszczędności energii* nie 
przystąpiono, jakkolwiek węgiel i 
tak do palenisk naszych elektrow­
ni musi trafić pokruszony i zmie­
lony. Pytanie zatem:

3. Jakie patenty i gotowe proto­
typy >nie mogą doczekać się bądź 
pełnego sprawdzenia, bądź* prze­
mysłowego zastosowania?

*
Chemicy odkrywają coraz to no­

we możliwości, kryjące się w „sta­
rych" surowcach. Zmienia to i re­
wolucjonizuje czasem programy in­
westycji gospodarczych. I tak — 
z drobno ziarnistego węgla kamien­
nego produkuje się .już karboget, 
paliwo lepsze od najlepszych dotąd 
stosowanych — jeśli chodzi o sil­
niki odrzutowe. Karboget dla kra­
ju, mającego trudności z zaopatrze­
niem w ropę, stanowić mógłby 
poważne źródło oszczędności. Jesz­
cze bardziej sensacyjną wartość ma 
doniesienie, że koniński węgiel 
brunatny podobny jest w swym 
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składzie chemicznym do ropy naf­
towej. Jeśli tak, to:

4. W jaki sposób i kiedy można 
by przystąpić do eksploatowania 
tych jego właściwości? Czy inne 
polskie złoża też je reprezentują i 
w jakim stopniu? I w ogóle — ja­
kie propozycje zgłosić może pol­
ska chemia wobec polskich surow­
ców? Przykład badań prof. Bret- 
sznajdera czy prof. Grzymka nad 
eksploatacją gliny, świadczy, że 
Polacy są w stanie sami podejmo­
wać i rozwiązywać podobne proble­
my. Nad czym należałoby pracować 
i z jakimi nadziejami? Przy jakim 
stosunku nakładów do efektów?

*
Jesteśmy krajem bardzo rozrzut­

nym. Kolosalna ilość różnego ro­
dzaju surowców odpadowych nie 
tylko marnuje się, ale stwarza do­
datkowe problemy dla naszej gos­
podarki i życia społecznego. Ko­
nieczna jest demonstracja, ile na 
czym możemy zyskać, jakim kosz­
tem i przy jakim tempie amorty­
zacji urządzeń.

Marnujące się obecnie popioły po 
węglu brunatnym (kilkaset ton 
dziennie!) mogą służyć jako spoiwo 
o klasie lekkich cementów. Można 
by dzięki nim radykalnie uprościć 
i przyspieszyć budowę dróg, stosu­
jąc metodę stabilizacji gruntu, o- 
pracowaną i wypróbowaną przez 
polski Iristytut Budowy Dróg. Moż­
na by rozwinąć „chałupniczą” pro­
dukcję prefabrykatów w małych 
ośrodkach, gdzie główną część prac 
mogliby wykonywać pod nadzorem 
instruktorów przyszli mieszkańcy; 
taka perspektywa zaktywizowałaby 
część małych miasteczek.

Wspomniane popioły cechują się 
jeszcze innymi chemicznymi właś­
ciwościami, które badali już pol­
scy uczeni, m.in. mogą być wyko­
rzystywane jako nawozy. Trzeba za­
tem poinformować opinię publiczną:

5. Do czego można użyć i z ja­
kimi korzyściami — popiołów po 
węglu brunatnym.

*
To samo dotyczy innych pyłów 

i popiołów przemysłowych, bo...
6. Czy ktoś obliczył realną łącz­

ną wysokość strat, które ponosimy 
w wyniku zanieczyszczenia powie­
trza? Wiadomo, że płacimy tu nie 
tylko kosztami leczenia nadwątlo­
nego zdrowia, ale i szybszym zu­
życiem maszyn i materiałów bu­
dowlanych oraz zniszczeniami w 
powłoce leśnej. Szyny korodują w 
miastach kilkakrotnie szybciej niż 
w terenie wiejskim; na samym 
tylko Górnym Śląsku co roku po­
nosimy milionowe straty w drze­
wostanie, tynki domów poddane 
działaniu żrących substancji odpa­
dają kilkakrotnie szybciej, „zepsu­
te” powietrze atakuje w równym 
stopniu beton i maszyny, co płu­
ca ludzkie i skórę; powłoka zepsu­
tego powietrza nad miastami ha­
muje prawidłowe działanie ludz­
kiego organizmu, a jednocześnie 
tysiące ton wartościowych surow­
ców uchodzi w przestrzeń.

Jakimi dysponujemy dziś paten­
tami, prototypami i używanymi juz 
urządzeniami do odpylania i oczy­
szczania -wyrzucanych w atmosferę 
gazów? Jakie są ich koszty i ja­
kie korzyści? Co trzeba zrobić dla 
masowego zastosowania? Nad czym 
pracować? Jak inwestować i jak 
organizować- ogrzewnictwo, by, wy­
eliminować piece domowe, które z 
jednej ulicy Krakowa dają więcej 
pyłów, niż cały oddział Huty im. 
Lenina?

*
Wspaniałe szanse otwierają sili­

kony. sztuczne materiały oparte na 
związkach krzemu. Pozwalają u- 
zyskiwać wskaźniki odporności na 
temperaturę, ścieranie i uderzenia 
lepsze od metali, lżejsze są, nato­
miast od aluminium. Quasiceram, 
którego technologię w Polsce opra­
cowano, można by już wykorzy­
stywać dla' budownictwa — nie 
chłonie on' wody, jak pianobeton, 
jest czterokrotnie lżejszy od cegły, 
a w hałdach hutniczych leży dziś 
w Polsce 30 milionów ton żużla 
wielkopiecowego, który wraz z pia­
skiem stanowi podstawę składu 
quasiceramu.

W NRD ów żużel wielkopiecowy 
kieruje się wprost do cementowni, 
ponieważ i dla nich może służyć 
jako surowiec.

Z wielkopiecowej lawy można 
także produkować płyty okladzino-

we, kostkę drogową, rury; można 
produkować watę żużlową, znako­
micie izolującą Ciepło, wytrzymu­
jącą temperaturę do 600 stopni.

7. Co trzeba zrobić, żeby te wszy­
stkie możliwości żużla wielkopie­
cowego zamienić w rzeczywistość?

*
Nowoczesne, zmechanizowane u- 

rządzenia do przeróbki odpadów 
pokonsumpcyjnych pozwalają eks­
trahować z nich .potrzebne nam 
surowce i dostarczać nawozu rol­
nictwu. W Związku Radzieckim 
ponad połowę miedzi uzyskuje się 
ze... złomu, a znowuż nowoczesne 
kompostownie mogłyby dać w 
Polsce setki tysięcy ton nawozu 
rocznie; nie mówimy już o likwi­
dacji wysypisk śmieci, które stają 
się coraz większym problemem i 
dla transportu i dla zatruwanej 
wyziewami okolicy. W związku z 
tym:
8. Czy należy sprowadzić zagra­
niczne urządzenia, czy pracować 
nad konstrukcją własnych? Czy 

naleźy pracować nad prototypami 
takich urządzeń dla małych ośrod-' 

. ków?

*
Jeszcze jedno źródło surowców, 

mało u nas doceniane, choć i pu­
blicyści i posłowie w Sejmie od 
lat podnoszą larum. Mieści się ono 
— w ściekach. Sprawa dotyczy 
również i naszej gospodarki wod­
nej, do dziś nie dysponujemy bi­
lansem strat, powodowanych zanie­
czyszczeniami, poszczególne zakła­
dy i miasta zatruwają rzeki swy­
mi ściekami, a jednocześnie mu­
szą wydawać miliony na „uzdatńie- 
nie” wody, którą ktoś zdążył za­
truć powyżej nich. Nie wspomina­
my już o kosztach biologicznych — 
tracimy nie tylko w rybach i ra­
kach, ale osłabiamy również swo­
je organizmy, pijąc wodę ze szko­
dliwymi składnikami. Korzyści z 
oczyszczania?

Jak wiadomo z samej tylko War­
szawy uchodzi codziennie do Wi­
sły 90 ton chlorków, 38 ton siar­
czanów, 18 ton związków azoto­
wych. ponad 200 kg fenolu, ponad 
180 kilo chromu, 80 kilo miedzi. 
Poznańscy chemicy opracowali me­
todę uzyskiwania ze ścieków kry­
stalicznej witaminy bl2, której 
koncentrat dodawać można do pa­
szy bydła. Kopalnia „Dębieńsko” 
opracowała sama i uruchomiła a- 
paraturę do odsalania wód kopal­
nianych, spuszczanych do Odry — 
produkuje sól przeszło 3-krotnie 
tańszą od kopalnej i mającą war­
tości lecznicze, bo sól to jodobro- 
mowa... A więc:

9. Jakie inne jeszcze możliwości 
kryją się w oczyszczaniu naszych 
ścieków, poza korzyściami z przy­
wrócenia życia wodom naszych 
rzek? Kiedy i jakie urządzenia do 
oczyszczania ścieków można zasto­
sować w sposób opłacalny? Jakimi 
dysponujemy środkami, patentami 
i prototypami? Jakie dadzą ko­
rzyści? Co robić, by zostały zreali­
zowane? Nad czym i przy jakich 
nakładach warto pracować, z jaki­
mi nadziejami?

CZY BĘDZIEMY BUDOWAĆ 
POLSKĘ ZE STALI

CZY Z POLIMERÓW?

Problem wcale nie tak „futuro­
logiczny" jakby się na pozór zda­
wało. Polska nie dysponuje więk­
szymi zasobami własnych rud że­
laza, koszt ich importu uzupełnia 
się kosztami przewozu; sprawa ma­
teriału, który by mógł za ló.lat do­
równać stali w kosztach produk­
cji, a uwolnić nas w poważnym 
stopniu bd importu żelaza, to spra­
wa badań, które dziś już trzeba 
rozpocząć. Chemia polimerów do­
starczyć potrafi innych jeszcze ma­
teriałów, które dla rozwoju cywili­
zacji w naszym kraju mogą mieć 
przełomowe wręcz znaczenie; po­
mijamy, już niebagatelny fakt, że 
inwestycje chemiczne amortyzują 
się grubo, grubo szybciej niż ko­
palnictwo czy przemysł stalowy.

Wspomnieliśmy już o silikonach; 
przytoczone przykłady wcale nie 
wyczerpują możliwości chemików. 
Mogliby oni ofiarować nam np. 
technologię opłacalnej produkcji 
przemysłowej teflonu (policztero- 
fluoroetylenu), tworzywa sztuczne­
go o klasie co do tzw. ścieralności 
10-krotnie wyższej od stali, oraz 
włókna szklanego, wytrzymalsze­
go od stali i nie poddającego się 
korozji. Wiadomo, że i nasze insty­
tuty osiągnęły tu już bardzo cie­
kawe, a mało znane opinii publicz- 

■ nej wyniki...
Użyliśmy słów — „przełomowe 

znaczenie”. Tak, bo istnieją pełne 
możliwości produkcji urządzeń ka­
nalizacyjnych z tworzyw sztucz­
nych, które wyeliminować mogą 
10-krotnie droższe, ciężkie i łatwo 
ulegające korozji urządzenia meta­
lowe. Pracują już na skalę prze­
mysłową aparaty kładące rury ka­
nalizacyjne z polichlorku winylu z. 
szybkością pół metra na sekundę!

Gdybyśmy 'oparli kanalizację i 
wodociągi na przewodach z two­
rzyw sztucznych, gdybyśmy opra­
cowali odrębny wobec wielko­
miejskiego system lokalnego uzy­
skiwania wody i odprowadzania 
ścieków, małe miasteczka i wsie 
czyli 2/3 obywateli naszego kraju 
nie musiałoby czekać ,15 lat na cy­
wilizację, lecz mogłoby zrealizo­
wać te inwestycje sposobem gos­
podarczym, łącząc od razu z pro­
dukcją kompostu (o czym już 
Wspominaliśmy).

Mieszkańcy wielkich . miast pa­
trzą na potrzeby kraju przez pryz­
mat własnej sytuacji. Tymczasem 
żadne obostrzenia meldunkowe i 
akcje deglomeracyjne nie uńice- 
stwią Głodu Cywilizacji, który od­
czuwa mieszkaniec osiedla pozba­
wionego wody bieżącej, ogrzewania, 
oświetlenia ulic,' szybkiej komuni­
kacji i innych plusów wielkiego 
miasta. Technologie mają więc dla 
nas niebywale znaczenie społeczne 
— czytamy oto informacj‘e o rze­
czy bardzo wymyślnej, zdziałanej 
w Kanadzie; materiały na 12-oso- 
bówy domek można przenieść na 
plecach/ bo zawierają one prze­
kładkę z tworzyw,, która po ogrza­
niu ciepłem zwykłej nawet kuch­
ni polowej pęcznieje w pienistą 
sztywną masę. Czytamy tę infor­
mację i dziesiątki innych, o in­
nych tanich i lekkich materiałach 
budowlanych, którymi obdarowują 
świat chemicy, i ciekawi jesteśmy:

10: Co, w jakim czasie i za jaką 
cenę mogłaby nam zaoferować che-* 
mia w zakresie' materiałów — od 

możliwości zastąpienia stali i że­
laza aż po możliwości • w dziedzi­
nie budownictwa? Co, kiedy mo­
żemy dostać?

Szanse są rozległe. Oglądamy w 
prasie zdjęcia pneumatycznych po­
włok z tworzyw Sztucznych, balo­
nowego typu, do rozpinania w. kon­
strukcje przenośnych magazynów i 
do nakrywania stadionów sporto­
wych. Próbuje się tego i w Polsce. 
Urządzenia takie, wyposażone w>a- 
paraturę chłodniczą, mogłyby . słu­
żyć zabezpieczeniu zbiorów w ra­
zie ich nadmiaru, inne zaś mogły­
by — wyposażone w system ogrze­
wania — uwolnić nas od budowy 
hal sportowych, bardzo drogich i 
mało przecie ekonomicznych; obie 
szanse do zrealizowania w ciągu 
10 lat — najpóźniej...

Chemia materiałów to nie tylko 
chemia polimerów. Stal w ogrom­
nym stopniu wyparta być może u 
nas przez aluminium, niestety, je­
go zastosowanie . rozwija, się bar­
dzo opornie, w czasie, gdy za gra­
nicą wyprodukowano już pianoalu- 
minium, nowy, ultra-lekki, zaiste 
rewelacyjny materiał o • bogatej 
przydatności. Byłoby wskazane, 
gdyby chemicy poinformowali nas:

11. Gdzie, w jakim stopniu alu­
minium, zdolne jest zastąpić stal 
— nie tylko w wagonach tramwa­
jowych i kolejowych? Jakich wa­
runków potrzebują dla dalszego 
rozwoju chemii materiałów, co dać. 
mogą w zamian i kiedy?"

SKĄD BRAĆ ENERGIĘ?

Do dzisiejszego dnia praktycz­
nie idziemy jedną tylko drogą: in­
stalujemy coraz nowe moce w co­
raz większych elektrowniach, fas­
cynując się wielkimi cyframi — z 
lekceważeniem dla małych mocy, 
małych oszczędności i małych zys­
ków, które w sumie składają ^ię 
na wielkie moce, wielkie oszczęd­
ności i wielkie zyski. Pozostańmy 
na razie przy wielkich liczbach; 
i one mogą nam- dać potanienie e- 
nergii.

Informacje o turbinie mocy po­
nad 1000 megawatów, którą szyku­
ją naukowcy z Gdańskiego Insty­
tutu Maszyn Przepływowych, 
brzmią sensacyjnie — jak wia­
domo, im turbina większa, tym peł­
niejsze wykorzystanie pary, a 
mniejsze zużycie materiałów i 
mniejsze nakłady. Pomysł polskich 
uczonych umożliwi nie tylko prze­
kroczenie utopijnej dotąd granicy 
1000 MW, ale skoncentrowanie w 
jednej turbinie — jeszcze więk­
szych mocy... Byłoby interesujące 
usłyszeć:

12. Kiedy i gdzie spodziewać się 
można zainstalowania pierwszej 
polskiej superturbiny prof. Sze- 
walskiego i jego kolegów? Jakie 
przeszkody trzeba pokonać, i jakie 
spełnić warunki, za jaką cenę? Ja­
kie z tego wynikają konsekwencje 
dla Inwestycji „w toku"?

*

Zapowiedzią rewolucji w energe­
tyce są generatory typu MHD. Bę­
dą one, mogły wykorzystać dla pro­
dukcji elektryczności dwa razy 
większy procent dostarczanego cie­
pła, niż tradycyjne generatory tur­
binowe. Nazywa się to „sprawnoś­
cią” i właśnie generatory MHD 
przyniosą kolosalny skok w „spraw­
ności” naszych elektrowni. Bada­
nia w Polsce prowadzi się przy 
współpracy z naukowcami francu­
skimi.

13. Kiedy możemy włączyć do 
eksploatacji pierwsze generatory o 
sprawności co najmiej 50 — 60%? 
Co trzeba zrobić, żeby skrócić pier­
wotnie planowane terminy — przy 
jakich nakładach i jakich korzyś­
ciach? Jakie to może mieć konsek­
wencje dla dotychczasowych pla­
nów inwestycyjnych?

*
A teraz owe mniejsze, w sumie 

zaś wielkie rezerwy..; Nasze ża­
rówki wykorzystują na oświetlenie 
zaledwie 10%. dostarczonej im e- 
nergii. Tymczasem już tylko łuko­
wa lampa sodowa, typu tej, którą 
wyprodukowała niedawno General 
Electric, może przynieść ogromne 
oszczędności w oświetleniu ulic i 
hal produkcyjnych, daje zaś świa­
tło złotawe, nie żółte, jak dotych­
czasowe i.spdówki". Cały świat zre­
sztą prowadzi poszukiwania —. w 
bardzo różnych kierunkach.

14. Jak wyglądają nasze badania 
,nad ekonomiczniejszymi źródłami

światła? Kiedy mogą one przynieść 
stosowalne i opłacalne rezultaty?

' * '. : :
Po latach zastoju zrobiły potężny 

krok naprzód badania nad ogni­
wami paliwowymi. Gdyby w na­
szych mieszkaniach zainstalować 
opłacalne .ogniwa gazowe, typu 
tych, które zademonstrowała nie- 
daWno American Gas Associątion, 
zaoszczędzilibyśmy . ogromną ■ ilość 
energii, którą tracimy w trakcie 
przesyłu, nie mówiąc już o osz­
czędności materiału, który zużywa-' 
my na przewody. Zapytajmy więc:

15. Jak wygląda w Polsce postęp 
badań nad ogniwami paliwowymi, 
w szczególności zaś — ogniwami 
gazowymi? Czego trzeba, aby go. 
przyspieszyć? Z jakimi perspekty­
wami?

Na marginesie dodajmy, że ogni­
wa gazowe firmy Alis Chalmer 
Manufacturing dają napęd ciągni­
kom przy sprawności sięgającej

filtrów, koło roku 1980 wystąpią,' 
i poważne niedobory wody. Nie bę­
dą one może tak wielkie, jak się 
tó dziś zapowiada, ale rozwój" che­
mii bez wątpienia przyspieszy się, 
chemia zaś jest bardzo wodożerna. 
Problem wody słodkiej stanie : na 
porządku dziennym. Stanie zresztą 
nie tylko u naś. Dlatego już'‘dziś 
należałoby ' wszcząć międzynarodo­
we badania nad opłacalhoScią 4 
klimatycznym bezpieczeństwem 
przegrodzenia cieśnin duńskich, jalc 
to zaproponowali' radzieccy - uczeni 
w oparciu p spostrzeżenia- Szweda, 
Pet tersona; zapory w ciągu 10—15 
łat zamieniłyby Bałtyk w morze 
słodkie, oszczędzając krajom bał­
tyckim kosztów budowy „odsalarni 
wody morskiej, Skandynawom .do­
starczając elektryczność _ dzięki e- 
nergii pływów i ocieplając wydat­
nie klimat rejonu bałtyckiego. In­
westycja taka nie zamknęłaby ko­
munikacji morskiej, a kosztowała­
by tyle co elektrownia nadwołźań- 
skaw ZSRR; jej koszt rozłożyłby 
się na państwa uczestniczące. Po­
stawmy zatem problem:

20. Jakie badania i przy- jakim 
międzynarodowym podziale pracy 
należałoby przeprowadzić, aby u- 
zyskać odpowiedź co do sensu i o- 
placalności przegrodzenia cieśnin 
duńskich?

Zahaczyliśmy tu o klimat; i dla 
gospodarki wodnej i dla klimatu 
niebagatelne znaczenie ma pokry­
wa leśna terenów Polski, do tego 
jednak tematu wrócimy przy dal­
szych pytaniach...

75%, o połowę przeszło większej 
niż silniki Diesla...

*
Zużyte silniki odrzutowe, które 

trzeba • wycofywać z eksploatacji 
powietrznej po okresie gwarancji 
pełnego bezpieczeństwa, mogą pra­
cować na ziemi jeszcze 2 — 4 ty­
sięcy godzin. Anglicy wykorzystu­
ją je jako dodatkowe źródło prądu 
w godzinach szczytu, Rosjanie do 
małych ruchomych elektrowni w 
odludnych terenach.

16. Czy w Polsce można by i czy 
opłacałoby się eksploatować silni­
ki odrzutowe, wycofane z lotnicze­
go użytku?

* . . . x .Następna szansa wiąze się ści­
śle z gospodarką wodną, omówi­
my ją więc przy następnym tema­
cie; wszakże i ona pozwala insta­
lować opłacalne generatory nie­
wielkich mocy, pędzone nurtem 
rzek polskich nawet w ich dolnym 
biegu...

JAK OBRONIĆ SIĘ PRZED 
ŚMIERCIĄ Z WYSUSZENIA?

Problem wody to’ nie tylko pro­
blem czystej wody, ale i problem 
ilości. Wraz z dalszym rozwojem 
przemysłu niedobory będą wzrasta­
ły, spece gospodarki wodnej..nie­
raz podawali już alarmujące licz­
by, jednakże nasz budżet inwesty-' 
cyjny', - jak ' przysłowiowa? 'kołdra* 
nie obejmuje wszystkich naszych 
potrzeb. Wniosek z tego, że szukać 
wypada — tańszych metod. Czy są 
takie? '

Teoretycznie nic nie stoi na 
przeszkodzie, byśmy podjęli budo­
wę składanych zapór wodnych na 
wzór amerykański, nieporównywal­
nie tańszych od tradycyjnych za­
pór masywnych. Nie dają one moż­
liwości wysokich spiętrzeń, ale 
właśnie dla terenów o niewielkim 
spadzie znakomicie są przydatne. 
Największa ‘z nich, działająca na 
terenie Pensylwanii, ma. 600 m sze­
rokości; Jak już pisałem — „roz­
stawia się” ją w 2Ś min., „składa” 
w 10 min. System takich zapór w 
połączeniu z turbinami rurowymi, 
pracującymi przy poziomym prze­
pływie wody (w odróżnieniu od 
turbin, których łopatki porusza 
woda spadająca), dałby poważne 
zapasy energetyczne przynajmniej 
w godzinach szczytu; pozwoliłby 
również stworzyć cały system se­
tek większych i mniejszych zbior­
ników wodnych akumulacyjnych- i 
retencyjnych które by mogły ode­
grać ogromną rolę w naszej gos­
podarce wodnej. A zatem dwa py­
tania: • .

17. Polska turbina, rurowa — 
kiedy można by podjąć jejprzemy-^, 
slową produkcję? Z jakimi szansa­
mi na efekty energetyczne?

18. Co trzeba zrobić, by móc 
stawiać w Polsce składane zapo­
ry wodne? Co z ich zastosowania 
wynikłoby dla naszego budżetu in­
westycyjnego i dla planów prze­
strzennych?

*
Idźmy dalej. W ZSRR, i nie tyl­

ko tam, przy budowie kanałów, 
sztucznych zbiorników wodnych i 
innych robót ziemnych korzysta 
się ze współpracy specjalistów od 
materiałów wybuchowych, W na­
szym przypadku przyspieszyłoby to 
radykalnie przebudowę systemu. 
wodnego, tworzenie połączeń dla 
komunikacji wodnej i systemu iry­
gacji.

U nas materiały wybuchowe słu­
żą tylko rozsadzaniu skał i innych 
twardych elementów gruntu, pod­
czas, gdy w różnych punktach glo­
bu skracają już czas wykopów... Z 
miesięcy do ułamka sekundy. Moż­
na by tym sposobem lokalizować w 
dowolnych miejscach sztuczne . je­
ziora na terenach typu Kielecczyz­
ny czy Wielkopolski, budować wie­
lokilometrowe kanały niemal z dnia 
na dzień... Zapytajmy więc:

19. Czy polscy specjaliści od po­
sługiwania się materiałami wy­
buchowymi mogliby Wziąć udział 
w przebudowie naszego systemu 
wodnego? I dalej — jakie jeszcze 
inne technologie mogłyby dorzu­
cić tu swoją cegiełkę? Czy na 
przykład ocembrowania lokalnych 
sztucznych zbiorników nie można 
by dokonać metodą stabilizacji 
gruntu?

Nawet jeśli przebudujemy naszą 
gospodarkę wodną, jeśli zatrzyma­
my ogromne zapasy w zbiornikach, 
a- niszczycielom wody, przemysło­
wi i miastom, nałożymy kagańce

DAJCIE AUTOMATYKOM 
I ELEKTRONIKOM 

ROZPOCZĄĆ TĘ REWOLUCJĘ 
1

Należy zanalizować, jakie następ­
stwa dla systemu źródeł utrzyma­
nia i stosunków społecznych w 
Polsce będzie miało automatyzor 
wanie różnych prac. Możliwe jest 
już dziś (i robią to już w innyćh. 
krajach na skalę przemysłową) 
konstruowanie pełnowartościowych 
maszyn cyfrowych i urządzeń au­
tomatycznych, które korzystają z 
elementów hydraulicznych bądź 
pneumatycznych, opartych na zja- 

' wisku przylepności • gazów i cie­
czy. Nie pozwolą one przekroczyć 
szybkości 10 tysięcy operacji na. 
sekundę, ale na potrzeby automa­
tyki przemysłowej, kalkulatorów 
ekonomicznych i maszyn uczących 
najzupełniej wystarczą, przyniosą 
zaś dzięki wyeliminowaniu pół­
przewodników kolosalne potanie­
nie i uproszczenie produkcji — bu­
dowa maszyn cyfrowych stanie ślę 
wręcz dostępna dla amatorów! Pol­
skie początki tzw. „pneumoniki” już 
oglądaliśmy w Warszawie.

21. Kiedy będzie można przystą­
pić w Polsce do masowej produk­
cji maszyn cyfrowych, urządzeń 
automatycznych uczących, opartych 
na wykorzystaniu . zjawiska przy­
lepności gazów i cieczy? Jakie 
trzeba spełnić po temu warunki? 
Byłoby wskazane, również poinfor­
mowanie opinii 'publicznej, w ja­
kich dziedzinach najszybciej i naj­
taniej będzie 'można automatyzo­
wać procesy produkcji i zarządza­
nia, oraz o ile da się przyspieszyć 
wprowadzenie maszyn ucżących do 
szkolnictwa.

*
Możliwości elektroników tak ,są 

szerokie, że trudno byłoby je tu 
rozbijać na poszczególne punkty. 
Gdybyż elektronicy zdecydowali się 
zaprezentować swoje obietnice, po­
dając jednocześnie warunki, kosz­
ty- i korzyści z ich prac! Bo b 
wszystkim warto wiedzieć i mówić:

22. Kiedy może nastąpić wpro­
wadzenie do produkcji elektronicz­
nych elementów „cienkowarstwo­
wych" na użytek układów hybry­
dowych i scalonych, które dają o- 
gromne zmniejszenie urządzeń, aż 
po mikrominiaturowe rozmiary? W 
jakim czasie i jakim kosztem u- 
zyskać możemy prototyp urządzeń 
do telefonii „czasowej”, pozwalają­
cej stokrotnie powiększyć przepu­
stowość' kanałów? Kiedy będziemy 
dysponować prototypem taniego 
wideo-telefonu, sprzężonego z ka­
merą telewizyjną i jakie do tego 
celu muszą 'zostać spełnione wa­
runki?

Kiedy i jakie możliwości tech­
niczne lasera będą możliwe do ,o- 
płacalnego zastosowania w skali 
przemysłowej? Co do tego trzeba? 
Ile wynosi nasze opóźnienie _w ba­
daniach nad holografią, która u- 
możliwi wytwarzanie i transmito­
wanie obrazów trójwymiarowych i 
za jaką cenę możemy to opóźnie­
nie nadrobić? Czy w ogóle opłaca 
się w te badania inwestować, miast 
czekać na zakup gotowego paten­
tu?

PRZYSZŁOŚĆ ROLNICTWA 
TO NIE TYLKO PUŁAWY — 

TAKŻE LABORATORIA 
UCZONYCH

23. Dla poprawienia . struktury 
polskich gleb piaszczystych może­
my wykorzystać bardzo różne Opła­
calne środki — niezależnie od sztu­
cznych nawozów. Iły montmorylo- 
nowe, ziemia z odkrywek węgla 
brunatnego,' odpady po przeróbce 
miedzi, elementy sztucznej gleby 

: z tworzyw sztucznych — wszystko 
to może hamować przeciekanie wó­
dy i nawozów w głąb gruntu. Kie­
dy zatem i co da się zastosówać 
w skali masowej?

I jak wyglądają możliwości pro­
dukcji wysokowydajnych nawozów 
w „powłoczkach” z tworzyw sztu­
cznych? Przenikają one wolniej do 
gleby, dzięki czemu rośliny „zdą­
żają" wchłonąć więcej dostarcza­
nego im pożywienia;, dzisiejsze pol­
skie nawozy rozkładają się w, gle­
bie zbyt szybko i w . ogromnym
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D
UŻYM krokiem na drodze 
do podniesienia prestiżu 
zawodowego służby ekono­
micznej i zawodu ekono­
misty była uchwała Nr 224 
Rady Ministrów z dnia 29 
lipca 1984 r. w sprawie postępu 

ekonomicznego w gospodarce uspo­
łecznionej i organizacji służb eko­
nomicznych. Po latach dominacji 
technicznego punktu widzenia i 
wskaźników ilościowych próbuje się 
obecnie przywrócić zachwianą rów-: 
nowagę pomiędzy techniką i eko­
nomią, uczynić z rachunku ekono­
micznego obowiązującą metodę dzia­
łania. Służbie ekonomicznej udzie­
lony został tym samym długoter­
minowy kredyt zaufania i w ra­
mach tego kredytu służba ta, a w 
szczególności jej awangarda w oso­
bie głównego (naczelnego) ekono­
misty i bezpośrednio podległego 
mu zespołu pracowniczego zajęła

Główny ekonomista 
a główny księgowy 

(Artykuł dyskusyjny)

odpowiednio wysokie miejsce w 
hierarchii służbowej przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, a także ' w taryfi­
katorach płac.

Gdyby ciężar gatunkowy aktów 
normatywnych mierzyć ich obję­
tością, to uchwała o służbach eko­
nomicznych należałaby do gwiazd 
pierwszej wielkości w naszym ży­
ciu ekonomicznym. Jednakże uch­
wała ta ma charakter ramowy, to 
znaczy elastyczny. Wiele jej usta­
leń sformułowanych zostało nie w 
formie kategorycznych nakazów 
czy zakazów, a w formie zaleceń, 
wzorców postępowania. Rozwiąza­
nie takie ocenić należy niewątpli­
wie pozytywnie. Przyjęcie sztyw-' 
nych schematów, równanie pod je­
den strychulec, nieuwzględnianie 
sytuacji i jednostek "nietypowych 
dałoby niewątpliwie efekt nega­
tywny.

Każde jednak rozwiązanie ma ne­
gatywnie produkty uboczne. Takim 
produktem ubocznym elastyczności 
uchwały jest możliwość dowolno­
ści interpretacji niektórych jej po­
stanowień, a nawet ogólnej inten­
cji. Przy czym dowolność ta może 
być skutkiem i wyrazem niedo­
kładnego zaznajomienia się z tek­
stem, może' być również świadoma, 
kierowana subiektywnym intere­
sem osób lub ich grup. Szczególnie 
wiele niejasności powstało wokół 
problemu: główny ekonomista i 
główny księgowy. Warto więc roz­
patrzyć niektóre aspekty tego pro­
blemu i przedstawić stanowisko na 
tle praktyki. i obowiązujących ak­
tów normatywnych. ,

*

Jak wiadomo, celem uchwały jest 
zwiększenie siły działania służby

SPRZEDADZĄ

• materiały 
hutnicze,

9 wyroby 
szamotowe,
artykuły 
chemiczne
oraz
łożyska różne.

Szczegółowe wykazy 
dla zainteresowanych 
znajdują się w dziale 
zaopatrzenia przedsię­
biorstwa, tel. ceatr. 
82-41-5 wewn. 196.
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procencie trafiają do niższych 
warstw, których nie dosięgają ko­
rzenie roślin.

*

Następne pytanie dotyczy rewo­
lucji, która uczyniła biologię nau­
ką twórczą o cudownych wręcz 
możliwościach. Wywołały tę rewo­
lucję odkrycia w dziedzinie gene­
tyki i biochemii, a stosunkowo ni­
skie koszty badań biologicznych 
otwierają tu wspaniale szanse kra­
jom średnio rozwiniętym, rzędu Pol­
ski. Stąd cała poniższa bateria py­
tań:

24. Jak wygląda w Polsce uzy­
skiwanie wysoko wydajnych mu­
tacji zbóż, warzyw i owoców? Ja­
kimi możliwościami polska biolo­
gia dysponuje, czego potrzebuje i 
co może dać w zamian? Kiedy i
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ekonomicznej przez skoordynowa­
nie działań poszczególnych komó­
rek ekonomicznych. Służy temu 
stworzenie centralnego koordyna­
tora w osobie głównego (naczelne­
go) ekonomisty i jego komórki or­
ganizacyjnej, mającej charakter 
sztabowy. Przy czym stanowisko 
głównego (naczelnego) ekonomisty 
tworzy się w dużych przedsiębior­
stwach i zjednoczeniach państwo­
wych. Z tego należy wnosić, że 
organizacyjne wyodrębnienie głów­
nego ekonomisty powinno nastąpić 
tylko tam, gdzie istnieją odpowie­
dnie ku temu warunki: określone 
przez zakres działania przedsiębior­
stwa, rozwój ilościowy i jakościo­
wy komórek ekonomicznych, po­
ziom fachowy kadry ekonomistów 
itp. A contrario — gdzie tych wa­
runków brak, nie należy wydzielo­
nych komórek organizacyjnych 
głównego ekonomisty powoływać.

ZDZISŁAW PARYZIŃSKI

W jednostkach, gdzie nie powołuje 
się głównego ekonomisty działa 
jednak służba ekonomiczna. Jej ro­
la i zadania są nie mniejsze, a 
Cżęsto nawet trudniejsze do wy­
konania niż w jednostkach wpraw­
dzie dużych, ale dysponujących-wy­
specjalizowaną, wysoko kwalifiko­
waną kadrą. Funkcje koordynatora 
służby ekonomicznej w takich jed­
nostkach spełnia z reguły główny 
księgowy i jego komórka organiza­
cyjna. I takie rozwiązanie jest chy­
ba słuszne i prawidłowe. Jednakże 
nieprecyzyjność pojęcia „duże przed­
siębiorstwa" stwarza znaczną do­
wolność interpretacyjną, wyrażają­
cą się niekiedy powoływaniem ko­
mórki głównego ekonomisty w je­
dnostkach do tego nie przygotowa­
nych. Praktyka ta nie wydaje się 
słuszna. Nadmiar koordynatorów 
przy niedostatku obiektów do ko­
ordynowania stwarza grunt dla sy­
tuacji konfliktowych, szczególnie 
między głównym księgowym a 
głównym ekonomistą. Dodatkowym 
czynnikiem jest tu dysproporcja 
płac na korzyść głównego ekono­
misty — w takich przypadkach nie 
uzasadniona ani zakresem działa­
nia, ani statusem wykształcenia. In­
nymi słowy, nie twórzmy nowych 
stanowisk i komórek tam, gdzie do­
tychczasowe służby z powodzeniem 
mogą podołać zadaniom.

*

Rozpatrzmy z kolei kwestię: jak 
powinien ukształtować się wzajem­
ny stosunek .głównego ekonomisty 
i głównego księgowego w dużym 
przedsiębiorstwie?

Poprzednio wspomnieliśmy, że w 
przedsiębiorstwach i innych jed-

ZAKŁADY PRECYZYJNE 
«Iskra» 

w Kielcach - 

przy jakich warunkach możemy 
wyniki badań zastosować w skali 
masowej? W jakim stosunku pozo- 
stają do siebie nakłady na wypro­
dukowanie nowych odmian i na 
wyprodukowanie nawozów sztucz­
nych, potrzebnych do analogiczne­
go zwiększenia plonów odmian tra­
dycyjnych?

Jakie mamy możliwości stosowa­
nia preparatów promieniotwór­
czych dla zwiększenia ilości i ja­
kości plonów? Czy prowadzimy ba­
dania nad pobudzaniem elektrycz­
nym, jakie istnieją możliwości 
praktycznego zastosowania tej me­
tody i kiedy? Jakie istnieją możli­
wości uszlachetniania wody działa­
niem pola elektrycznego, co podob­
no daje szybszy wzrost polewanych 
roślin? Kiedy możemy spodziewać 
się masowego zastosowania sub­
stancji wzrostowych w uprawach 
rolnych? Co trzeba zrobić i na co 
możemy liczyć?

Jakie istnieją możliwości wyho­
dowania szybkorosnących odmian 
drzew i krzewów? W jakim czasie 
możemy je wykorzystać dla zrege­
nerowania szaty roślinnej Polski? 

hostkach gospodarujących o rela­
tywnie niedużym rozmiarze i za­
kresie działania komórki księgowo­
ści wykonują, i łączą czynności 
ewidencji, statystyki, analizy, kon­
troli, finansowania, a często nawet 
planowania itp. W miarę wzrostu 
wielkości i skomplikowania się za­
dań przedsiębiorstwa, niektóre z 
tych funkcji wyodrębniają się i 
usamodzielniają w postaci komóręk 
finansowych, głównego ekonomisty 
itp. Biorąc więc pod uwagę proces 
rozwoju swoistego podziału pracy 
służb ekonomicznych, nie może być 
w założeniu rozbieżności i sprzecz­
ności w działaniu komórek głów­
nego księgowego i głównego eko­
nomisty. Niezbędna jest natomiast 
ścisła współpraca tych komórek, 
i to zarówno na etapie opracowy­
wania programu metod gospodaro­
wania, jak i w codziennej bieżącej 
pracy. Współpraca obustronnie lo­

jalna, dwóch równoprawnych part­
nerów, bez infantylnych prób po­
kazywania kto mocniejszy, czy kto 
ważniejszy.

Główny księgowy i podporządko­
wany mu pion finansowo-księgowy 
jest ważnym składnikiem służby 
ekonomicznej.-' Konstytucją tej du­
żej grupy ekonomistów, liczących 
w swych szeregach znacznie ponad 
10 tys. osób z wyższym wykształ­
ceniem, jest uchwała Nr 187 Rady 
Ministrów z dnia 12 maja 1959 r. 
w sprawie rewizji finansowo-księ­
gowej państwowych jednostek or­
ganizacyjnych (M. P. Nr 58, poz. 
278). Uchwała ta w całości została 
zachowana i obowiązuje w dalszym 
ciągu po wydaniu uchwały Nr 224 
o służbach ekonomicznych. Nie by­
ło zresztą intencją uchwały o służ­
bach ekonomicznych umniejszanie 
zadań i roli pracowników finan­
sowo - księgowych, jako że ( jej 
głównym celem było wydźwignię- 
cie służby ekonomicznej jako ca­
łości.

Jest rzeczą zrozumiałą, że stoso­
wanie i doskonalenie metod ra­
chunku ekonomicznego w oderwa­
niu od dokumentacji i ewidencji 
byłoby całkowitą fikcją. Dokumen­
tacja i ewidencja nie są jedynym 
źródłem informacji, z którego ko­
rzysta główny ekonomista, ale z 
pewnością najobfitszym.

Zadaniem głównego ekonomisty 
jest takie oddziaływanie na proce­
sy gospodarcze, aby osiągnąć opty­
malne rezultaty ekonomiczne. Prze­
widywać zatem oh musi wszystkie 
elementy i ewentualności, określać 
bieg wypadków i jednocześnie kie­
rować nimi zgodnie z interesem 
społecznym i przedsiębiorstwa. Ra­
chunek głównego ekonomisty jest 
rachunkiem a priori.

Rachunek głównego księgowego 
jest zaś rachunkiem a posteriori. 
Oba rachunki są. niezbędnymi ele­
mentami kierowania gospodarką. 
Rachunek głównego księgowego po­
kazuje, czy, o ile, w jakich pozy­
cjach, przy jakich odchyleniach 
przewidywania głównego ekonomi­
sty były trafne. Umożliwia w ten 
sposób analizę przyczyn i skutków, 
doskonalenie metod i techniki ra­
chunku ekonomicznego, a także 
ogólną ocenę efektywności stosowa­
nych środków działania. Na każ­
dym więc kroku działalność głów­
nego księgowego i głównego eko­
nomisty zazębiają się.

Podstawowe zadania głównego 
księgowego sprowadzają się do kon­
troli, ewidencji i analizy finanso­
wej. Główny księgowy to przede 
wszystkim organizator kontroli 
wewnętrznej. Stoi na straży legal­
ności i prawidłowości wszelkich 
działań podejmowanych przez 
wszystkie komórki przedsięblors'wa, 
w tym oczywiście także przez ko­
mórkę głównego ekonomisty. Głów­
ny ekonomista i jego działalność 
są obiektem kontroli ze strony 
głównego księgowego, ponieważ i 
jego obowiązują normy prawne 1 
tylko w ich ramach może działać. 
Podporządkowanie głównego księ­

Jakie nakłady i jakie warunki po­
trzebne są dla uzyskania takich 
odmian?

Czy możemy powtórzyć doświad­
czenia radzieckie, które pozwoliły 
wyhodować wysokowydajne mu­
tanty drobnoustrojów produkują­
cych lizynę, substancję, która przy­
spiesza rozwój zwierząt? Kiedy 
możemy przystąpić do masowego 
stosowania innych środków podno­
szących wydajność hodowli?

Czy prowadzimy własne badania 
nad uzyskaniem wysokowydajnych 
odmian ryb słodkowodnych 1 nad 
adaptacją ryb morskich?

Cała ta seria nie wyczerpuje pro­
blemów i możliwości biologów. 
Wymieniliśmy tylko podstawowe, a 
przecie pominęliśmy pytanie o bio­
logiczne ośrodki ochrony roślin 
przed szkodnikami, o wykorzysta­
nie zdobyczy i badań zoopsycholo- 
gicznych do walki z owadami- 
szkodnikami, pominęliśmy pytania 
o szereg innych możliwości, które 
dotyczą różnych innych metod, nie­
znanych opinii publicznej. Jedna z 
tych metod podnoszenia wydajności 
rolniczej zasługuje wszakże na 

gowego głównemu ekonomiście już 
z tych choćby tylko względów nie 
wydaje się celowe i dokonane by­
łoby niewątpliwie z uszczerbkiem 
dla funkcjonowania systemu wew­
nętrznej kontroli.

*

Następne zagadnienie to spra­
wa analizy finansowej. I tu trzeba 
wyraźnie stwierdzić: uchwała □ 
służbach ekonomicznych nie pozba­
wia głównego księgowego prawa 
i obowiązku sporządzania analiz 
finansowych. Jasne natomiast i 
bezsporne jest, że koordynatorem 
w zakresie analizy jest główny eko­
nomista sporządzający analizę kom­
pleksową, której ważnym,. ale nie 
jedynym elementem składowym 
jest, analiza finansowa. Główny 
księgowy opracowuje analizę finan­
sową w oparciu o wytyczne głó­
wnego ekonomisty.

Wydaje się, że obserwowane w 
wielu dziedzinach słabe postępy 
w organizacji i efektach działania 
służb ekonomicznych są wynikiem 
nie uzasadnionego utożsamiania słu­
żby ekonomicznej z komórką głów­
nego ekonomisty. Koncepcja ta 
sprzeczna jest z literą i duchem 
uchwały o służbach ekonomicznych. 
Już tylko prostą konsekwencją ta­
kiego założenia jest utożsamienie 
ekonomisty z pracownikiem komór­
ki głównego ekonomisty. W tym 
układzie komórka głównego ekono­
misty staje się monopolistą, zamiast 
być kuźnią i motorem myślenia 
•ekonomicznego. Zamiast promienio­
wać na inne komórki ekonomiczne 
i techniczne uprawia się szczegól­
ny mikro-imperializm, wyrażający 
się próbami bezpośredniego podpo­
rządkowania głównemu ekonomiś­
cie możliwie największej ilości ko­
mórek ekonomicznych. Budowa 
prestiżu i autorytetu głównego eko­
nomisty w drodze „podbojów” 
zewnętrznych przede wszystkim 

' szkodzi służbie ekonomicznej w 
ogóle, a głównemu ekonomiście w 
szczególności. Bezpośrednie zajmo­
wanie się zagadnieniami operatyw- 
nyipi zatrudnienia, zaopatrzenia itp. 
odbiera komórce głównego ekono­
misty jej sztabowy charakter. Tros­
ki *i  problemy dnia dzisiejszego nie 
pozwalają na koncentrowanie się 
na zagadnieniach przyszłościowych, 
gdy tymczasem dzień dzisiejszy 
powinien być dla niego odległą 
przeszłością.

*

Jestem daleki od przekonania, że 
powyższe pytania objęły wszystkie 
najważniejsze kierunki możliwych 
zmian w nadchodzącym 15-leciu; 
chodzi mi tylko o przykłady, które 
pobudzą dyskusję, sprowokują tech­
ników i technologów do wyjścia 
ze swymi propozycjami poza katedry 
i laboratoria. A jeżeli niniejsza kwe­
renda stanie się jakimś krokiem na­
przód- w lepszym wykorzystaniu 
możliwości nauki dla planowania 
rozwoju gospodarczego kraju — to 
spełni ona swe zadanie.

STEFAN BRATKOWSKI

Krótkowzrocznością jest mierze­
nie ciężaru gatunkowego komórki 
głównego ekonomisty ilością pod­
ległych działów, sekcji, pracowni­
ków. Jedyną miarą i tytułem dn 
uznania jest efektywność działania 
gospodarczego, a ta jest rezulta­
tem rozbudowanego warsztatu, sze­
rokiego wachlarza form i metod 
działania. To jest słaby punkt a 
jednocześnie decydujące ogniwo w 
łańcuchu zadań całej służby eko­
nomicznej. Dla wykonania tego za­
dania potrzebny jest relatywnie 
niewielki, ale wysoko kwalifiko­
wany . zespół ekonomistów oraz 
właściwe formy współdziałania z 
innymi komórkami ekonomicznymi, 
a także ze służbą techniczną.’

Docenianie wagi wykonywanych 
czynności jest również ważne jak 
pozycja w taryfikatorze płac. Naj­
lepsze jednak mniemanie o własnej 
roli i znaczeniu nie upoważnia do 
lekceważenia innych komórek orga­
nizacyjnych, czy przedstawicieli in­
nych zawodów i specjalności.

Takie poglądy I wynikająca z nich 
praktyka nie mają na szczęście 
charakteru powszechnego. Ich no­
sicielami są często pseudo-ekono- 
miści, żonglujący pojęciami rachun­
ku ekonomicznego, optymalizacii, 
alokacji, agregacji i metody BERT, 
za którymi kryje się pustkal Ale 
łyżka dziegciu potrafi zepsuć becz­
kę miodu.

*

Zawarte w artykule uwagi nie 
mają na celu pełnej i wyważonej 
oceny działania służby ekonomicz­
nej i głównego ekonomisty. Chodzi­
ło o pokazanie pewnych spraw 
drażliwych, które nieśmiało tylko 
i w zawoalowanej formie przenikały 
na łamy prasy ekonomicznej. Nie­
stety. problemy omijane nie znika­
ją. Dlatego celowe wydaje się rzu­
canie na nie, światła nawet za ce­
nę zarzutu wyjaskrawiania I wy­
olbrzymiania niektórych elementów 
naszej rzeczywistości.

specjalną uwagę i dlatego chcemy 
zapytać:

25. Czy możemy powtórzyć do­
świadczenia dr. Hafeza, który po­
budzał jajniki rasowych krów do 
wydzielania większej ilości jaje­
czek, przeprowadzał sztuczne ich 
zapładnianie i umieszczał w maci­
cach zwykłych, nierasowych krów 
— co wykorzystali już dla podnie­
sienia jakości swego bydła hodow­
cy australijscy? Czy możemy tę 
metodę zastosować do koni, owiec 
i nierogacizny? Tą drogą w ciągu 
niecałych 10 lat można by całkowi­
cie przebudować populację polskich 
zwierząt gospodarczych...

JAK WYDAĆ MNIEJ, 
ŻEBY NIE WYDAĆ WIĘCEJ?

Ogólnie sądzi się — a kolejne 
sukcesy medycyny ten sąd utwier­
dzają —: że walka z chorobami za­
leży przede wszystkim od postępu 
leków, urządzeń medycżhych i u- 
miejętności naukowców. Tymcza­
sem dokładne rachunki wskazują, 
że najskuteczniej wojuje się o 
zdrowie człowieka — zapobiegając 
chorobom. Nawet kraj tak bogaty, 
jak USA, nie jest w stanie pokryć 
całej swej przestrzeni siecią do­
statecznie zaopatrzonych i odpo­
wiednio obsadzonych placówek me­
dycznych, nawet w USA bardziej

Dochód 
narodowy 
w 1966 roku

W OPARCIU o wstępny szacu­
nek naszego dochodu naro­
dowego za ubiegły rok Za­

kład Badań Statystyczno-Ekono- 
micznych GUS przygotował opra­
cowanie „Dochód Narodowy Polski 
w 1966 roku”. Zawiera ono krótką 
charakterystykę podstawowych pro­
porcji i tendencji rozwojowych w 
zakresie wytwarzania i ostateczne­
go podziału dochodu narodowego w 
roku 1966 w porównaniu z latami 
poprzednimi. Oto najciekawsze da­
ne, które wybraliśmy z tego opra­
cowania.

Dochód narodowy wytworzony 
wyniósł w ubiegłym roku w cenach 
bieżących 568.5 mld zł, tj. o 6,5 
proc, więcej aniżeli w roku 1965 — 
gdy wyniósł on 533,6 mld zł. Było 
to tempo wzrostu nieco wyższe od 
średniorocznego uzyskanego w la­
tach 1961—1965 (6,2 proc.), ale niż­
sze od osiągniętego w roku 1965 
(7,0 proc.).

Zmniejszenie się przyrostu do­
chodu narodowego w roku 1966 w 
stosunku do roku 1965 zostało spo­
wodowane głównie niższym przy­
rostem produkcji czystej przemysłu 
(który w roku 1965 wyniósł 9,9 
proc., a w roku 1966 — 7,3 proc.). 
Jak wiemy w roku ubiegłym osłabło 
tempo wzrostu produkcji przemy­
słu spożywczego, przemysłu paliw, 
przemysłów elektromaszynowych 
i przemysłu materiałów budowla­
nych, utrzymało się tempo wzrostu 
produkcji hutnictwa, chemii i włó­
kiennictwa, a zwiększyło się tempo 
wzrostu tylko przemysłu odzieżowe­
go. Tempo wzrostu produkcji czy­
stej całego przemysłu (która stano­
wi u nas ostatnio % produkcji glo­
balnej, a % — to koszty material­
ne) uległo przy tym osłabnięciu 
również w porównaniu z tempem 
średniorocznym uzyskanym w la­
tach 1961—65 (8.9 proc.).

Natomiast produkcja czysta rol­
nictwa wzrosła w 1966 roku o 4,4 
proc., a więc w tempie znacznie 
większym od średniorocznego uzy­
skanego w latach 1961—1965 (2,1 
proc.). Wprawdzie i tu dynamika 
uległa osłabieniu- w stosunku do 
roku 1965 (5.2 proc.), ale mimo to 
rok 1966 jest drugim kolejnym ro­
kiem stosunkowo wysokiej dyna­
miki produkcji rolniczej.

Na przyrost produkcji czystej rol­
nictwa w roku 1966 złożył się jej 
wzrost o 5,2 proc, w gospodar­
stwach chłopskich i spadek o 7.5 
proc, w PGR-ach. Spadek ten był 
spowodowany m. jn, tym,- że od 
produkcji globalnej PGR znacznie 
szybciej wzrosły jej koszty .mate­
rialne. i udział produkcji czystej .w 
produkcji globalnej zmalał z 21,0 
proc, w r. 1965 do 18.4 proc, w 
r. 1966 (w produkcji globalnej go­
spodarstw chłopskich zmalał już 
nieznacznie: z 41,7 do 41,3 proc.).

Udział poszczególnych działów 
gospodarki narodowej w tworzeniu 
dochodu narodowego krajowego 
(licząc w cenach 1965 r.) przedsta­
wiał się następująco:

1965 196«
przemysł 51,8 52,6
budownictwo • 8,9 9,0
rolnictwo 21,6 21,2
leśnictwo 1,7 1,6
transport i łączność 5,8 5,9
obrót towarowy 8.9 8,8
pozostałe 1,5 1,5

Jak widać — struktura działowa 
dochodu narodowego krajowego nie 
uległa większym zmianom, nastąpiło 
jednak pewne przesunięcie między 
produkcją czystą przemysłu i rol­
nictwa na rzecz zwiększenia udzia­
łu przemysłu. Jest to przejaw dłu­
gofalowej tendencji charaktery­
stycznej dla rozwoju naszej gospo­
darki (np. w roku 1961 — licząc w 
tych samych cenach udział prze­
mysłu w wytwarzaniu dochodu na­
rodowego krajowego wvniósł 45,9 
proc., a.rolnictwa — 27,0 proc.).

Dochód narodowy wytworzony 
był w roku 1966 wyższy od docho­
du narodowego krajowego (suma 
produkcji czystej w/w gałęzi) o 6,1 
mld zł, stanowiących akumulację 
powstałą w handlu zagranicznym.

Wzrost dochodu narodowego kra­
jowego w roku 1966 o 6,4 proc, zo- 

opłacalne okazuje się inwestowa­
nie w profilaktykę. Zadajmy więc 
pytanie:

26. Czy możliwe jest zebranie da­
nych do raportu o możliwościach 
profilaktyki leczniczej w Polsce? 
Czy można zestawić listę najpo­
ważniejszych zagrożeń i program 
walki z nimi? Od dziecięcych scho­
rzeń kręgosłupa, wywoływanych 
przez szkołę, aż po gruźlicę, cho­
roby miażdżycowe, reumatyzm i 
zaburzenia w bilansie chemicznym 
organizmu? Czy można porównać 
koszty profilaktycznych zabiegów 
z kosztami obecnego lecznictwa? 1 

stał osiągnięty przy wzroście za­
trudnienia w' sferze produkcji ma­
terialnej o okoto 1,8-proc.; w roicu 
1965 analogiczne wskaźniki wynio­
sły 7,7 i 2,4 proc. Według, przybli­
żonych szacunków przyrost docho­
du narodowego wynikał w roku 
1966 w 77 proc, ze wzrostu społecz­
nej wydajności pracy, a w 23 proc, 
ze wzrostu zatrudnienia w sferze 
produkcji materialnej, podczas gdy 
w roku 1965 proporcje te układały 
się jak 73 do 27. A więc ostatnio 
zwiększył się tu udział wzrostu 
wydajności pracy.

Jeśli zaś chodzi ó zmiany kapi- 
tałochłonności przyrostu dochodu 
narodowego, to w ubiegłym roku 
ta kapitałochłonność wzrosła. Za­
kładając, że średni okres od rozpo­
częcia inwestycji do jej ukończe- 
niń trwa trzy lata, a więc licząc 
nakłady inwestycyjne z trzyletnim 
opóźnieniem, stwierdzamy, że na 
każdą złotówkę przyrostu dochodu 
narodowego brutto przypadało w 
1965 roku 2,5 złotego nakładów 
inwestycyjnych brutto na środki 
trwałe, a w roku 1966 — 2.8 • zło­
tego (dla wartości netto wzrost ten 
wyniósł od 1,4 do 1.6 zł). A zatem 
efektywność nakładów inwestycyj­
nych w sferze produkcji material­
nej zmalała.

Jak wiadomo — dochód narodo­
wy wytworzony różni się od do­
chodu narodowego podzielonego 
głównie o wielkość salda handlu 
zagranicznego. Saldo to w roku 
1966 zamknęło się nadwyżką, 
importu nad eksportem w wyso­
kości ok. 10 mld zł obiegowych (w 
roku 1965 analogiczna nadwyżka 
wyniosła 5,5 mld). Stąd też dochód 
narodowy podzielony wzrastał szyb­
ciej od wytworzonego; w roku 1965 
ten ostatni wzrósł o 8,3 proc., a w 
roku 1966 — o 7,4 proc.

Dochód narodowy podzielony 
osiągnął w ubiegłym .roku 564.2 
mld zł w cenach bieżących. Na jed­
nego mieszkańca przypadlo 17,8 tys. 
złotych (a więc prawie półtora ty­
siąca miesięcznie). Było to o 6,7 
proc, więcej aniżeli w roku 1965.

Udział spożycia i akumulacji w 
dochodzie narodowym podzielonym 
(liczony w cenach stałych)- w po­
równaniu ze średnimi proporcja­
mi dla lat 1961—1965 oraz z ro­
kiem 1965 przedstawiał się w roku 
1966 następująco:

1961—1965 1965 1966
spożycie 75,3 73.8 73,3
akumulacja 24,7 26,2 26.7

Mamy tu więc pewien wzrost 
udziału funduszu akumulacji w do­
chodzie narodowym, związany z 
wyższą w ostatnich latach dyna­
miką funduszu akumulacji niż fun­
duszu spożycia. Średnioroczne 
tempo wzrostu obu tych składni­
ków podczas poprzedniej pięciolat­
ki oraz roczne w ostatnich dwóch 
latach wyniosło bowiem:

1961—1965 1965 1966
spożycie 5,1’/« 6,2'/. 6,6¼
akumulacja... 8,3¼ 14,4¼ 9,5¼

Jak widać — fundusz spożycia 
wzrósł w roku 1966 nieco szybciej 
aniżeli w roku 1965 i znacznie szyb­
ciej, aniżeli w całym poprzednim 
pięcioleciu. Natomiast fundusz aku­
mulacji, choć też wzrósł szybciej 
aniżeli średnio w poprzednim pię­
cioleciu, to jednak o wiele wolniej, 
aniżeli w roku 1965. w którym no­
towano wyjątkowo wysoki wzrost 
tego funduszu. Ale mimo to nadal 
akumulacja wzrasta szybciej od 
spożycia.

W funduszu spożycia — udział 
spożycia dóbr materialnych z do­
chodów osobistych ludności wyno­
sił w roku ubiegłym (podobnie jak 
i w poprzednim) 87 proc. Spożycie 
to wyniosło w r. 1966 361,3 mld zł 
w cenach bieżących, co w przelicze­
niu na 1 mieszkańca daje 11.4 tys. 
zł (a więc 950 złotych miesięcznie). 
Struktura tego spożycia w ostatnich 
latach nie wykazała większych 
zmian i w roku 1966 przedstawiała 
się następująco:
zakupy towarów w handlu uspo­

łecznionym 7i,s
zakupy towarów rolnych na tar­

gowiskach |,2
zakupy usług w gosp. uspołecz­

nionej aj
spożycie naturalne 12,2
inne 49

Pozostałe 13 proc, funduszu spo­
życia — to głównie zużycie mate­
riałów w instytucjach sfery nie pro­
dukującej (szkolnictwo, służba zdro­
wia, wojsko) oraz spożycie przez 
ludność dóbr materialnych dostar­
czanych jej nieodpłatnie (również w 
wojsku, szkolnictwie itp.).

Jeśli chodzi o podział funduszu 
akumulacji — procentowy udział 
nakładów inwestycyjnych netto na 
środki trwałe oraz przyrostu środ­
ków obrotowych i rezerw w do­
chodzie narodowym podzielonym 
przedstawiał się następująco;

1961—1965 1966
inwestycje netto 17,2 18,2
przyrost zapasów 7,5 9,5

Nakłady inwestycyjne netto, które 
w ubiegłym pięcioleciu rosły rocz­
nie średnio o 8,5 proc, (ale w tym 
np. w roku 1961 tylko o 1,0 proc., 
a w roku 1965 aż o 12,0 proc.) — 
w roku 1966 zostały zwiększone o 
10,4 proc. Mamy więc nadal do 
czynienia z. dość znacznymi waha­
niami dynamiki nakładów inwesty­
cyjnych. Ale jeszcze większe wa­
hanie wykazywała dynamika przy­
rostu środków obrotowych i rezerw 
(w ubiegłym pięcioleciu przy śred­
niorocznym tempie wzrostu 8,3 proc, 
wahała się ona od spadku o 35 proc, 
w roku 1962 do wzrostu o 51 proc^ 
w roku 1963; szczególnie duży 
wpływ miały tu zmiany stanu za­
pasów produkcji roślinnej). W ro­
ku 1966 przyrost środków obroto­
wych i rezerw wyniósł 7,5 proc, 
(ok. 48 mld zł).

Struktura nakładów inwestycyj­
nych naszej gospodarki narodowej 
była w roku 1966 podobna, jak 1 
w roku poprzednim (1965): ok. 
41 proc, tych nakładów przezna­
czono na przemysł, ok. 4 proc, na 
budownictwo, ok. 15 proc, na rol­
nictwo i ok. 14 proc, na gospodar­
kę mieszkaniową.

(WSG)
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ZARE płaszcze, bure sukien- 
m, biel, która nie jest biała, 
czerń nie za bardzo czarna, 
błękit sweterka, który jeśli 
przypomina niebo, to zasnute 
_ „ chmurami... Znamy to dobrze 
z wystaw sklepowych, sami nosi­

my garderobę w tych kolorach, a 
co gorsze — i kobiety muszą taką 
nosie. Ze nie wspomnę o kolorach, 
Kto.-e po pierwszym praniu zmie­
niają barwy.

w rozmowach z prasą chemia 
mówi: robimy dobre barwniki. Wy­
twarzamy szeroką gamę barwni­
ków nowoczesnych — syntenowych, 
helaktynowych, pigmentów itp. 
Eksportujemy nasze barwniki - do 
Angin, Francji, Włoch, Kanady, 
NRF USA. Holandii. Egiptu, Paki­
stanu... Kłopotów z reklamacjami

n.e ma. To samo, identycznie to 
samo, co idzie na eksport, dostaje 
nasz przemysł włókienniczy. Po

przeczy bynajmniej faktowi złego 
zaopatrywahia przemysłu włókien^ 
niczego pfzez chemię w barwniki 
wysokiej trwałości oraz intensyw­
ności koloru.

Jeśli chodzi o barwienie wełny 
i bawełny — 'można by się spierać, 
czy da się tego dokonać z zadowa­
lającym rezultatem przy pomocy 
naszych barwników (jak twierdzi 
chemia), czy też nie (jak twierdzą 
włókniarze). Dyskusja ta jednak 
bvłaby czysto abstrakcyjna. Z tego 
prostego powodu, że od pewnego 
już czasu nie produkujemy, prak­
tycznie biorąc, ani tkanin czysto 
wełnianych, ani bawełnianych, ani 
dzianin ze stuprocentowej wełny.

A0M*) *970'* ŁPot^reSlenle moje — i czynniki mokre, a poza tym mają

„W grupie barwników kadzio­
wych istnieją powinę luki asorty­
mentowe oraz niewystarczająca 
produkcja”. '

Barwniki chemicznie reaktywne: 
„Niestety z uwagi na fakt, iż uru­
chamiane są one na wolnych mo- 
cach produkcyjnych, ilości te są 
jeszcze niewystarczające dla pokry­
cia potrzeb krajowych. Stan ten 
będzie trwał jeszcze przez najbliż­
sze 3 lata” (podkreślenie moje — 
A.M.).

Barwniki bezpośrednio światło- 
trwale: „...występują ciągle jeszcze

niedostateczny stopień rozdrobnie­
nia. Że brakuje 'również barwni-

. ków o czystych, żywych kolo- 
t rąch, charakterystycznych dla tej 

grupy itd. itp.
, Kapitalnym zagadnieniem wydaje 
■ się więc standaryzacja barwników, 

a raczej — jej brak. Skutkiem owe.
' go braku jest niejednorodność wy- 
) robów. Każda nadesłana włóknia­

rzom partia może być (i bywa) 
' inna. Różny więc bywa stopień roz­

drobnienia, czystość odcieni, kon­
centracja itp. cytowane uprzednio 
cechy. Farbiarze stają każdorazo­
wo przed zagadką, jak barwnik 
„chwyci”, każdorazowo ekspery­
mentują indywidualną technologię 
farbowania. Czasem — trafią. Cza­
sem — nie.

mln zł dewizowych, w następnej 
pięciolatce (w r. 1965) uległa po­
dwojeniu ' — do 521 min zł. dew. 
Zamierzenia bieżącego planu pięcio­
letniego' określają rozwój tego 
eksportu do 850 min zł dew. Jest 
to zresztą tylko wywóz kluczowe-’ 
go przemysłu lekkiego; jeśli doda­
my produkcję eksportową drobnej
wytwórczości wartość całego

prostu, włókniarze n.e potrafią do­
brze barwić, a do tego handel fa-
woryzuje tradycyjne kolory tkanin 
i dzianin, bojąc się nowości i zwią- 
zanego z ich sprzedażą ryzyka.

Przemysł włókienniczy stwierdza 
kiótko. barwniki produkcji krajo­
wej są złe, tych zaś, które są naj- 
pot i zebniejsze. chemia robi bardzo 
mało, lub nie robi wcale.

BARWNIKI DYSPROPORCJE

CESARZOWI CO CESARSKIE

DOBRE CZY ZŁE?
Przemysł włókienniczy nie jest 

bez grzechu. DobrO farbowanie 
przędzy (i tkanin w sztuce), i to 
w zastosowaniu do coraz większej 
ilości nowych, nieznanych nam do­
tąd surowców (poliamidy, poliestry, 
włókna poliakrylonitrylowe) oraz 
nowych technologii, wymaga dos­
konałych fachowców. Fachowców 
takich włókniarzom brakuje. Do 
tego, wskutek różnic w układach 
placowych, co lepszych specjalistów 
„podrywa” przemysł chemiczny.

Przykładem nie opanowanej jesz­
cze technologii farbowania mogą 
być dzianiny z anilany. Przysło­
wiowo brzydkie już niebieskości i 
mdłe róże pozwalają na dwadzieś­
cia metrów odróżnić anilanowy 
sueteres krajowy od komisowego, 
choć ten pierwszy farbowany jest 
także doskonałymi barwnikami z 
importu.

Wreszcie, występuje tu zjawisko 
znane też z innych dziedzin pro­
dukcji. Bardzo napięte wskaźniki, 
dynamiczne zadania zwiększenia 
produkcji przy często niewystarcza­
jącym wzroście środków, pchają do 
skracania procesów farbiarskich, ba 

do całkowitego, bywa, pomija­
nia niektórych procesów przewi­
dzianych w technologii. Niedoprane 
czy niedofarbowane tkaniny by­
wają więc, nic dziwnego, brudno­
szare

Handlowcy z kolei mają tenden­
cję do kierowania się w zakupach 
dwoma sprzecznymi względami. Po 
pierwsze, lubią kupować tp, co 
drogie — bo to daje większy obrót. 
Stąd chętnie zamawiają wysoko-”” 
procentowa czesankę, obuwie tzw. 
„skóra na skórze”- itp. Z drugiej 
strony jednak muszą-także' kupo- • 
wać to. na co jest duży zbyt; klien­
ci zaś w wielu przypadkach kieru­
ją się w wyborze niższą ceną. Ten 
właśnie wzgląd dominuje — tak 
przynajmniej uważa handel — w 
zakupach odzieży bawełnianej i 
tkanin bawełnianych. zarówno 
odzieżowych, jak dekoracyjnych. 
Tymczasem cena owych tkanin 
wynika z ilości kolorów, jakimi są 
drukowane. Druk dwukolorowy da­
je kreton w cenie po 12 zł za metr, 
pięciokolorowy kreton o połowę 
droższy. Czego wynikiem staje się 
ucieczka handlowców od wieloko­
lorowych droższych tkanin baweł­
nianych. Z kolei producenci nie 
chcą pakować w najtańsze tkaniny 
— po 12 zł metr — najdroższych, 
importowanych barwników. Na ry­
nek idą więc w rezultacie znaczne 
ilości materiałów i odzieży o wy- 
barwieniach najsłabszych.

Handel przy tym, szczególnie 
hurtowy, ucieka od ryzyka kupo­
wania w śmielszych kolorystycznie 
zestawieniach. Poważny wzrost za­
pasów tkanin i konfekcji w zesz­
łym roku skłania go do jeszcze 
ostrożniejszego zamawiania nowoś­
ci. Stąd duże ilości w sklepach 
wzorów tradycyjnych, nie zawsze 
najpiękniejszych, często niemod­
nych, które... powiększają jeszcze 
bardziej ponadnormatywne zapasy.

ANDRZEJ MOZOŁOWSK!

ani z takiejże bawełny. Czysto 
wełniana i bawełniana tkanina 
i dzianina wyparta została przez 
mieszanki, z dodatkiem włókien 
chemicznych: wiskozowych, polie­
strowych, poliakryloni trylowych.
poliamidowych, argonowych (elana,

braki, szczególnie w zieleniach 
i czystych błękitach”.

grupie barwników siarkowych 
zwykłych przemysł nasz nie produ­
kuje najcenniejszych marek”.

„Dotychczasowa baza asortymen-

Spróbujmy teraz zanalizować .ów 
stan rzeczy sięgając do generalnych 
przyczyn zachodzących w sferze 
wytwarzania barwników. Wydaje 
się, że u źródła leży podstawowa 
dysproporcja polegająca na dyna­
micznym rozwoju produkcji włó­
kien sztucznych przy jednoczesnym 
zaniedbaniu przemysłu barwnikar­
skiego.

Rozpoczynając produkcję włókien 
sztucznych uruchamiano nowe od­
działy produkcyjne lub wręcz sta­
wiano nowe fabryki: elany — w 
Toruniu, anilany — w Łodzi. Ku­
powaliśmy również licencje od 
przodujących w świecie wytwórców 
w tych dziedzinach. Co natomiast 
dotyczy barwników koniecznych 
dla finalnego przerobu włókien

eksportu tkanin, odzieży, dzianiu 
i obuwia przekroczy w 1970 r. mi­
liard zł dewizowych.

Nie wymaga wyjaśnień, że wzrost 
opłacalności tego eksporti zależy 
w dużej mierze od zmniejszania 
wsadu dewizowego w surowce 
i materiały potrzebne dla uzyska­
nia produktu finalnego. A więc, od 
zastępowania w coraz większym 
stopniu barwników importowanych 
(niemal wyłącznie z krajów kapi­
talistycznych) barwnikami krajowy­
mi .odpowiedniej jakości. Stąd za 
koniecznością rozbudowy rodzime­
go przemysłu barwnikarskiego — 
skoordynowanego międzygałęziowo 
— przemawia też racja handlu za­
granicznego.

ZAMIERZENIA

Ostatnie posunięcia w przemyśle 
chemicznym świadczą o woli nadro­
bienia wspomnianej dysproporcji. 
Zjednoczenie „Erg” uzyskało na ten 
rok pokaźny fundusz nowych uru-^ 
chomień — 76 min zł oraz 520 eta­
tów na obsadzenie służb postępu 
technicznego. W budowie znajdują 
się oddziały standaryzacji w ;,Bo-

syntetycznych
staremu. Wyrób ich,

postępowano po
dużymi

rucie” i 
się także 
tów do 
Wreszcie, 
powzięto

w Bydgoszczy. Rozwijać 
zaczyna bazę półproduk- 

produkcji barwników, 
w połowie kwietnia br. 

wstępne decyzje zmienia­

ZIGNOROWANE FAKTY

Oddawszy cesarzowi, co cesar­
skie zajmijmy się przemysłem 
chemicznym. I spróbujmy rozpro­
szyć trochę mitów. Owszem, produ­
kujemy pod dostatkiem barwników 
tzw. bezpośrednich, odznaczających 
sie bardzo małą trwałością, nie 
znoszących ani słońca, ani deszczu 
(nie mówiąc już o praniu!). Nato­
miast produkcja większości barw­
ników nowoczesnych i wyższej ja­
kości znajduje się nadal, delikatnie' 
mówiąc, w stadium koncepcyjno- 
badawczym.

Eksport? Owszem, eksportujemy 
barwniki z dużym powodzeniem i 
do wielu krajów. Importerzy chwalą 
sobie nasze produkty; kupują wła­
śnie to. czego im potrzeba: tanie 
i nietrwałe barwniki bezpośrednie. 
Używają ich — również w wysoce 
uprzemysłowionych krajach’ — do 
barwienia taniutkich kretonów, per. 
kulików itp., odpowiednich do „su­
kienek za grosik”. Tego rodzaju 
groszową, masowo produkowaną, a 
bardzo efektowną konfekcję nosi się 
niemal dosłownie do pierwszego 
prania. Zarówno apretura tego typu 
tkaniny, jak i jej wybarwienia nie 
powinny być zbyt trwałe, zgodnie 
z obowiązującą na Zachodzie zasa­
dą: często kupować.

Nie eksportujemy natomiast nie­
mal wcale barwn ków wyższej kla­
sy, kadziowych, pigmentowych itp., 
nie eksportujemy w ogóle barwni­
ków syntenowych czy helakt.yno- 
wych do włókien syntetycznych — 
bo ich nie mamy. Tak więc bezre- 
klamacyjny wywóz barwników nie

anilana. stylon, merona itp.) Udział towa Półproduktów nie ząbezpie- 
ich już w 1965 r. wyniósł 35 oroc. . cza Produkcji barwników kwa-ich już w 1965 r. wyniósł 35 proc.
wszystkich produkowanych włó­
kien, zaś w 1970 r. sięgnie 50 proc. 
Włókna te, a więc i tkaniny oraz 
dzianiny z nich wykonane wyma­
gają innych, całkowicie nowych 
barwników. Fakt ten przemysł che­
miczny, który sam przecież tak dy­
namicznie rozwinął produkcję włó-- 
kien sztucznych, zdawał się do nie­
dawna całkowicie ignorować.

LOTERIA

Wytwórcy barwników mogą zgod­
nie z prawdą twierdzić że ich 
instytuty i laboratoria opracowały 
paletę ponad 40 marek barwników 
syntenowych. Ale... popatrzmy na 
liczby. W 1965 r. „Boruta” wypro­
dukowała oranżu syntenowego... 
30 kg. fioletu syntenowego 500 kg, 
czerni syntenowej 500 kg, żółcieni 
syntenowej 300 kg itd., itp. Tym­
czasem zapotrzebowanie roczne na
każdy z tych barwników sięga rzę- 

■ du wielu dziesiątków ton....,To .'sa­
mo możemy wyczytać w spra­
wozdaniach ' dotyczących wyrobu 
barwników helaktynowych: 300 kg, 
400 kg, 200 kg... Innymi słowy, nie 
ma czym barwić tkanin i dzianin, 
które każdy z nas nosi w formie 
wszystkich części garderoby. Cytu­
ję z programu rozwoju produkcji

‘ sowych antrachinowych, barwni­
ków mętalo-kwasowych i barwni­
ków do włókien syntetycznych”.

W innej analizie MPCh czytamy: 
„Około 50 proc, produkcji barwni­
ków (...) odpowiada standardom 
światowym". Można więc stwier­
dzić, że wg tej dość liberalnej oce­
ny, 50 proc, barwników pozostaje 
poniżej poziomu światowego.

Wszystkie cytowane powyżej 
stwierdzenia pochodzą z materia­
łów opracowanych przez przemysł 
chemiczny. Użytkownicy barwników 
mają na ten temat opinie znacznie 
bardziej krytyczne. W jednym z 
opracowań MPL czytamy, iż stwier­
dzenia chemii, wg których około 
50 proc, produkcji barwników od­
powiada standardom światowym — 
nie mogą odnosić się do barwników 
krajowych stosowanych w przemy­
śle lekkim. Że generalne zastrzeże­
nia budzi ich nieodpowiedni sto­
pień rozdrobnienia, różnice w kon­
centracji pomiędzy poszczególnymi
partiami ' tego samego barwnika, 
czystość odcieni, jednorodność do­
starczanych partii, zmienna zawar-

zresztą opóźnieniami, uruchamiano 
w starych fabrykach, nie tworząc 
nawet nowych oddziałów produk­
cyjnych, korzystając z przypadko­
wych luzów produkcyjnych w ich 
pracy. W fabryce bydgoskiej całą 
produkcję barwników syntenowych 
wprowadzono przez prowizoryczną 
adaptację jednego oddziału. De dziś 
jeszcze nie ma ani jednego oddzia­
łu standaryzacji barwników ka­
dziowych, wobec czego barwniki te 
są nadal niestandaryzowane, niedo­
statecznie proszkowane i pastowa­
ne, bardzo różnorodne w działaniu. 
W całym zaś przemyśle barwnikar- 
skim nie zakupiono ani jednej 
licencji zagranicznej. Komplikuje to 
sprawę tym bardziej, że w dzie­
dzinie wytwarzania barwników ma­
my do czynienia nie tylko z całko­
wicie nowymi technologiami, lecz 
w ogóle z nowymi, nie znanymi 
dotąd produktami, zaś światowy 

■ rozwój tej gałęzi chemii jest naj­
szybszy.

Z wielu względów wskazane jest 
przyspieszenie dynamiki rozwoju 
produkcji barwników, z położeniem 
akcentu na barwniki najnowo­
cześniejsze., Taki, wniosek nasuwa 
po pierwsze saldo obrotów zagra­
nicznych w tej dziedzinie.

jące w sposób dość zasadniczy za­
dania planu 5-letniego. Produkcją 
docelowa trzech najbardziej po­
trzebnych i najcenniejszych grup 
barwników została powiększona: 

. kadziowych z 3 tys. t w i970 r. do
4,2 tys. 
tys. t i 
ton.

Aby

t, syntenowych z 1.1 
helak ty nowych' z 200

jednak zamierzenia

do 1,6 
do 800

te nie

tość części- nierozpuszczalnych oraz ■ Dostawy bar^ńikótjy "dla wszyst- 
duża zawartość substancji smoli- ....................... - - -----

chemicznej w latach 1 
opracowanego przez Min. 
słu Chemicznego:

„...dla barwienia anilany 
sywne kolory niezbędne 
kreślenie moje — A.M.) 
tzw. zasadowe specjalne...

1966—1967 
, Przemy-

na inten- 
są (pod- 
barwniki 
Po opra-

cowaniu technologii 14 marek barw­
ników zasadowych — planowane 
jest rozpoczęcie ich produkcji w

stych.
We wspomnianej analizie MPL 

czytamy dalej, że barwniki bez­
pośrednie znajdują coraz mniejsze 
zastosowanie w przemyśle lekkim, 
jako przestarzałe i mało wartoś­
ciowe. Barwniki helionowe — ma­
ją bardzo ograniczone zastosowanie 
ze względu na zbyt niska koncen­
trację, która uniemożliwia stosowa­
nie ich np. do druku na tkaninach 
wiskozowych. Barwniki kwasowe — 
charakteryzują się niskimi odpor- 
nościami wVbarwień na światło

kich zakładów podległyęh Minister­
stwu Przemysłu Lekkiego wynoszą

pozostały tylko na papierze, ko­
nieczne jest przyspieszenie szeregu 
inwestycji, a więc i przesunięcie 
środków finansowych, i zapewnie­
nie sobie wykonawców, z czym mo- 
g4 być kłopoty. Generalnego za­
łatwienia wymaga również sprawa 
wdrażania nowych barwników do 
produkcji. Cóż bowiem z tego, że 
już w latach 1964/65 Instytut Prze­
mysłu Organicznego i Laboratorium 
ZPB „Boruta” miało opracowaną 
imponującą paletę 40 marek barw­
ników syntenowych. jeśli do pro­
dukcji zdołano wprowadzić za­
ledwie 8, i to w ilościach mikro­
skopijnych po 300—500 kg. Nato­
miast w. tym samym 1965 r. po­
dwojono produkcję włókien po­
liestrowych — do 6,5 tys. t, uru­
chomiono produkcję anilany — 1,8 
tys. t, pokaźnie rozwinięto wyrób 
przędzy poliamidowej — a więc 
tych wszystkićh .włókien 1 przędz, 
dla farbowania których konieczne 
są właśnie barwniki syntenowe.

ZAKŁADY CHEMICZNE
w Bydgoszczy, ul Władysława Bełzy 116 
sprzedadzą następujące urządzenia:

47

szt 46

szt

20szt

od
szt 30

są nowe
Szczegó-

O zbiorniki stalowe różne wymiary szt 120 zbiorniki ocynkowane V — 2000 1 szt 64

• nitratory stalowe V —700 I 
z mieszadłem ł napędem elektr.9 młynki tarczowe do celulozy typ 
„W rocła wskiego"O krajalnice gilotynowe z napędem 
elektrycznym

• krajalnice rotacyjne z napędem 
elektrycznym

• silniki elektryczne o mocy 
2,8 — 10 KW napięcie 220/380

Wymienione urządzenia 
I dotychczas nie używane.
łowych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia Inwestycji teL 325-78.

K 33

szt

BIELAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYŚLU BAWEŁNIANEGO
Im. II Armii WP w Bielawie', ul. Bieruta 19

ZAKUPIĄ
• 65 szt. silników SZJe 26b 1,1 kW 940 obr/mln 500 V
• 65 szt. silników SZJe 36a 1,5 kW 950 obr/min 500 V
Oferty kierować na w/w adres — Dział Zaopatrzenia, teł 41-12, 

KR 35-0

rocznie 
na br.: 
tys. t 
ważnie
Import

ok. 9 tys. t (1966 r.; plan 
10,1 tys. t). Z czego 1,6-1.8 
pochodzi z importu prze- 
z krajów kapitalistycznych 
ten, wagowo niewielki w

porównaniu z eksportem barwni­
ków, wartościowo znacznie go prze­
kracza.

1961 r. 1965 r. 1966 r.

Import ogółem 
w tys, t 1.3 1.3 1.6

Eksport ogółem 
w tys. t 5.3 6.2 5,3

Import ogółem 
w min zł dew. 24.0 31,6 36,7

Eksport ogółem 
w min zł dew. 27,( 28,S 28,0

Problemem najważniejszym jest 
tu jednak podniesienie atrakcyj­
ności wyrobów przemysłu lekkiego, 
zarówno z punktu widzenia potrzeb 
rynku krajowego, jak i — zwłasz­
cza — eksportu. Na szybki wzrost 
eksportu konsumpcyjnych wyrobów 
przemysłowych kładziemy obecnie 
duży nacisk. Znaczną rolę odgrywa 
tu dynamika eksportu wyrobów 
przemysłu lekkiego. Wartość tego 
eksportu wynosiła w 1960 roku 260

*

Ładne, czyste a zarazem trwałe 
kolory wyrobów tkanych i dzia­
nych, to nie tylko kwestia zadość­
uczynienia estetycznym potrzebom 
nabywców. To również kwestia o 
charakterze gospodarczym, bynaj­
mniej nie błaha, interes trzydzie­
stu milionów klientów przemysłu 
lekkiego, ^obro eksportu tkanin 
i odzieży, potrzeba .zmniejszania 
importu, konieczność przyspiesze­
nia zwolnionej rotacji tkanin 
i odzieży na rynku krajowym — 
wszystko to wymaga także zdecy­
dowanej poprawy pozjomu farbiar- 
stwa w przemyśle włókienniczym. 
Podstawowym zaś tego warunkiem 
wydaje się wyrównanie dyspropor­
cji w przemyśle chemicznym po­
wstałych między szybkim rozwo­
jem produkcji włókien chemicznych
a niedostatecznym produkcji
barwników do tych włókien.

Dotyczy to zresztą w równym 
stopniu przemysłu środków pomoc­
niczych, od których zależy jakość 
tkanin, i to w większym stopniu 
niż od rodzaju surowca. Ale to już 
inna sprawa.

WROCŁAWSKA 
STOCZNIA RZECZNA

Wrocław, ul. Kwidzyńska 1
sprzeda 

materiały z różnych gałęzi 
przemysłu:

GAŁĄ2 03
• Bednarkę czarną 15x4 mm gat. St-3sx
• Kolektor do silnika ZU-164K
• Pompy zązowe ręczne typ „Wanda

GAŁĄŹ 06
• Prądnicę P K.MOa 

34/a/120 2 KW 24 V
• Uchwyty kablowe i ka­

sety kablowe różnych 
wymiarów.

GAŁĄŹ 07

• Resory 14 i 9-piórowe
• Piasty koła tylnego 

A20.27.32
• Kola kierownicy 

„Star-20"
• Kotwice z 2-ma łapami 

odchylnymi 450 kG
GAŁĄŹ 0841 Zawory odcinające ku­

lowe ZOK-11-32M | za­
wory przelewowe elek­
tryczne ZP-53E-008.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują sle do wglądu dla 
zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia teL 526-61 wew. 289
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ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

WŁAŚCICIELA SAMOCHODU 
ZA JEGO WADY 

KONSTRUKCYJNE

W okresie, gdy liczba wypadków 
samochodowych osiągnęła duże na­
tężenie i powoduje poważne straty 
w ludziach i spore szkody mate­
rialne, warto przytoczyć świeżo o- 
głoszony wyrok Sądu Najwyższego 
zajmujący stanowisko w kwestii 
odpowiedzialności wła­
ściciela samochód u za skut­
ki wypadku wywołanego nie ty 1- 
ko (czy nie tyle) winą kie­
rowcy, ale również wadami 
konstrukcyjnymi samego sa­
mochodu, które mogły stać się bez­
pośrednią przyczyną Wypadku.

W konkretnym przypadku, samo­
chód ciężarowy,. PKS marki „Żubr”, 
prowadzony przez kierowcą Rudol­
fa J„ uderzył w przydrożne drzewo 
i uległ zniszczeniu, a jadący w szo­
ferce tego samochodu w charakte­
rze konwojenta Tomasz R. doznał 
tak ciężkich obrażeń, że zmarł tej 
samej nocy.

Pozostała po konwojencie ro­
dzina, składająca się z żony Wa- 
cławy R, oraz 6 nieletnich dzieci 
wystąpiła z pozwem do sądu prze­
ciwko' PKS, domagając się o d- 
szkodowania w formie jedno­
razowego zadośćuczynienia 
pieniężnego za doznaną krzywdę 
dla każdego z członków rodziny i 
oraz renty wyr ów n a w c z e j, 
odpowiadającej różnicy między 
rentą otrzymywaną przez pozostałą 
rodzinę z Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych a sumami, jakie zmar­
ły zarabiał i łożył na utrzymanie 
rodziny.

Powodowie twierdzili, że do wy­
padku doszło na skutek nie­
sprawności samochodu i z. 
winy kierowcy, który zauważyw­
szy awarię samochodu, nie starał 
się go zahamować. Natomiast po- ’ 
zwany PKS zarzucił, że wyłącz­
ną winę za spowodowanie wy­
padku ponosi producent sa­
mochodu, mianowicie Zakłady Sa­
mochodowe w J. i dlatego wnosił 
m. in. o dopozwanie tych Zakładów 
w charakterze pozwanych w spra­
wie.

Sąd Wojewódzki zasądził od 
PKS po 25 000 zł tytułem zadość­
uczynienia za krzywdę moralną na 
rzecz każdego z powodów, 
odliczając jednak od tego 15 000 zł 
otrzymane już przez wdowę i po 
5 000 zł otrzymane już przez każde 
z dzićci od Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń z tytułu ubezpieczenia 
samochodu. Ponadto, Sąd Woje­
wódzki zasądził od PKS po 150 zł 
miesięcznej renty wyrównawczej 
na rzecz każdego z powodów. Sąd 
Wojewódzki ustalił, że zmarły R. 
zarabiał w swym zakładzie pracy 
przeciętnie 2 479 zł miesięcznie, że 
ponadto dorabiał poza tym prze­
ciętnie 500 zł miesięcznie i że na 
swoje potrzeby zużywał z tej .kwo­
ty 863 zł miesięcznie, a wobec tego, 
że renta otrzymywana przez po­
wodów z ZUS-u wynosi 1 066 zł 
miesięcznie, szkoda powodów wy­
raża się kwotą 1 050 zł miesięcz­
nie, czyli po 150 zł dla każdego 
z powodów. .

Od powyższego wyroku PKS 
wniósł rewizję, kwestionując 
zarówno zasadą swej odpowiedzial­
ności za wadą konstrukcyjną sa­
mochodu, jak też wysokość przy­
znanego powodom zadośćuczynie­
nia i renty wyrównawczej. .

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawą w wyroku z dnia 4 paź­
dziernika 1966 r. nr II CR 328/66 
wypowiedział następujący, pogląd 
prawny:

Właściciel samochodu 
ponosi ryzyko wszelkich wad 
samochodu, którym się posługuje, 
a więc i Jego wad konstrukcyj­
nych. Przy stwierdzeniu zatem, że 
wyłączną przyczyną szkody była 
wada konstrukcyjna samochodu, 
właściciel samochodu ponosi wzglę­
dem poszkodowanego odpowiedzial­
ność nawet wówczas, gdy wada by­
ła ukryta, a właściciel samo­
chodu o niej nie wiedział I wie­
dzieć nie mógł, producent samocho­
du nie Jest bowiem „osobą 

^trzecią”, za której winy właściciel 
samochodu nie odpowiada.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m. 
in.:

„Chybiony jest zarzut skarżące­
go kwestionujący ustalenia Sądu 
Wojewódzkiego, że skarżący przed 
wypadkiem (...) wiedział już o wa­
dzie konstrukcyjnej samochodu 
marki „Żubr". Właściciel samocho­
du bowiem ponosi ryzyko wszelkich 
wad samochodu, którym się posłu­
guje, a więc i jego wad konstruk­
cyjnych. Przy stwierdzeniu zatem, 
że .wyłączną przyczyną szkody by­
ła wada konstrukcyjna samochodu, 
właściciel samochodu odpowiada 
wobec poszkodowanego nawet 
wówczas, gdy taka wada była u- 
Kryta, a właściciel samochodu o 
niej nie wiedział i wiedzieć nie 
mógł.

Producent samochodu nie jest w 
rozumieniu art. 152 § 1 k. z. •) oso­
bą trzecią. Osobą trzecią w rozu­
mieniu tego przepisu może’być je­
dynie osoba, która występuje na tle 
danego Wypadku jako jego uczest­
nik w tym sensie, że jej zachowa­
nie się w chwili wypadku stano­
wi element stanu faktycznego wy­
padku, jeden z jego niezbędnych 
elementów.

Z. tej , przyczyny nie zachodziły 
podstawy, do ustalenia, czy pozwa­
ny PKS wiedział o wadzie kon­
strukcyjnej samochodu bądź też 
czy powinien był o niej wie­
dzieć (...).

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Chybiony jest również zarzut 
skarżącego kwestionujący wysokość 
zasądzonej na rzecz powodów ren­
ty wyrównawczej.

W szczególności Sąd Wojewódzki 
prawidłowo ustalił przeciętne za­
robki Tomasza R. z ostatnich sze­
ściu miesięcy jego pracy w wy­
sokości 2 479 zł miesięcznie. W kwo­
cie tej nie mieszczą się sumy, któ­
re zmarły otrzymywał z tytułu do­
datku rodzinnego. Nie można za­
tem do renty, którą powodowie o- 
trzymują ,z ZUS-u, doliczać kwot 
otrzymywanych tytułem dodatku 
rodzinnego. Ustalenia natomiast Są­
du Wojewódzkiego co do dodatko­
wych zarobków zmarłego w kwocie 
500 zł miesięcznie znajdują uzasa­
dnienie w zeznaniach powódki Wa-' 
cławy R.

Trafny natomiast jest zarzut 
skarżącego, że zasądzone na rzecz 
dzieci Tomasza R. zadośćuczynienie 
w kwocie po 25 000* zł na każdego 
z nich jest za wysokie. Zadośćuczy­
nienie to ma na celu wyrównanie 
szkody materialnej, trudnej do u- 
dowodnienia (...). Zadośćuczynienie 
takie musi być zatem umiarkowa­
ne. W okolicznościach ujawnionych 
w sprawie, a zwłaszcza po uwzglę­
dnieniu przy obliczaniu wysokości 
renty wyrównawczej dodatkowych 
zarobków ojca powodów, kwota 
15 000 zł z tytułu zadośćuczynienia 
dla każdego z nich jest — zda­
niem Sądu Najwyższego — stosow­
nym odszkodowaniem z tego tytułu.

Z tych względów Sąd Najwyż­
szy z mocy art. 390 § 1 k.p.c. zmie­
nił zaskarżony wyrok tylko w ten 
sposób, że zasądzone na rzecz dzie­
ci Tomasza R. zadośćuczynienie 
zmniejszył z kwoty 20 000 * zł do 
kwoty 10 000 zł dla każdego z nich, 
w pozostałej zaś części (...) oddalił 
rewizję pozwanego PKS-u (...).”

b Obecnie art. 435 9 1 kodeksu cvw!I- 
nego.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

GOSPODARKA KASOWA 
JEDNOSTEK GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ
W myśl rozporządzenia Ministra 

Finansów z dnia 18 marca 1967 r. 
w sprawie zasad gospodarki kaso­
wej jednostek gospodarki uspołecz­
nionej (Dz. U. Nr 12, poz. 53), j e- 
d n o s t k i gospodarki uspołecznio­
nej mogą dokonywać wypłat 
gotówkowych jedynie ze środ­
ków podjętych z rachunku 
bankowego. Rozporządzenie okre­
śla kilka wyjątków od powyż­
szej zasady, w których wypłaty 
mogą być pokrywane z wła­
snych wpływów gotówkowych 
jednostki.

Tak przy podejmowaniu 
gotówki z banku, jak też przy jej 
odprowadzaniu do banku je­
dnostka gospodarki usppłeęznionej 
obowiązana jest .stosować się do 
instrukcji Prezesa NPB o plano­
waniu kasowym.

Jednostka gospodarki uspołecz­
nionej może pozostawić na koniec 
dnia w kasie własnej gotówkę: 1) 
stanowiącą pogotowie kasowe (do 
wysokości. 5 000 zł), 2) podjętą z 
rachunku bankowego na określo­
ne cele, 3) pochodzącą z własnych 
wpływów, gromadzoną za zgodą 
banku poza pogotowiem kasowym 
na określone w rozporządzeniu ce­
le, 4) nadwyżkę do 500 zł przezna­
czoną do odprowadzenia do banku.

Nowe rozporządzenie weszło w 
życie 8 maja 1967 r. i od tego dnia 
utraciło moc poorzednie rozporzą­
dzenie Ministra Finansów z dnia 13 
sierpnia 1958 r. normujące te kwe­
stie (Dz. U. Nr 54, poz. 263).

DYSPOZYCJE PIENIĘŻNE 
JEDNOSTEK GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ NA RZECZ
PODMTOTÓW

NIEUSPOŁECZNIONYCH
Minister Finansów wydał' n o- 

w e rozporządzenie z dnia 18 mar­
ca 1967 r. w sprawie rodzajów do­
kumentów, na podstawie których 
banki będą wykonywały dyspozy- 

.cje pieniężne jednostek gospodar­
ki uspołecznionej na rzecz jedno­
stek gospodarki nie uspołecznionej, 
osób fizycznych oraz uspołecznio­
nych sklepów komisowych (Dz. U. 
Nr 12, poz. 52).

Dyspozycje pieniężne 
przekraczające w stosunku do je­
dnorazowej transakcji kwotę 5 Ó00 
zł powinny być składane we wła­
ściwym banku (spółdzielni o- 
szczędnościowo - pożyczkowej) j e- 
dnocześnie z odpowiednim o- 
świadczeniem, zawierającym 
m. in. wskazanie przepisów, na 
podstawie których dokonano za­
mówienia, określenie sposobu usta­
lenia ceny, stwierdzenie ew. zawia­
domienia organów finansowych o 
zamierzonych wypłatach, jeżeli ta­
ki obowiązek ciąży na jednostce 
gosnodarki uspołecznionej itd.

W razie wątpliwości, bank (spół­
dzielnia oszczędnościowo-pożyczko­
wa) może zażądać potwierdźe- 
n i a dysnozvcji przez kierow­
nika* jednostki nadrzę­
dnej zleceniodawcy i do tego cza­
su wstrzymać wykonanie dy­
spozycji.

W rozporządzeniu wymienionych 
jest ponad dwadzieścia przy­
padków rozliczeń, w których wspo­
mniane oświadczenie nie j e-s t 
w v m a g a n e.

Nowe rozporządzenie obowiązuje 
od 8 maja 1967 r. z tą chwilą utra­
ciło moc dotychczasowe rozporzą­
dzenie Ministra Finansów z dnia 
7 maia 1959 r. w tvm przedmiocie 
(Dz. U. Nr 32, poz. 188).

Opracował: Józef ZIELIŃSKI

Nr 25 (622) — 18.VI.1967 r.

A
RGUMENTY z. Karczew­
skiego i W. Dziąka (ZG 
nr 13/67 i 22/67) podważają­
ce propozycję obniżenia ce­
ny skupu mleka, którą 
przedłożył czytelnikom M. 
Rakowski, są w pełni uzasadnione. 

Wydaje się, że argumenty te wyma­
gają rozwinięcia i uzasadnienia, co 
wykaże jeszcze jaskrawiej bezza­
sadność propozycji M. Rakowskiego. 

Oponenci Rakowskiego przypom­
nieli kryzysową sytuację, która po­
wstała w latach 1962 i 1963 w do­
stawach mleka. Było to zjawisko, 
które zaskoczyło fachowców mle­
czarskich i ekonomistów rolnych, 
bowiem wszyscy zdawaliśmy sobie 
sprawę, że potencjalne możliwości 
produkcji mleka i jego skupu są 
znacznie wyższe od istniejącego 
wówczas pułapu. Sądziliśmy, że do­
stawy mleka będą co roku syste­
matycznie rosnąć. Praktyka wyka­

CZY OBNIŻYĆ 
CENĘ?

TADEUSZ CYWIŃSKI

zała co innego. Przysporzyło to wie­
le kłopotów gospodarce narodowej.

Eksport masła spadł z 28,2 tys. 
ton w r. 1960 do 11,3 tys. ton (netto) 
w r. 1963. Co prawda w 1963 r. 
wyeksportowano ca 18 tys. ton, ale 
ową różnicę blisko 7 tys. ton trzeba 
było pokryć za pomocą tzw. akcji, 
„importu dla eksportu”. Było to ko­
nieczne, aby utrzymać .przyznany 
nam w wysokości ca 18 tys. ton limit 
dostaw na rynek angielski. Zarazem 
jednak wskutek załamania się skupu 
mleka straciliśmy ponad 20 innych 
rynków zagranicznych, których nie 
zdołaliśmy już odzyskać w następ­
nych latach. Lata 1962—63 były bar­
dzo kłopotliwe również dla handlu 
wewnętrznego artykułami mleczar­
skimi. Limity dostaw masła nie za­
spokajały potrzeb konsumentów, 
zwłaszcza w powiatowych i innych 
mniejszych miastach. Zdarzały się 
przypadki, że miesięczne limity wy­
starczały zaledwie ną jeden ty­
dzień. Wskutek tego rosły ceny na 
wolnym rynku. Rolnicy zaczęli na 
własną rękę obsługiwać konsumen­
tów. uchylając się od dostarczania 
mleka do mleczarń. Pogłębiało to 
jeszcze bardziej ówczesny kryzys.

Kosztem dużego wysiłku „kryzys 
mleczny” został w końcu opanowa­
ny. Trudno tu wyliczać wszystkie 
zabiegi, które się do tego przyczy­
niły. Jednym z ważniejszych była 
dokonana w końcu 1963 roku pod­
wyżka ceny skupu mleka (średnio 
o 25 groszy).

I oto teraz, gdy sytuacja uległa 
radykalnej poprawie, M. Rakowski 
proponuje... z powrotem obniżyć tę 
cenę! Jaki jest tok rozumowania 
M. Rakowskiego, czym uzasadnia 
swą tak zaskakującą propozycję? 
Skupia on główną uwagę na wzroś­
cie mleczności krów, jako na czyn­
niku, który — jego zdaniem — spo­
wodował tak nagły wzrost skupu 
mleka. Czy nastąpiło to rzeczywiś­
cie z tego powodu?

Przeciętna mleczność krów wyno­
siła 2022 1 w 1963 r. i wzrosła do 
2174 1 w 1965 r. Wzrost mleczności 
był więc nieduży. A że jedno­
cześnie pogłowie krów wykazywało 
nieznaczną tendencję do spadku, 
globalna produkcja mleka wzrasta­
ła w minimalnym stopniu: 12,3 
mld 1 w 1963. 12,8 mld 1 w 1964 r. 
i 12,9 mld 1 w 1965 r. (nie mamy 
jeszcze oficjalnych liczb GUS za 
1966 r.; przypuszcza się. że będą 
one wyższe niż w 1965 r.). A zatem 
nie we wzroście mleczności i pro­
dukcji mleka, jak sądzi Rakowski, 
tkwiły główne przyczyny wysokie­
go wzrostu skupu mleka.

Tkwiły one we wzroście tzw. stop­
nia powszechności dostaw mleka do 
mleczarń. Dowodzi tego wzrost licz­
by dostawców mleka do zakładów 
mleczarskich. Liczba dostawców wy­
nosiła 707,5 tys. w 1963 r. (stan na 31 
XII) i wzrastając systematycznie o- 
siągnęła 1.102,6 tys. w 1966 r. W cią­
gu trzech lat liczba dostawców wzro­
sła więc o 395 tys. tj. o 44 proc. 
Wskutek tego głównie roczny skup 
mleka zwiększył się z 3561 min 1

• INŻYNIERA MECHANIKA 
na standwisko naczelnego inżyniera,

• DWÓCH INŻYNIERÓW CHEMI­
KÓW względnie TECHNIKÓW 
CHEMIKÓW a praktyką — na sta­
nowiska głównego technologa i kle- 

.równika zakładu

iktrudnlą

OLSZTYŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Olsztynie; AL Zwycięstwa 24/28.

Warunki pracy ! płacy .'do. omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia kierować na adres przedsiębiorstwa, tele­
fon 54-50. * KS 24-0

w 1963 r. do 4633 min 1 w 1966 r. 
tj. o 30,1 proc.

*
Czym z kolei należy tłumaczyć 

wzrost liczby dostawców w ostat­
nich latach uwzględniając,-że w la­
tach 1962—1963 obserwowaliśmy 
zjawisko odwrotne? Z pewnością 
wpłynęła na to zwyżka ceny skupu 
mleka wprowadzona z końcem 1963 
roku. Wpłynęła ona nie tylko w 
sposób bezpośredni. W miarę tego, 
jak zwiększały się dostawy mleka 
do mleczarń) można było przystąpić 
do zniesienia limitów dystrybucyj­
nych na artykuły mleczarskie. Od-/ 
tąd każdy zakład w terenie swej 
działalności zaczął w pełni zaopa­
trywać miejscowy rynek. Wskutek 
tego popyt na „dzikim rynku” nie­
pomiernie zmalał. Rolnik chcąc nie 
chcąc, musiał więc nadwyżki wy­
produkowanego mleka oddawać do 
mleczarni. Nawet jeżeli cena, pła- 

eona przez mleczarnie niezbyt mu 
odpowiadała. M. Rakowski jednak 
tego "momentu, podobnie jak faktu 
zwiększania się liczby dostawców, 
zdaje się zupełnie nie zauważać.

Co gorzej, M. Rakowski sprawę 
przedstawia tak, jakby rolnik na 
każdych nadwyżkowych 100 litrach 
mleka od krowy miał robić bez 
mała „kokosowe interesy”. Oczy­
wiście nikt nie neguje, że w obec­
nej sytuacji zwiększanie mleczności 
krów, przy minimalnie zwiększają­
cych się kosztach ogólnych, będzie 
obniżało koszt produkcji jednego 
litra. Ale czy obniżanie tego kosz­
tu w każdym przypadku można już 
identyfikować z rentownością pro-r 
dukcji mleka? Przecież jest ona 
integralnie związana z wydajnością 
krowy, a M. Rakowski pomija spra­
wę, począwszy od’ jakiego jej 
poziomu produkcja ta w ogóle jest 
opłacalna.

Dysponujemy ^materiałami, które 
wykazują, że z tą opłacalnością 
wcale nie jest tak różowo, jak to 
przedstawia* M. Rakowski. Spójrzmy 
na dane Z. Kasprzyka, który na 
podstawie badań kosztów jednost­
kowych przeprowadzonych w PGR 
przez Instytut Ekonomiki Rolnej 
przedstawił koszt produkcji 1 litra 
mleka w zależności od poziomu pro­
dukcji ’).

Liczba Mleczność" Kośzt~pród uk cj i 
gosp. na 1 krowę (1) litra mleka w zł

19 2.397 3,69
19 2.142 3,26
19 2.531 2,88
19 J2.815 2,51
19 3.204 2,31

Powyższe liczby, które dotyczą 
1961/62 r. wykazują, że na 95 ana­
lizowanych gospodarstw, tylko 19 
(tzn. 20 proc.) miało koszty produk­
cji niższe od ówczesnej ceny skupu 
mleka (2,40 zł); przeciętna mlecz­
ność krów w tych gospodarstwach 
wyniosła 3 204 1. -Na wysokie koszty 
produkcji przy bardzo jeszcze u nas 
niskiej mleczności krów wskazują 
również inni autorzy. J. Szyndler 
wykazał (wg danych 1960/61 r.), że 
amplituda wahań tych kosztów wy­
nosi 2,16—3,87 zł2).

M. Rakowski natomiast przyjmu­
je przeciętny koszt produkcji jedne­
go litra w wysokości 2,6 zł, zupełnie 
nie wiążąc go. z określoną mlecz­
nością. Po prostu pisze: „załóżmy, 
że średni koszt produkcji mleka jest 
równy cenie skupu i wynosi 2,6 zł 
na litr”. Innymi słowy, jeżeli M. Ra­
kowski zastanawia się nad tym, ile 
to rolnik zyskuje, podnosząc mlecz­
ność krowy o każde następne 100 
litrów, to trzeba zdawać sobie spra­
wę z tego, że o zwiększaniu się zy- 
skowności może być mowa dopie­
ro od tego poziomu mleczności, przy 
którym ocena pokrywa koszty pro­
dukcji; przy niższym poziomie może 
być mowa jedynie- o zmnięjszaniu 
się nierentowności. A takich przy­
padków może być u nas bardzo du­
żo. Wielu autorów jako dolną gra­
nicę opłacalności przyjmuje ca 3 000 
litrów rocznie od krowy 3). A prze­
cież nawet krów o mleczności 2 500 

litrów mamy na wsi jeszcze nie­
wiele.

Jeżeli więc jest tak źle, dlaczego 
jest aż tak dobrze? Tu trzeba pod­
kreślić, że jeszcze bardzo często 
produkcja mleka nie jest oparta o 
aspekty rentowności, lecz etanowi 
konieczność gospodarczą. Możemy 
powtórzyć za prof. J. Sendelem, że 
„rolnik musi, czy to w interesie 
własnym, czy społecznym pracować 
nieraz z deficytem, a więc poniżej 
kosztów własnych, wychodząc z za­
łożenia, że decyduje całość gospo­
darstwa, a nie jego poszczególne 
działy”3). Poza tym, w warunkach 
bardzo dużego u nas odsetka gleb 
lekkich oraz przeważającej liczby 
gospodarstw o małej obsadzie krów, 
hoduje się je często przede wszyst­
kim dla obornika i dla' potrzeb wy­
żywienia (własnego i członków ro­
dziny). Do mleczarni dostarcza się 
zaś zaledwie małe nadwyżki. Pro­
dukcja mleka na zbyt ma w tych 
przypadkach charakter par exellen- 
ce wynikowy. Do bardziej inten­
sywnej hodowli bydła mlecznego 
nie zachęca poza tym duża jego 
pracochłonność (znacznie większa 
niż- przy innych zwierzętach gospo­
darskich), co szczególnie jest ważne 
przy dzisiejszym odpływie rąk ro­
boczych ze wsi do miast. Dlatego 
to, zwłaszcza przed1 ostatnią pod­
wyżką cen na mleko, byliśmy 
świadkami na wsi takich anomalii 
jak: trzymanie cieląt przy krowach 
aż do dwóch miesięcy, spasanie bar­
dzo dużych ilości mleka pełnego 
trzodą chlewną (zjawiska te z punk­
tu widzenia -wiedzy hodowlanej są 
absolutnió nie do przyjęcia i mogą 
być podawane jako przykłady kla­
sycznego marnotrawstwa w rolnic­
twie). Nie można pozwolić by po­
nownie wystąpiły tego rodzaju zja­
wiska.

*

Aktualny „napór mleka” na mle­
czarnie można i należy rozładowy­
wać za pomocą różnych metod, a 
nie drogą obniżki cen skupu mleka. 
Metody te zostały. już wskazane w 
dyskusji. Wymieńmy najważniejsze 
z nich.

Jedno z poważniejszych posunięć 
— to wprowadzenie rzetelnej klasy­
fikacji mleka i egzekwowanie już 
dawniej ustalonych potrąceń za je­
go niższe klasy jakościowe, do nie- 
przyjmowania szczególnie złego 
mleka włącznie.

W przypadkach, gdy zakład nie 
jest w stanie przerobić racjonalnie 
całej. podaży mleka, to nadmierną 
podaż można łatwo niwelować za 
pomocą śmietańczarni, względnie 
punktów łączonych (zlewnia plus 
śmietańczarnia). Jedynie w tej spra­
wie, podobnie jak Z. Karczewski 
zgadzam się z M. Rakowskim.

Napór mleka może być częściowo 
osłabiony drogą rozszerzenia pro­
dukcji kazeiny na potrzeby ekspor­
towe, co już jest w poważnej mie­
rze realizowane.

Napór ten może i powinien być 
rozładowywany także przez wzrost 
jego konsumpcji. (Na możliwości te­
go wzrostu wskazali Z. Karczew­
ski i W. Dziak).

Do pokonania obecnych trudności 
musi się wreszcie przyczynić także 
rozszerzenie i przyspieszenie szere­
gu inwestycji mleczarskich, które 
i tak zresztą powstają właśnie pod 
naporem wzrastającego skupu.

*

Niebezpieczeństwo propozycji M. 
Rakowskiego tkwi w łatwiżnie pro­
ponowanych środków zaradczych, 
co może im pomóc w uzyskaniu ta­
niej popularności. To natomiast, co 
proponujemy my — jego oponenci 
jest oczywiście trudniejsze w rea­
lizacji od propozycji M. Rakowskie­
go, ale bardziej brzemienne w po­
zytywne skutki.

1) Z. Kasprzyk „Koszt produkcji mle­
ka w PGR. „Nowe Rolnictwo” 22/1963.

2) J. Szyndler „Obliczenie kosztów jed­
nostkowych produkcji zwierzęcej w 
PGR woj. koszalińskiego”, „Nowe Rol­
nictwo” 19/1962.

3) J. Sondę] „Efektywność ekonomicz­
na produkcji mleka w Polsce” Wyd. 
CRS, Warszawa, 1966 str. 180.

BIELAWSKA FABRYKA PROSTOWNIKÓW
Bielawa, ul. 1 Maja 34, tel. 40-45, 40-46

SPRZEDA

Prostowniki selenowe różnego zastosowania:
• do ładowania akumulatorów kwasowych 1 zasadowych, 
• do zasilania urządzeń teletechnicznych, sygnalizacyjnych, 

elektromagnesów, obwodów statków z nadbrzeży, elektrod 
nych itp. (objętych naszym programem prod ukćji).

PROSTOWNIKI do zasilania urzą­
dzeń galwanizerskich z płynną me­
chaniczną regulacją napięcia stałego:

• GOA-15/400 15V 400A

• GOA-15/1000 15V 100PA

• GOA-24/600 24V 600A

PROSTOWNIKI .SPAWALNICZE:

• jednostanowiskowe ST-250, 
STS-250 (250A), STS-500 (500A)

9 wielostanowiskowe — 
WPSA-65/2500 (65V 2500A)

STOSY SELENOWE w różnych ukła­
dach na napięcie od kilku do kilku­
set woltów oraz na prądy od kilku 
miliamperów do kilkuset amperów.

KR 34-0

Jeszcze 
o 
mleku

WŁADYSŁAW WOŁOCH

DYSKUSJA o mleku, którą na 
łamach „ŻG” zainicjował M. 
Rakowski, została faktycznie 

już zakończona. Uczestnicy wyczer­
pali swoje argmuenty.a ostatni ar­
tykuł M. Dziaka (ŻG nr 22) był 
niejako próbą podsumowania tej 
dyskusji. Nie widząc potrzeby u- 
stosunkowania się do przedsta­
wionych racji, uważam jednak za 
wskazane naświetlić jedną zasad­
niczej wagi sprawę, która nie by­
ła w pełni wyjaśniona.

M. Rakowski, szacuje, że pełny 
koszt wyprodukowania każdego 
dodatkowego litra mleka wynosi 
1,30 zł. Nie wydaje się to słuszne, 
a więc i wnioski wyciągane na 
tej podstawie też nie są słuszne. 
Na wyprodukowanie dodatkowego 
litra mleka potrzeba. 50—60 gram 
białka stratnego, które znajduje­
my w 4 k’g zielonej lucerny, lub 
w 4,5 kg seradeli, w 5 kg wyki 
jarej (zielonki), w 1 kg koniczyny 
czerwonej — siana, w 7 kg wy­
słodków buraczanych, w 0,33 kg 
mieszanki B, w 0,6 kg otrąb pszen­
nych itp.

Wyprodukowanie (lub kupno) 
wymienionych pasz potrzebnych 
na produkcję litra mleka w prze­
liczeniu na niektóre rośliny prze­
mysłowe (rzepak ozimy, burak cu­
krowy) wynosi dla: lucerny — 
1,08 żł, seradeli — 1,18 zł, wysłod­
ków buraczanych — 1,15 zł, wyki 
jarej — 1,27 zł, koniczyny siano — 
1,30 zł, mieszanki B — 0,93 zł, 
otrąb pszennych — 1,60 zł.

Pasza niezbędna dla wyprodu­
kowania dodatkowego litra mleka 
kosztuje przeciętnie 1,25 zł. Nale­
ży też podkreślić, że nie zawsze 
można żywić paszami najtańszymi, 
jeżeli nie odpowiadają one normie 
żywienia, ponadto pasze przemy­
słowe, które są w dystrybucji moż­
na otrzymać w wymianie za zbo­
że, a wtedy relacja cen jest inna 
niż na etykiecie.

Przy kalkulacji cen paszowych 
nie bierze się pod uwagę nakładów 
na szczegółowe melioracje i zago­
spodarowanie użytków zielonych, 
którymi zostaje obciążony użyt­
kownik regulując to zobowiązanie 
wpłatami ratalnymi na rzecz skar­
bu państwa. Zresztą nie tylko ży­
wienie ma wpływ na zwiększoną 
produkcję mleka. W ciasnych pry­
mitywnych oborach, powszechnych 
w wielu województwach naszego 
kraju, mimo lepszego żywienia nie 
można oczekiwać dobrych efektów 
produkcyjnych. Zootechnicy r le­
karze weterynarii wiedzą, że w, 
starych ciasnych oborach jałowość 
bydła jest stosunkowo duża, a le­
czenie krów jałowych bez zmiany 
pomieszczenia nie odnosi większe­
go skutku.

Produkcji mleka nie można po­
równać z wyrobem lemoniady, bo 
na procesy produkcyjne mleka 
składa się szereg czynników biolo­
gicznych, zdrowotnościowych i 
technicznych.

Koszt udoju ręcznego litra mle­
ka w niektórych rejonach kraju 
przekracza 0,50 zł. Trzeba podkre­
ślić, że jednym z hamulców wzro­
stu produkcji mleka jest właśnie 
udój mleka. Niektóre gospodar­
stwa indywidualne tylko dlatego 
ograniczają ilość krów mlecznych 
lub ich wydajność, że nie ma kto 
doić. Natomiast zastosowanie do- 
jarki mechanicznej dla 3—5 krów 
jest pracochłonne i za kosztowne 
w stosunku do ceny mleka. Nie 
można także lekceważyć faktu, że 
przy większej wydajności mleka 
od każdej krowy zwiększają się 
odpisy amortyzacyjne, zwiększa się 

koszt leczenia, co również nie Jest 
bez wpływu na koszt produkcji 
mleka.

W okolicach, gdzie dostawa mle­
ka do mleczarni z danej wsi jest 
stosunkowo niska, Spółdzielnia 
Mleczarska stawia warunek, że 
producenci dostarczają mleko do 
spółdzielni na swój koszt. Niewąt­
pliwie w tym wypadku koszt pro­
dukcji i dostawy mleka przekra­
cza jego cenę.

Wiadomą jest rzeczą, że mecha­
nizacja procesów produkcyjnych 
w oborze zmniejsza pracochłonność 
produkcji mleka, lecz wszystkie 
nakłady inwestycyjne na ten cel i 
eksploatacja urządzeń mechaniza- 
cyjnych obciążają kosztami każdy 
wyprodukowany litr mleka. Zre­
sztą w gospodarce drobnotowaro- 
wej nie ma warunków zmechani­
zowania niektórych czynności pro­
dukcyjnych. Przykładem tego jest 
dojarka elektryczna, która nie mo­
że mieć zastosowania w oborze, 
gdzie jest nie więcej jak 4 krowy 
mleczne. Wjunycie i dosuszenie 
wszystkich części dojarki mecha­
nicznej po każdym udoju pochła­
nia więcej czasu jak udój mleka 
od czterech krów.

Mechanizowanie procesów pro^ 
dukcyjriych w oborze wymaga lep­
szych i nowocześniej urządzonych' 
budynków. Jeśli tak, to trzeba bu­
dować nowe obory, które również 
będą obciążały kosztami każdą jed­
nostkę produkcyjną.

Jeśli weźmiemy pod uwagę 
wszystkie składniki kosztów do­
datkowej produkcji i dostawy mle­
ka, to wyliczenia M. Rakowskiego 
nie znajdują uzasadnienia. Bez­
zasadna jest więc jego propozycja 
obniżenia ceny skupu mleka o 5 
proc. Skądinąd wiadomo, że na 
różnych zjazdach i naradach do­
stawcy mleka zgłaszają postulaty 
dotyczące podniesienia ceny» mle­
ka. (Podniesienie ceny mleka jest 
obecnie również niemożliwe). Jakże 
często słyszymy w dyskusjach, że 
cena litra mleka jest niższa od 
ceny litra pranżady, że koszt pro­
dukcji mleka jest o wiele większy 
niż produkcji lemoniady.

Trudno przesądzić, czy produk­
cja mleka towarowego jest w ta­
kim stopniu opłacalna,- by jego 
producent mógł dostatnio żyć, by 
właśnie z produkcji mleka mógł 
rozwijać gospodarstwo hodowlane 
i gospodarstwo domowe, czy też 
otrzymuje z produkcji mleka taki 
dochód, że ledwo sam z rodziną 
wiąże koniec z końcem. Znane są 
przykłady gospodarstw specjalizu­
jących się w produkcji mleka bądź 
bekonów.- Producenci bekonów 
wznieśli nowe .budynki. ' zakupili 
narzędzia rolnicze, umeblowali mie­
szkania. natomiast producenci mle­
ka pozostałą nadal na poziomie 
materialnym poniżej przeciętnego.

Pośre"dnim wskaźnikiem opłacal­
ności produkcji poszczególnych ga­
łęzi w rolnictwie jest zabieganie 
rolników o uzyskanie kontraktu na 
dostawę .nasion, zwierząt lub pro­
duktów. zwierzęcych. Tymczasem 
o dostawę mleka specjalnie nikt 
się nie ubiega, a zwiększona ostat­
nio liczba dostawców mleka wy* 

'magała dużej propagandy i agita­
cji ze strony aktywu spółdzielczo­
ści mleczarskiej.

Obniżenie cen skupu mleka, któ­
re postuluje M. Rakowski., jest z 
gruntu niebezpieczne dla iego pro­
dukcji. -Obniżenie cen mleka wy­
wołuje obawy producentów, czy 
przypadkiem w niedalekiej przy­
szłości nie będzie dalszej obniżki. 
W warunkach tego rodzaju psy­
chozy nie ma zapału wśród rolni­
ków do inwestycji w zakresie bu­
downictwa i adaptacji obór, nie 
ma chęci "do poprawy stada ho­
dowlanego. Wręcz odwrotnie, u 
mniej zamiłowanych hodowców 
nasuwają się rozważania, czy po­
zostać producentem młeka na ry­
nek, czy też przerzucić sie na in­
ną gałaź produkcji, a wiec na le­
piej opłacalne rośliny przemysło­
we.

Powyższe aspekty widzi Z. Kar­
czewski i uwzględniając zarówno 
interesy państwa, jak i producen­
ta staje w obronie stabilizacji cen 
skupu m’eka. Należy zgodzić sie z 
Karczewskim. że dalszy wzrost 
produkcji mleka nrzv obniżonej 
jego cenie byłby niemożliwy.

sterowniczych, oświetleniowych, 
w urządzeniach kinematograficz-



YNAMICZNY rozwój wy­
miany towarowej Polski z 
zagranicą w ostatnim dzie­
sięcioleciu oraz przeobra­
żenia w strukturze eks- 

„P01111- któr« znajdują swój
wyraz w rosnącym udziale goto- 

st*wlRft szczególne zadania w dziedzinie działalności 
przemysłu krajowe- 

™hnrt°8ramy liniujące zarówno 
rozbudowę nowych działów produk- 

• L “‘•padające rekonstruk­
cję i modernizację branż przemy­
słowych nie mogą powstawać w 
wvrhWa?if Od ,.tend«ncji światom 
wych. Informacji, zaś o zachodzą­
cych zmianach powinien dostarczać 
w znacznej mierze handel zagra- 
n‘czny który w tym układzie jest 
predestynowany do roli inicjatora 
i pośrednika przy realizacji wielu 
przedsięwzięć produkcyjnych w 
przemyśle. Ta szczególna rola han­
dlu zagranicznego zaczyna coraz 
bardziej zyskiwać na znaczeniu. 

Rozległą problematykę związaną 
z realizacją konkretnych przedsię­
wzięć w dziedzinie inwestycji dla 
potrzeb handlu zagranicznego oma­
wialiśmy już na naszych łamach»). 
Najwięcej wówczas uwagi poświę­
ciliśmy udoskonalonej wersji fun­
duszu dewizowego znajdującego się 
w dyspozycji Ministra Handlu Za­
granicznego, której oficjalna nazwa 
otrzymała brzmienie — „Fundusz 
Inwestycji Szybkorentujących”. Pod­
kreślaliśmy w swoim czasie, że w 
dalszych pracach nad programami 
rozwoju poszczególnych gałęzi prze­
mysłu potrzeby handlu zagranicz­
nego powinny być uwzględnione w 
znacznie szerszym niż dotychczas 
zakresie, głównie w postaci zwięk­
szonych nakładów na inwestycje 
przynoszące szybkie efekty dewi­
zowe. Wymaga tego konieczność 
przyspieszenia tempa wzrostu obro­
tów towarowych, jak również za­
kładana na dość szeroką skalę koo­
peracja naszego przemysłu z prze­
mysłami innych krajów, co prze­
cież nie może mieć miejsca bez 
niezbędnej elastyczności na styku 
przemysł — handel zagraniczny. 
Właśnie największą zaletę Funduszu 
Inwestycji Szybkorentujących (w 
dalszym ciągu będziemy mówić po 
prostu FIS) upatrywaliśmy w . ele­
mentach elastyczności w zakresie 
operatywnej realizacji inwestycji, 
mających dać dodatkową produk­
cję eksportową, dostosowaną do 
szczególnych wymogów odbiorcy

•) „Inwestycja I dewizy", „2G" nr M 
■ ii.vn.iS8S r.

zagranicznego.
Nie zachodzi chyba potrzeba 

przekonywania kogokolwiek o pew­
nej niemal tradycyjnej ociężałości 
i powolnych reakcjach naszego apa­
ratu handlu zagranicznego na zmie­
niającą się niekiedy jak w kalej­
doskopie koniunkturę rynkową. 
■Jeszcze mniej dyskusyjna wyda je 
się być sprawa zdolności adapta­
cyjnych, a raczej braku tych zdol­
ności, u znakomitej większości pro­
ducentów krajowych. Stąd nagląca 
konieczność uruchomienia elastycz­
nych mechanizmów łączących prze­
mysł z handlem zagranicznym.

Jak więc wygląda aktualnie 
działanie FIS-u? Czy ten ciekawy 
skądinąd eksperyment zdaje egza­
min?

DOŚWIADCZENIA SKROMNE, 
LECZ WYMOWNE

Pod koniec roku ub. Narodowy 
Bank Polski (Departament Inwe­
stycji) przeprowadził analizę efek­
tów produkcyjnych i ekonomicz­
nych inwestycji dokonanych w ra­
mach FIS-u.

Badania NBP objęły 27 inwesty­
cji podjętych w latach 1963 i 1964, 
na uruchomienie których przyzna­

no pożyczki na łączną kwotę 9 621 
tys. zł dew.- W tym okresie zrea­
lizowano 22 inwestycje wartości 
8 558 tys. zł dew. Wpływy dewi­
zowe (dodatkowe), które miały 
przynieść wspomniane inwestycje, 
szacowano na ok. 27 min zł dew.

W gronie pożyczkobiorców znala­
zły ślę takie zakłady przemysłowe 
jak: Zakłady Budowy Przewodów 
1 Armatury w Kielcach, Fabryka 
„Eltra” w Bydgoszczy, Huta Bail­
don w Katowicach, Huta Szkła w 
Krośnie, a nawet tacy potentaci 
przemysłowi jak Nbwa Huta i Za­
kłady Metalowe w Bielsku-Białej.

Wysokość zaciąganych pożyczek 
wahała się od kilkudziesięciu ty­
sięcy zł dew. do kilku milionów 
zł dew. Do wspomnianych kwot 
należy również dodać koszty inwe­
stycji towarzyszących w złotych 
obiegowych. 

KOMU DEWIZY
WŁODZIMIERZ RADWAN

Nawet pobieżny przegląd zesta­
wienia bankowego, analizującego 
uzyskane efekty w przekroju posz- 
szególnych zakładów, pozwala na 
wyciągnięcie wniosku, że część in­
westycji nie przyniosła zakłada­
nych wpływów dewizowych. Dla­
czego tak się stało?

W omawianym sprawozdaniu NBP 
czytamy m. in.:

„Z 22 zrealizowanych inwestycji: 
5 inwestycji dało efekty wyższe od 
planowanych; 5 inwestycji przynio­
sło efekty niższe od planowanych, 
lecz wyższe od kosztów zakupu im­
portowanych maszyn i urządzeń; 4 
inwestycje dały pewne efekty, lecz 
niższe od kosztu importowanych 
urządzeń; 8 inwestycji nie przynio­
sło dotychczas żadnych efektów”.

Dokonując analizy przyczyn pew­
nych zahamowań i braku zakłada­
nych efektów, do których sprawoz­
danie zalicza m. in. opóźnienia w 
realizacji zamówień na maszyny 
i.urządzenia przez przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, jak również... 
brak zamówień eksportowych na 
planowaną produkcję dodatkową ze 
strony przedsiębiorstw phz, autorzy 
analizy stwierdzają jednocześnie: 
„Badania objęły stosunkowo niedużą 
ilość inwestycji ze względu na nie­
znaczną ilość inwestycji, które po­
winny były osiągnąć zakładane 
efekty w okresie- do końca pierw­
szego półrocza br. Stąd trudno na 
podstawie wyników \ obecnych ba- 
dań-o uogólnienie efektywności po-' 
życzek z rezerwowego funduszu de­
wizowego” (podkreślenie — W.R.).

Sprawozdanie NBP zwraca również 
uwagę na konkretne niedociągnięcia 
wynikające z przewlekłego trybu 
realizacji wniosków o przyznanie 
kredytów dewizowych.

Resort handlu zagranicznego, zaj­
mując stanowisko wobec wspom­
nianego sprawozdania bankowego, 
rozszerza zasięg badań nad rzeczy­
wistą efektywnością dokonanych in­
westycji m. in. poprzez wprowa­
dzenie elementów dotyczących ro­
ku 1965. W tym celu uzupełnia się 
materiał opracowany przez NBP 
wnioskami z innej analizy banko-

wej, która objęła S Inwestycji,' Jak 
np. w Fabryce Śrub w Żywcu- 
Sporysz, w Fabryce Zegarów w 
Łodzi oraz dokonanych uprzednio 
inwestycji przynoszących po upły­
wie stosunkowo krótkiego okresu 
określone wymierne efekty dewi­
zowe.

Nie zawyżone bynajmniej wyniki 
tej analizy (przyjmuje się raczej 
dolną granicę efektywności) świad­
czą, według resortu handlu zagra­
nicznego, że na 23 realizowanych 
inwestycji, których wartość impor­
towa wynosiła ok. 7,7 min zł dew., 
wpływy z tytułu dodatkowej pro­
dukcji eksportowej osiągnięte w 
związku z importem i uruchomie­
niem inwestycji szybkorentujących 
do końca 1965 roku kształtowały 
się na poziomie ok. 40,0 min zł 
dew. i to wyłącznie z obszaru kra­
jów kapitalistycznych. W wielu 

stwierdzonych przypadkach poczy­
nione nakłady amortyzują się szyb­
ciej, niż wynosi przewidziany w 
tym celu 2-letni okres.

Sprzeczność między jedną a dru­
gą analizą jest jedynie pozorna. 
Sprawozdanie bankowe mówi o 
konkretnym zamkniętym okresie, 
oparte jest przy tym na wycin­
kowych przykładach. Resort han­
dlu zagranicznego reprezentuje — 
naszym zdaniem — bardziej dy­
namiczny stosunek do sprawy, uj­
muje sytuację w stanie płynnym, 
zmieniającym się w konfrontacji z 
rzeczywistością oraz obejmującym 
okres dłuższy.

Rozmowy w kilku zakładach prze­
mysłowych (w Kielcach i Katowi­
cach) oraz w odpowiednich bran­
żowych przedsiębiorstwach handlu 
zagranicznego pozwalają z kolei na 
wysnucie pewnych wniosków, u- 
twierdzających w przeświadcze­
niu, że każdą operację kredytową 
na inwestycje szybkorentujące na­
leży traktować indywidualnie z 
uwzględnieniem specyfiki danej ga­
łęzi produkcyjnej, w kontekście 
koniunktury (często nader płynnej) 
rynków zagranicznych.

Efektywność działania FIS stano­
wi jeden z elementów sprawdza­
nia skuteczności funkcjonowania 
mechanizmów łączących przemysł 
krajowy z handlem zagranicznym. 
Jest zarazem kolejnym etapem na 
drodze (trzeba .przyznać trudnej 1 
wyboistej) prowadzącej producen­
tów krajowych na rynki zagranicz­
ne. FIS powinien r- w myśl przy­
jętych założeń — odegrać istotną 
rolę w zakresie poprawy opłacal­
ności produkcji eksportowej po­
przez częściową modernizację par­
ku maszynowego, ulepszenie proce­
su technologicznego, czyli mówiąc 
obrazowo w płaszczyźnie realizacji 
tzw. małego pośtępu technicznego. 
W korzystaniu z tego nowego źró­
dła przepływu kapitałów inwesty­
cyjnych (nawet w obecnym nie­
wielkim zakresie) powinny być. jak 
się. wyda je, zainteresowane zakłady 
produkcyjne wielu branż. A tym­
czasem...

Analiza struktury nakładów in­
westycyjnych poszczególnych resor­
tów w dziedzinie inwestycji Szyb- 
kórentującyćh wykazuje, że naj­
większym kredytobiorcą jest resort 
przemysłu ciężkiego. Zdziwienie 
natomiast budzi skromny udział 
nigdoinwestowanych generalnie re­
sortów, jak przemysł lekki, budow­
nictwo, spółdzielczość i inne. Nie 
ma w ogóle w wykazie resortu 
przemysłu spożywczego, który cho­
ciażby w zakresie opakowań wyro­
bów eksportowych mógł zdzla. 
łać wiele i małym kosztem nie­
zbędnych Inwestycji podnieść ce­
ny dewizowe, a co za tym idzie i 
opłacalność swego eksportu.

POTRZEBA ELASTYCZNOŚCI
Byłoby chyba pewnym uprosz­

czeniem mówienie o przewlekłym 
1 biurokratycznym trybie załatwia- 

nla spraw związanych z przyzna­
niem kredytów dewizowych na In­
westycje szybkorentujące oraz do­
tyczących bezpośredniego importu 
odpowiednich maszyn i urządzeń. 
Faktem jest jednak, że załatwianie 
formalności związanych z impor­
tem tego sprzętu inwestycyjnego 
odbywa się w ramach właściwych 
zarządzeń i przepisów w zakresie 
importu planowego. A przecież są 
to częstokroć pojedyncze maszyny 
i urządzenia, które trzeba kupo­
wać „od ręki” i natychmiast uru­
chamiać, gdyż zapotrzebowanie na 
takie czy inne wyroby na rynkach 
zagranicznych, to sprawa nieraz 
krótkotrwałej (niemniej korzystnej) 
koniunktury. Stąd wniosek o ko­
nieczności traktowania całej opera­
cji poza normalnym trybem, w ra­
mach ekstra zamówień.

Pierwsze badania efektywności 
realizowanych inwestycji szybko­
rentujących wykazały również, że 
niejednokrotnie zakłady przemy­
słowe nie znały cen dewizowych 
uzyskiwanych przez odpowiednie 
przedsiębiorstwa hz, co dziś nie 
może nie wywoływać zdziwienia. 
Ponadto w niektórych zakładach 
nie można było wyraźnie określić 
zakresu produkcji dodatkowej, sta­
nowiącej właśnie wynik i efekt 
uzupełniających mocy produkcyj­
nych zainstalowanych w ramach 
otrzymanych kredytów.

Jest rzeczą oczywistą, że inwe­
stycje szybkorentujące zwiększają 
odpowiednio potencjał wytwórczy 
zakładów przemysłowych. Nie zaw­
sze -jednak znajduje to oczekiwa­
ny rezonans w dziedzinie pozosta­
jącego na dotychczasowym pozio­
mie zaopatrzenia materiałowego 1 
sztywnego funduszu płac. Czy mo­
gą być wątpliwości, że dodatkowa 
produkcja eksportowa (a o to wszak­
że chodzi) wymaga nie tylko zwięk­
szonych mocy, lecz także uzupeł­
niającego zaopatrzenia w materiały 
i robociznę?.

Z wymienionych (i innych za­
pewne) przyczyn niektóre zakłady 
przemysłowe nie kwapią się ze spła­
caniem pożyczek dewizowych, oczy- 

wiśde w postaci dodatkowe] pro» 
dukcji eksportowej.

Tak na przykład, dotychczas" nie 
wywiązały się z zaciągniętych 
względem resortu handlu zagra­
nicznego zobowiązań: Huta Baildon 
w Katowicach (14 szlifierek z. im­
portu wartości ponad 500 tys. zł 
dew.); Fabryka fan. K. Świerczew­
skiego w Warszawie (13 szlifierek 
z importu wartości ok. 1,2 min zł 
dew.) i inne. Niesumienni kredyto­
biorcy przegrywają sprawy, arbi­
trażowe, płacąc milionowe ' kary 
umowne, lecz w dalszym ciągu, za­
słaniając się „potrzebami krajowy­
mi” nie stawiają do dyspozycji 
handlu zagranicznego dodatkowej 
masy towarowej. Co może poczy­
nić w tych warunkach resort hz? 
W tych warunkach bardzo niewie­
le, praktycznie nic... komornik, nie 
zajmie zakwestionowanych urzą­

dzeń, zaś potencjalny klient zagra­
niczny, po pewńym oczekiwaniu na 
towar, rozejrzy się za bardziej so­
lidnym dostawcą. Sytuacja powin­
na — naszym zdaniem — ulec 
zmianie. Przeciwstawianie intere­
sów odbiorców krajowych intere­
som handlu zagranicznego, żwłasz- 
cza w tak specyficznych okolicz­
nościach nie'ma najmniejszego sen­
su. Kolizja posiada wszelkie cechy 
sztuczności. W gruncie rzeczy tra­
cą wszyscy. Głównie zaś podwa­
ża się w ten sposób samą ideę, 
słuszną ze wszech miar, która w 
przyszłości, stanie się zapewne za­
czynem nowych form czynnego 1 
bardziej wszechstronnego współ­
działania przemysłu i handlu za­
granicznego.

SZANSA
DLA PRZEDSIĘBIORCZYCH 

WYTWÓRCÓW
Doświadczenie z FIS dowodzi, że 

w pewnych przypadkach może on 
być również (lub staje się) dodat­
kowym źródłem finansowania mo­
dernizacji zakładu przemysłowego, 
czy też poszczególnych jego od­
działów produkcyjnych.. Jest to nie­
wątpliwie czynnik sprzyjający rea­
lizacji programu tzw. małego po­
stępu technicznego.

Na światowym rynku maszyn i 
urządzeń ppwstają obecnie nowe 
tendencje, o których, jak się wy- 
daje,. warto powiedzieć

■ Praktyka przemysłowa ■ dowodzi 
dziś, że postęp techniczny w okre­
ślonej skali bardzo często może być 
realizowany poprzez wymianę i mo­
dernizację jedynie niektótych agre­
gatów lub części eksploatowanych 
maszyn i urządzeń, nie zaś w dro­
dze wprowadzania do procesu pro­
dukcyjnego supernowoczesnych in­
stalacji. Istnieje również aktual­
nie korzystna koniunktura na ryn­
kach światowych w dziedzinie obro­
tu częściami zamiennymi, które nie 
są już więcej traktowane jako ele­
ment komplementarny przy dosta­
wach sprzętu inwestycyjnego, ma­
szyn i urządzeń, lecz występują na 
rynku Jako towar samodzielny. W

Japonii np. niektóre fabryki pod*»  
jęły na nowo i specjalizują ślę w 
produkcji części zamiennych do 
maszyn 1 urządzeń wycofanych 
swego czasu z produkcji, czy 'na­
wet w ogóle nigdy nie produko­
wanych przez przemysł japoński.

Należy przy tym pamiętać, że do» 
stawy części zamiennych (szczegól­
nie do maszyn produkcji własnej) 
na długie lata przywiązują, odbior­
cę zagranicznego do jego dostawcy, 
umożliwiając z kolei temu ostat­
niemu utrzymywanie się ną danym 
rynku. Znana jest awersja krajo­
wych producentów do tzw. „drob­
nicy, która nie robi planu”. Wy­
daje się jednak, źe będą oni mu- 
sieli dostosować się do noWej ten» 
dencjl. A może właśnie w tej dzie­
dzinie powstaje wdzięczne pole 
działania dla małych, zdeglomero- 
wąnych zakładów produkcyjnych, 
wytwórni przemysłu spółdzielczego 
i terenowego?

W tym przypadku wzrasta zna, 
ozenie funduszu Inwestycji szybko» 
rentujących, rola kredytów dewi­
zowych 1 bezdewizowych ńa uru­
chomienie produkcji części zamien­
nych z przeznaczeniem na eksport.

I jeśli doczekamy się w przy­
szłości pełnej realizacji postulatów 
zmierzających do dalszego uela­
stycznienia mechanizmów działają-' 
cych na styku przemysł—handel, 
mających na celu zbliżenie pro­
ducentów krajowych do rynków za­
granicznych, to z pewnością po­
ważną rolę odegra w tym Fundugg 
Inwestycji Szybkorentujących,

Na zakończenie klika uwag 4 
charakterze ogólnym. Sprawność l 
efektywność funkcjonowania FIS 
zależy w poważnym stopniu od 
maksymalnej operatywności za­
równo przedsiębiorstw hz jak i za­
kładów produkcyjnych, zaintereso» 
wanych w szybkim uruchomieniu 
kredytów dewizowych. Kontrola 
zaś właściwego wykorzystania tych 
środków, to sprawa instytucji fi­
nansowych. Wydaje się,, źe wymie­
nionej konfiguracji (zakład produk­
cyjny — przedsiębiorstwo hz -» 
bank) nie należy zmieniać, posze­
rzając (jak brzmi jeden z aktual­
nych postulatów) krąg zaintereso­
wanych, co może jedynie uczynić 
istniejący układ ciężkim i małoela- 
stycznym.. Stanowiłoby to w istocie 
rzeczy zaprzeczenie samej Idei ope­
ratywnego 1 szybkiego finansowa­
nia przedsięwzięć produkcyjnych w 
zakresie eksportu. W konkretnym 
przypadku wiele zależy od inlcja- 

, tywy 1 energii tak handlowców, jak 
i producentów, zaś margines Ich 
samodzielności powinien być mak­
symalnie duży. Niezwykle ważne, 
właściwie podstawowe znaczenie, 
posiada prognoza dotycząca per­
spektyw lokacyjnych produkcji eks­
portowej realizowanej w ramach 
inwestycji szybko rentujących. In­
westycja .musi trafić", zaś żeby 
„trafiła” przedsiębiorstwo hz po­
winno mleć nie tylko dokładne ro- 
żóżńanie aktualnego stanu konkret­
nego rynku towarowego, lecz także 
orientować się w zachodzących na 
tym .rynku trendach o znaczeniu 
perspektywicznym. z

Wydaje się również, iż należało­
by konsekwentnie wywoływać 1 
utrzymywać odpowiednie zaintere­
sowanie funduszem ze strony pro­
ducentów krajowych, zachęcać ich 
do szerokiego korzystania z istnie­
jących możliwości stymulujących 
Inicjatywę i przedsiębiorczość, przy­
noszących zarazem konkretne efek­
ty materialne. A więc komu do; 
wizy?

W
IADOMO powszechnie, 
że opakowanie powinno 
skutecznie chronić towa­
ry w czasie ich składo­
wania, przeładunku i 
transportu. Chodzi tu nie 

tylko o ochronę przed uszkodzenia­
mi mechanicznymi, lecz również 
przed korozją, zwłaszcza w trans­
porcie morskim. Ponadto, opakowa­
nie powinno być ekonomiczne, to 
znaczy jego koszt powinien być w 
Jakiejś rozsądnej proporcji do war­
tości chronionego towaru, zaś w 
transporcie morskim — o czym, 
niestety, nie wszycy wiedzą — po­
winno ono spełniać także warunek 
maksymalnego wypełnienia kubatu­
ry. Oznacza to. że np. skrzynie po­
winny mieć wielkość dostosowaną 
do gabarytu maszyny czy urzą­
dzenia..

Sprawom związanym z gospodar­
ką opakowań poświęcono wiele za­
rządzeń i uchwał, powołano liczne 
instytucje 1 agendy zajmujące się 
tymi problemami, opracowano wiele 
norm. W stosunku jednak do doko­
nanego wysiłku, sprawa niewiele 
posunęła się naprzód, zwłaszcza w 
zakresie opakowań w transporcie 
morskim, do którego obecnie ogra­
niczam niektóre własne spostrzeże­
nia i uwagi.

Zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów nr 26 z 16.TII.1966 ,r. mówi 
wyraźnie, że „handel zagraniczny 
zbyt liberalnie traktuje koszt opa­
kowań. Rzadko zdarza się, aby ce­
ny za opakowania przedstawione 
przez przemysł były odrzucane”. A 
koszt opakowań, zwłaszcza w przed­
siębiorstwach h. ł eksportujących 
sprzęt inwestycyjny. Jak „Cekop", 
„Centrozap”, „Motolmport" „Poll- 
mex", „Metalexport", stanowi nie­
jednokrotnie 20 proc, wartości to­
waru. Przemysł zaś buduje często 
skrzynie z desek heblowanych, z 
których w krajach Bliskiego Wscho­
du powstają... osiedla mieszkaniowe 
oraz rozwijają się niemal całe gałę­
zie rzemiosła. Innym przykładem 
może być fakt, że produkowane w 
Poznaniu snopowiązałki wysyłano 
do Wenezueli w opakowaniach ż 

tarcicy świerkowej III H. Importo­
wanej z ZSRR.

A przecież, do tych kosztów do­
chodzą jeszcze ogromne kwoty pła­
cone za fracht tylko dlatego, że 
przemysł nie przestrzega norm po­
danych w instrukcjach Centralnego 
Ośrodka Opakowań i Centralnego 
Inspektoratu Standaryzacji, wyko­
nując skrzynie na wyrost, przy 
czym niekiedy różnice między ga­
barytem urządzenia a skrzynią wy­
noszą po 60—70 cm in plus, w każ­
dym wymiarze, podczas gdy maksy­
malny nadmiar powinien wynosić 
5 cm. Jeżeli zaś zważy się, że w 
konstrukcjach przestrzennych Jedna 

Kosztowne opakowania
WŁODZIMIERZ WODECKI

tona urządzenia odpowiada kubatu­
rze 20, a nawet 30 m3, za które 
płaci się kosztowny fracht, nietrud­
no zorientować się, jak wielkie 
koszty rodzi ta beztroska.

Gdański Oddział Hartwiga doko­
nał swego czasu szacunkowego 
obliczenia nieuzasadnionych wła­
ściwie wydatków, czyli po prostu 
strat. Oto „Cekop" w 1965 r. oraz 
w ciągu 10 miesięcy 1966 r. wy­
eksportował ok. 30,5 tys. ton towa­
rów. Około 80 proc, tej ilości sta­
nowiły towary przestrzenne niety­
powe mierzące średnio 3 m*  na jed­
ną tonę. Ładunki te ekspediowane 
były przede wszystkim do portów 
basenu śródziemnomorskiego. Fracht 
morski do tych portów wynosi śred­
nio od kubatury 22 doi. Hartwig 
w Gdańsku przyjął szacunkowo, że 
kubatura opakowań tych towarów 
zawyżona była o ok. 15 proc., co 
daje 10 200 ms. Przyjmując stawkę 
frachtową średnio 22 doi. otrzymu­
jemy zbędny wydatek w wysokości 

225 000 doi. W gruncie rzeczy fracht 
ten zapłacony został — jak mówią 
w Hartwigu — za „eksport polskie­
go powietrza”. A przecież rachunek 
nie obejmuje wartości drewna do­
brej na ogół jakości.

Wyliczenia te nie są spekulacją. 
Mają one uzasadnienie w bieżącej 
praktyce Hartwiga w Gdańsku. Oto 
np. „Cekop" sprzedał w ub. roku 
partię 20 zbiorników po 83 m3 po­
jemności każdy. Zbiorniki te przy­
szły do portu puste. Zakładając, że 
każdy ze zbiorników miał średnią 
pojemność tylko po 50 m3 osiągamy 
1 000 m3 powietrza, zą które trzeba 
było zapłacić fracht po 20 doi. za

1 m3, czyli około 20 tys. doi. A 
przecież zbiorniki te było można 
wypełnić materiałami izolacyjnymi 
(wata szklana itp.), które nadeszły 
nieco później do portu i objęte 
były tym samym kontraktem.

A oto Inny przykład równie dra­
styczny. „Cekop" sprzedał do Indii 
elektrownię. W jej wyposażenie we­
szło 19 wielkich lejów zsypowych 
o objętości prawie 35 m3 każdy. 
Oczywiście do portu przyszły od­
dzielnie 1 tak zaczęto je ładować 
na statek. Wówczas wkroczył spe­
dytor. 16 zsypów łożono jeden w 
drugi tworząc z nich 4 collis. Po­
jedynczo te 16 zsypów miało kuba­
turę 558,88 m3. Włożone jeden w 
drugi 184,34 m3. W tym przypadku 
oszczędność na frachcie wyniosła 
dokładnie 9 388,5 doi. Ponieważ łącz­
na waga lejów zsypowych wynosiła 
niecałe 20 t, oszczędność na Jednej 
tonie ładunku wyniosła 469,4 dola­
ra." Przykłady takiej niefrasobli­
wości przemysłu nie stosującego 

obowiązujących norm oraz braku 
koordynacji w realizacji kontrak­
tów, można mnożyć w nieskończo­
ność. Niestety — mimo wielu wy­
siłków w tej dziedzinie niewiele 
zmienia się na lepsze. Zarówno z 
jednej strony system rozliczeń (phz 
płaci), Jak i drugiej (nieświadomość 
w przemyśle, że w transporcie mor­
skim nie tylko waga, leoz także 
kubatura kosztuje), prowadzą do 
takiego właśnie marnotrawstwa.

Innym problemem spędzającym 
sen z oczu spedytorom, jest niechęć 
przemysłu do demontażu eksporto­
wanych maszyn i urządzeń. Kla­
sycznym przykładem może być

Słupska Fabryka Narzędzi Rolni­
czych, która w 1965 r. (choć i dziś 
jest wiele podobnych przykładów) 
wysłała kombajn buraczany na wy­
stawę w Tripoli. Kombajn ten opa­
kowano w skrzynię o kubaturze 
52,24 m3. Skrzynia ta ważyła 2 830 
kg, podczas gdy waga brutto wy­
nosiła 4670 kg. Tylko dzięki od- 
montowaniu niektórych przykręca­
nych śrubami elementów uzyskano 
oszczędność kubatury ponad 26 m3. 
Notabene, fabryka zapłaciła niepo­
trzebnie znacznie wyższy fracht 
kolejowy Uczony dla ładunków O 
przekroczonej skrajni.

Albo inna transakcja, tym ra­
zem „Varimex“-u. Przedsiębiorstwo 
sprzedało w ub. roku do Szwecji 
zwykłe ramy spawane z kątowni­
ków. Przesyłka składała się z 15 
oollis wagi netto 2 ton 1 kubaturze 
14 m3.'Ramy te można było bez ry­
zyka uszkodzenia złożyć w 3—4 
wiązki, co oszczędziłoby sporo de­
wiz. Warto dodać, ża żelastwo to 

przywieziono do partu z Wrocławia 
dwoma ciężarówkami z przyczepa­
mi. Czy komentarz jest potrzebny?

Sprawy te od dawna już Są dy­
skutowane na Wybrzeżu, zwłaszcza, 
że z roku na rok, w związku ze 
zmianami strukturalnymi w pol­
skim handlu zagranicznym, nośnie 
liczba ładunków dużych maszyn 1 
urządzeń. Od dawna też postulowa­
na jest sprawa utworzenia komór­
ki, która zajęłaby się z jednej stro­
ny wypracowaniem metod ujednoli­
cenia przepisów dotyczących niety­
powych opakowań maszyn 1 urzą­
dzeń o dużych gabarytach, a także 
propagandą tych przepisów w prze­

myślę. Już w maju 1960 r. Sekcja 
Morska PIHZ w Gdyni sugerowała 
powołanie na Wybrzeżu komórki 
do badania spraw opakowań, która 
zajęłaby się rejestracją i analizą 
materiałów uzyskanych z przed-, 
siębiorśtw uczestniczących w obro­
cie portowo-morskim w zakresie 
przyczyn powstawania szkód w ła­
dunkach, wskazywania kryterium 
jednolitej oceny opakowań, ewen­
tualnie obowiązujących norm, wre- 
szcie zalecania producentom takiego 
opakowania, którę najlepiej odpo­
wiadałoby wymogom tranaportu 
morskiego. Niestety, sugestia ta nie 
została zrealizowana.

Wprawdzie przedslębloiwtwa zbie­
rają Informacje w podanym wyżej 
zakresie l wysyłają Je regularnie do 
Centralnego Ośrodka Opakowań w 
Warszawie, nie daje ,to jednak 
efektów, gdyż, Jak stwierdził przed­
stawiciel COO na naradzie zorga­
nizowanej z; inicjatywy C. Hartwig 
w Gdańsku w październiku ub. r<

„COO nie Jest w stanie spowodo­
wać radykalnej zmiany. Nie posia­
da dostatecznej obsady personalnej 
i organizacyjnie nie jest przygoto­
wany na obsłużenie całego obszaru 
kraju 1 z konieczności musi się 
koncentrować na pracy badawczej 
i instruktażu”.

Nawet w przytoczonej wyżej wy­
powiedzi widać jak celowe były su­
gestie ' powołania na Wybrzeżu wy­
specjalizowanej placówki, która za­
jęłaby się sprawą opakowań i trans­
portu. Dlatego też w lutym br. pro­
blem ponownie stał się przedmio­
tem dyskusji na forum koAiisJf 
awaryjno-ubezpieczeniowej Oddzia­
łu Morskiego PIHZ w Gdyni, która 
wyłoniła zespół do • opracowania 
oficjalnego wystąpienia do władz.

W dyskusji, jaka się wywiązała 
nad omawianym problemem na fo­
rum komisji, wszyscy dyskutanci 
łącznie z przedstawicielem Central­
nego Ośrodka Opakowań, wypo­
wiadali się za stworzeniem takiej 
komórki. Pozytywną ocenę uzyska­
ła wspomniana idea również u rek- . 
tona Politechniki Gdańskiej, a także 
profesorów, kierowników katedr, 
dla których problem ten przedsta­
wia, jak się wydaje, określony in­
teres. Rzecz tylko w tym, kto ma 
wziąć na siebie trud organizacji ta­
kiej komórki, kto ma finansować 
prace? Propozycje rozwiązania pro­
blemu znajdą się w opracowaniu 
Komisji Awaryjno-Ubezpieczenio- 
wej, zaś z punktu widzenia inte­
resów gospodarki narodowej, nie 
jest ważne, kto. będzie dawał szyld 
owej komórce, ważne, jest by po­
wstała jak najrychlej, aby dolary 
płacone za przewóz powietrza moż­
na było wydatkować w bardziej 
pożyteczny sposób.

Można zatem oczekiwać, be stary 
właściwie, lecz ponownie przez Od­
dział Morski PIHZ w Gdyni posta­
wiany problem, znajdzie wreszcie 
«rozumienia, doczeka się w końcu 
realizacji.
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' § ZAKRESIE statystyki
współpracuje z wie-

OW l°ma organizacjami mię-
WW dzynarodowyml. Współ-
W Ę praca ta polega głównie

na dostarczaniu danych
etatystycznych o Polsce do między­
narodowych publikacji oraz na u- 
diziale polskich statystyków w pra­
cach międzynarodowych organiza­
cji nad metodologią statystyczną.

Z organizacji międzynarodowych, 
t którymi GUS ściśle współpracuje 
lub utrzymuje stały kontakt, nale­
ży wymienić: Radę Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, Organizację 
Narodów Zjednoczonych (w szcze­
gólności Konferencję Statystyków 
Europejskich przy Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ) oraz jej 
wyspecjalizowane agendy jak Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy, Organi­
zację do Spraw Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO), Organizację do Spraw 
Nauki, Kultury i Oświaty 

(UNESCO), Światową Organizację 
Zdrowia (WHO). W stałym kontak­
cie pozostaje GUS również z Mię­
dzynarodowym Instytutem Staty­
stycznym w Hadze.

W RAMACH RWPG...

Na szczególną uwagę zasługuje 
działalność statystyczną prowadzona 
w ramach RWPG oraz udział pol­
skich statystyków w pracach staty­
stycznych tej organizacji. W miarę 
pogłębiania się współpracy między 
krajami RWPG — rośnie rola sta­
tystyki, a odpowiednia informacja 
dla organów RWPG staje się coraz 
bardziej niezbędnym czynnikiem ich 
działalności.

XVI Sesja RWPG w 1962 r. po­
wołała między innymi Stałą Komi­
sję Statystyczną, w skład której 
weszli kierownicy centralnych urzę­
dów statystycznych krajów RWPG. 
Podstawowe zadanie Komisji Sta­
tystycznej— to dalsze doskonalenie: 
organizacji i metodologii statystyki, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
ujednolicenia stosowanych wskaźni­
ków i metod statystycznych, no­
menklatur i klasyfikacji. Realizacja 
tych zadań miała umożliwić uzy­
skanie porównywalnych wskaźni­
ków, niezbędnych dla analiz i ocen 
związanych z koordynacją planów 
gospodarczych.

Powołanie Komisji Statystycznej, 
jako stałego organu RWPG i ścisłe 
związanie roli statystyki z podsta­
wowymi zadaniami tej organizacji 
przyczyniło się do nadania pracom 
statystycznym bardziej planowego, 
docelowego charakteru. Wpłynęło to 
również na podniesienie stopnia 
obligatoryjności przyjmowanych 
wspólnie zaleceń dotyczących ujed­
nolicenia metodologii statystycznej.

Pod względem tematycznym za­
kres dotychczasowej współpracy 
został znacznie rozszerzony. Obec­
nie obejmuje ona: zagadnienia ‘do­
tyczące ujednolicenia metodologii 
Statystyki gospodarczej, demogra­
ficznej i społecznej, prace nad me­
todologią nowych dziedzin staty­
styki (jak efektywność międzynaro­
dowej kooperacji i specjalizacji, 
statystyka postępu technicznego), 
ustalanie tematyki i zakresu infor­
macji statystycznej periodycznie 
opracowywanej dla Sekretariatu 
RWPG, zagadnienia mechanizacji 
prac statystycznych.

Okres dotychczasowego funkcjo­
nowania Komisji Statystycznej 
RWPG można by nazwać etapem, 
w którym statystyka stawała się 
coraz bardziej jednym z istotnych 
narzędzi polityki gospodarczej kra­
jów RWPG. Okres to stosunkowo 
niedługi. Mimo to zebrane doświad­
czenia pozwalają na sprecyzowanie 
funkcji statystyki w warunkach 
rozszerzania międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji między kra­
jami socjalistycznymi.

Zadania te, to po pierwsze — 
dostarczanie rządom krajów i orga­
nom RWPG materiału liczbowego 
nizbędnego dla podejmowania de­
cyzji dotyczących rozszerzania za­
kresu współpracy gospodarczej i 
wyboru właściwych kierunków tej 
współpracy. I po drugie — umożli­
wianie śledzenia przebiegu oraz 
wyników współpracy gospodarczej; 
ujawnianie korzyści uzyskanych 
dzięki współpracy oraz sygnalizo­
wanie na czas trudności występu­
jących w trakcie jej realizacji.

Istotnym warunkiem spełnienia 
tych zadań jest międzynarodowa 
porównywalność danych statystycz­
nych umożliwiająca nie tylko ‘ po­
równania rozwoju między poszcze­
gólnymi krajami ale też opracowa­
nie wielkości agregatowych dla 
wszystkich krajów łącznie, co po­
zwoli na dokonywanie analiz, roz­
woju całego obszaru RWPG. Pod­
stawowym celem prac Komisji 
Statystycznej jest więc uzyskanie 
tej porównywalności poprzez opra­
cowanie wspólnego programu sta­
tystyki oraz' ujednolicenie metodo­
logii statystycznej. Chodzi tu za­
równo o ustalenie jednolitego wy­
kazu zjawisk społeczno-gospodar­
czych, mających być przedmiotem 
badań, jak również ujednolicenie 
definicji, zakresów, nomenklatur 1 
klasyfikacji, które przy badaniu 
tych zjawisk mają być stosowane.

Byłoby jednak uproszczeniem 
uważać, że każdo przyjęte w ra­
mach RWPG zalecenie z zakresu 
programu i metodologii statystyki 
może być automatycznie wprowa­
dzone do statystyki krajowej.
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Uwzględniając różnorodność .warun­
ków i zróżnicowane praktyki sta­
tystycznej w poszczególnych 'kra­
jach — unifikacja metod statystyki 
wymaga czasu i może być tylko 
stopniowo realizowana. Dopiero 
praktyczne stosowanie uzgodnione­
go programu 1 rozwiązań metodo­
logicznych w materiałach etatys­
tycznych dla potrzeb RWPG powin­
no oddziaływać w kierunku stopnio­
wego ich wprowadzania również 
do • praktyki krajowej.

Intensywnie prowadzone w os­
tatnich latach prace Komisji Sta­
tystycznej RWPG dały już rozwią­
zanie szeregu zagadnień z zakresu 
programu i metodologii. • Tematyką 
tych prac objęte są takie dziedzi­
ny, jak powszechne spisy ludności 
i mies'zkań, bieżąca statystyka lud­
ności, statystyka zatrudnienia, 

Międzynarodowa

współprac ma

statystyczna
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przemysłu, rolnictwa, transportu, 
obrotu towarowego, oświaty, kul­
tury i ochrony zdrowia, statystyka 
inwestycji. Opracojvana została je- 

, dnolita klasyfikacja gospodarki 
narodowej oraz jednolita nomen­
klatura wyrobów przemysłu i rol­
nictwa dla celów RWPG. Plan 
prac~ Komisji Statystycznej, na naj­
bliższy okres przewiduje również 
podjęcie nowych zagadnień, jak 
statystyka środków trwałych, po­
stępu technicznego, metodologia bi­
lansów materiałowych i więle in­
nych.

Polska felerze aklywny udział we 
wszystklph pracach -statystycznych 
RWPG. GUS był koordynatorem 
prac w dziedzinie powszechnych 
spisów ludności i mieszkań, staty­
styki rolnictwa, wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych w przemyśle.

Bardzo istotne znaczenie posia­
dają prace Komisji Statystycznej 
RWPG w zakresie bilansów gospo­
darki narodowej oraz metodologii 
obliczania dochodu narodowego 1 
jego poszczególnych elementów. 
Wiążą się one ściśle z pracaipl 
statystycznymi w ramach Komisji 
Ekonomicznej RWPG, a w szcze­
gólności — grupy dochodu narodo­
wego. W pracach tej grupy udział 
biorą ze strony Polski' specjaliści 
szeregu resortów, a instytucją wio­
dącą w kraju jest GUS. Do .zadań 
tej grupy należy opracowywanie 
źałożeń metodologicznych porównań 
między krajami RWPG w zakresie 
dochodu narodowego, nakładów in­
westycyjnych, produkcji przemysło­
wej i rolnej, oraz, okresowe prze­
prowadzanie tych porównań.

Porównanie poziomu funduszu 
spożycia, funduszu akumulacji i 
nakładów inwestycyjnych, produk­
cji globalnej przemysłu oraz pro­
dukcji globalnej i końcowej rol­
nictwa krajów RWPG zostało prze­
prowadzone w oparciu o szczegóło­
we materiały statystyczne za . rok 
1959. Następne rozwinięte porów­
nanie fizycznych rozmiarów- pod­
stawowych wskaźników ekonomicz­
nych ma być przeprowadzone w 
onarciu o dane statystyczne za rok 
1966, a w zakresie produkcji rol­
nej — za lata 1962—66.

„IW RAMACH ONZ

Jeśli chodzi o współpracę GUS 
z ONZ — na szczególne podkreśle­
nie zasługuje udział polskich sta­
tystyków w pracach Konferencji 
Statystyków Europejskich — organu 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ. Podstawowym zadaniem Kon­
ferencji jest organizowanie syste­
matycznej współpracy w dziedzinie 
statystyki między krajami Europy, 
ze szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień metodologii statystycznej. 
W skład Konferencji Statystyków 
Europejskich, które] sesje plenar­
ne odbywają się corocznie, wcho­
dzą kierownicy centralnych urzę­
dów statystycznych.

O problematyce prac Konferen­
cji Statystyków Europejskich zo­
rientować mole poniższe zestawie­
nie zagadnień, którymi zajmowała 
się ona w okresie dotychczasowej 
działalności:

— spisy powszechne (ludności, 
mieszkań, rolnicze, przemysłowe, 
handlowe);

— statystyka bieżąca (wskaźniki 
krótkoterminowych zmian gospo­
darczych, bi,eżąca statystyka rolni­

cza,- Indeksy .produkcji rolniczej. 1 
przemysłowej,' statystyka handlu 
wewnętrznego i budownictwa, ba­
dania budżetów rodzinnych i spo­
życia ludności, badania zasobów 
siły roboczej, statystyka oświaty, 
wahania sezonowe w szeregach sta­
tystycznych);

— bilanse gospodarki narodowej 
! związane z tym zagadnienia (sta­
tystyka wydatków na spożycie in­
dywidualne, statystyka przyrostu 
1 zużycia środków trwałych, po­
równanie systemów bilansów, gos­
podarki • narodowej, statystyka fi­
nansów, metoda przepływów mię- 
dzygałęziowych, klasyfikacje dzia­
łalności gospodarczej 1 wyrobów);

— Inne zagadnienia (elektronicz­
ne przetwarzanie danych statystycz­
nych, teoretyczne 1 praktyczne 

kształcenie statystyków, organizacja 
Centralnego Urzędu Statystycznego, 
systemy 1 metody publikowania 
materiałów statystycznych, wieloję­
zyczny słownik terminów staty­
stycznych).

Podstawowym celem, jaki sobie 
stawia Konferencja, jest opracowa­
nie zaleceń zmierzających z jednej 
strony do ulepszenia metod stoso­
wanych w pracy urzędów statysty­
cznych, z drugiej zaś — drogą 
ujednolicenia względnie „upodob­
nienia” metodologii — db zwiększenia 
porównywalności statystycznej' w 
skali europejskiej.

Konferencja zajmowała się rów­
nież zagadnieniami, których cha­
rakter nie pozwala lub nie wyma­
ga ustalenia międzynarodowych 
zaleceń, jak np. eliminowanie wa­
hań sezonowych w szeregach sta­
tystycznych. Chodziło tu jedynie o 
wymianę doświadczeń 1 populary­
zację metod stosowanych już w 
niektórych krajach. Należałoby tu 
jeszcze wymienić ważne zagadnie­
nie, które od. 1956 r. bez przerwy 
jest w programie prac Konferencji, 
mianowicie problem elektroniczne­
go przetwarzania danych statystycz­
nych.

Wymiana doświadczeń między 
krająml realizowana jest również 
na specjalnie organizowanych w 
okresach 2-letnich seminariach sta­
tystycznych. Poświęcone są one 
arzede wszystkim organizacji i tech­
nice badań statystycznych. Tema­
tami czterech ostatnich seminariów 
były spisy rolne (w Warszawie w 
1959 r.), badania budżetów rodzin­
nych (1961), stosowanie metody 
reprezentacyjnej w bieżących ba­
daniach statystycznych (1963) oraz 
powszechne spisy ludności (1965).

Jednym z ważnych tematów obję­
tych programem prac Konferencji 

■ Potencjometry PA-102 o różnych wartościach
■ Sprężyny DEL-00022
■ Podstawki lampowe „Noval”
| Spirale lutownicze 4x7
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Wrocław, ul. Ostrowskiego 38.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdu­
ją się do wglądu dla zainteresowanych 
w Dziale Gospodarki Materiałowej WZE 
,',Elwro" tel. 610-31 w. 516.
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jest -porównanie • dwóch systemów 
bilansów gospodarki narodowej, 
nazywanych w skrócie MPS I SNA 
(Materiał Production System— sto­
sowany w krajach socjalistycznych 
oraz System of National Accounts 
— stosowany w krajach zachodnich). 
Prace te prowadzone są od 1959 r. 
w powołanej ad hoc grupie robo­
czej, w której udział biorą eksperci 
4 krajów socjalistycznych, w tym 
również Polski, oraz 4 krajów ka­
pitalistycznych. Mają one na celu 
opracowanie klucza przejścia z me­
tody obliczania dochodu narodowe­
go w krajach socjalistycznych na 
metodę stosowaną w krajach ka­
pitalistycznych i odwrotnie.

Zagadnienie odmiennych koncep­
cji bilansów gospodarki narodowej 
przewija się również w dyskusjach 
nad wieloma Innymi tematami, jak 
np; statystyka spożycia indywidual­
nego, statystyka finansów, 'tablice 
przepływów międzygałęziowych. To 
zagadnienie w coraz większym 
stopniu znajdowało odbicie również 
w przyjętych przez Konferencję 
rozwiązaniach. Rozwiązania te po­
legały nie na ustaleniu jednolitej, 
„kompromisowej” koncepcji, ale na 
wyodrębnieniu dla każdej strony 
wspólnych i specyficznych elemen­
tów I na znalezieniu tą drogą spo­
sobów przejścia z jednej metody 
na drugą przy porównaniach mię­
dzynarodowych.

Z programem Konferencji w 
dziedzinie porównań dwóch syste­
mów bilansowych wiążą się np. 

• prace w zakresie eksperymentalne­
go porównania poziomów spożycia 
między Polską a Austrią prowa­
dzone przez centralne urzędy sta­
tystyczne obu krajów. W przyszło­
ści przewidziane są prace porów­
nawcze tego typu między Polską 1 
innymi krajami.

Z ważniejszych problemów obję­
tych programem prac Konferencji 
należałoby jeszcze wymienić zagad­
nienie statystyki regionalnej. Na 
ostatniej plenarnej sesji Konferen­
cji w październiku 1966 r., przedy­
skutowany został polski referat o 
podstawowych zagadnieniach sta­
tystyki regionalnej na tle potrzeb i 
praktyki polskiej. Postanowiono 
włączyć ten problem do programu 
prac Konferencji na najbliższy 
okres oraz przyjęto polską propo­
zycję o zorganizowaniu przez Kon­
ferencję Statystyków Europejskich 
seminarium na temat statystyki re­
gionalnej w 1969 r. w Polsce.

Należałoby tu jeszcze podkreślić 
udział polskich statystyków w pra­
cach metodologicznych Konferencji 
w zakresie powszechnych spisów lu­
dności i mieszkań, statystyki prze­
mysłowej,. statystyki rolniczej jak 
również elektronicznego przetwa­
rzania danych. Udział w pracach 
nad Innymi tematami, objętymi 
programem prac Konferencji, spro­
wadzał się głównie do przygotowa­
nia dokumentów'metodologicznych, 
zawierających opis polskiej prakty­
ki statystycznej oraz ustosunkowa­
nie się do projektów nowych roz­
wiązań.

Udział w pracach Konferencji 
przedstawia często — praktycznie 
rzecz biorąc — jedyną możliwość 
zapoznania się z metodami i prak­
tyką statystyczną jtosowaną w in­
nych krajach europejskich. Znacze­
nie Konferencji polega nie tylko na 
opracowaniu zaleceń stanowiących 
jakby syntezę lub uogólnienie opi­
nii czy praktyki stosowanej w sta­
tystyce^ krajów uczestniczących, ale 
również na niewątpliwych korzyś­
ciach, jakie wynikają z wymiany 
poglądów i doświadczeń między 
statystykami wszystkich krajów 
europejskich.

Stanowi to często czynnik stymu­
lujący 1 wyostrzający uwagę na 
metody czy problemy, które z róż­
nych powodów były pomijane lub 
w niedostatecznym stopniu uwzglę­
dniane w praktyce krajowej. Jeśli 
nawet wiele stosowanych gdzie in­
dziej rozwiązań nie nadaje się do 
wykorzystania w' naszej praktyce, 
to Istotna jest dla nas Ich znajo­
mość, nieodzowna dla prac w za­
kresie statystycznych porównań 
międzynarodowych.

■ Lampy PL-36

■ Zespół odchylania 
i ogniskowania 70°

■ Kineskopy 
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■ Kanały do telewizora 
„Belweder”

Z problemów budownictwa

Spotkanie specjalistów 
i naukowców

W DNIACH od 6—8 czerwca br. 
odbyła się w Warszawie, wiel­
ka Międzynarodowa Konfe­

rencja w Sprawie Materiałów Bu­
dowlanych. Ponad 1500 specjalistów 
i naukowców z 22 krajów w ciągu 

..trzech dni przedyskutowało najważ­
niejsze problemy związane z pro­
dukcją, badaniami naukowymi i 
pracami konstrukcyjnymi w zakre­
sie przemysłu materiałów budowla­
nych.

W imieniu Komitetu Organiza­
cyjnego Konferencji gości powitał 
wiceminister Budpwnictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych E. 
Swirkowski. W imieniu rządu po­
witał zebranych przedstawicieli bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych wicepremier E. Szyr. 
Powiedział on m. in.,że w okresie 
przeżywanych przez nas rewolucji: 
naukowej i technicznej, żaden kraj 
nie jest w stanie prowadzić prac 
badawczych w pełnym zakresie i 
jednocześnie we wszystkich dzie­
dzinach. Z tych względów nieo­
dzowny jest międzynarodowy po­
dział pracy 1 zespolenie wysiłków 
nad szybszym uzyskiwaniem pożą­
danych wyników i efektów. Oto 
główne przesłanki inicjatywy pol­
skiej dla zwołania tej Międzynaro­
dowej konferencji. Następnie Mini­
ster Budownictwa M. Olewiński 
wygłosił referat generalny. Pol­
ska jest krajem szczególnie za­
interesowanym w rozwoju mię­
dzynarodowej współpracy w dzie­
dzinie badań naukowych i prac 
konstrukcyjnych w zakresie prze­
mysłu materiałów budowlanych — 
powiedział m. in. mówca. Wynika 
to z rangi, jaką zajmuje budownic­
two w naszym kraju, a tym sa­
mym — przemysł materiałów bu­
dowlanych. Środki trwałe zainwe­
stowane w przemyśle materiałów 
budowlanych przekraczają obecnie 
wartość 50 mld zł, a liczba zatrud 
nionych w tej gałęzi produkcji wy­
nosi ponad 250 tys. osób. Stan ten 
nie w pełni jeszcze zaspokaja po­
trzeby gospodarki i społeczeństwa. 
Dlatego też przewiduje się w .naj­
bliższych latach szybki rozwój prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
Nakłady inwestycyjne na jego roz­
budowę powinny osiągnąć W latach 
1966—1985 ok. 180 mld zł.

Następnie M. Olewiński omówił 
tendencje rozwojowe materiałów 
budowlanych na przykładzie kilku 
branż, na których tle wyłaniają się 
pewne wspólne problemy technolo­
giczne i ekonomiczne. -

Po zakończeniu'obrad plenarnych 
rozpoczęła się trzydniowa dyskusja 
w 12 sekcjach branżowych. Jakie 
to sekcje i jakie poruszały tematy? 
Tematyką obrad w sekcjach objęto 
prawie całość podstawowych pro­
blemów. Dyskutowano więc kolejno 
na tematy branżowe: materiały wię­
żące; ceramika i materiały ognio­
trwałe; szkło; kamień, kruszywa 1 
odpady przemysłowe; betony i ich 
prefabrykację; materiały izolacyjne 
i malarskie; materiały i urządzenia 
instalacyjne; tworzywa sztuczne w 
budownictwie; materiały drogowe; 
problemy drewna i drewnopochod­
nych oraz z tematów ogólniejszych: 
problemy badań naukowych ich me­
tody i organizację prac naukowo- 
badawczych w tym przemyśle oraz 
zajmowano się problemami eko­
nomicznymi produkcji i stosowania 
materiałów budowlanych.

Uczestnicy konferencji zgłosili 
374 referaty (w tym 182 z zagrani­
cy). Nie sposób nie tylko tematykę 
tych prac, ale choćby najkrócej 
przedstawić dyskusje w każdej z 
sekcji. Ograniczymy się więc do 
niektórych.

W sekcji I (materiały wiążąco) 
dyskusja obracała się wokół proble­
mów, w których rozwiązaniu Polska 
jest szczególnie zainteresowana i 
ma poważne osiągnięcia. Chodzi 
mianowicie o tak zwaną chemiza­
cję przemysłu cementowego. Ten 
nowy kierunek zapoczątkowany zo­
stał w Polsce przez prof. Jerzego 
Grzymka 1 kierowany przez niego 
zespół. Polega on na równoczesnej 
produkcji cementu i innych pro-

ZAKŁADY SPRZĘTU 
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zatrudnią
4 EKONOMISTÓW de dzia­
łów ekonomicznych, 
INŻYNIERA WŁÓKIENNI. 
KA — metrologa lub che­
mika, 
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lenia Zawodowego.
I 36-0 

duktów, jak np. tlenku glinu, tlen­
ku magnezu i siarki.

Od strony technicznej metoda 
otrzymywania tlenku glinu została 
w Polsce całkowicie opanowana. W 
latach najbliższych w Sitkówce 
k/Kielc ruszy budowa dużej cemen­
towni z odrębnym oddziałem pro­
dukcji tlenku glinu (około 100 tys. 
ton w ciągu roku). Nieco mniej za­
awansowane jest opracowanie pro­
dukcji tlenku magnezu. E. Skomo- 
rowskl z AGH opracował ostatnio 
nową metodę równoczesnego otrzy­
mywania tlenku magnezu wysokiej 
czystości oraz cementu marki „400” 
z surowców dolomitowych, których 
doża w Polsce są bogate. Metoda 
ta została opanowana w skali labo­
ratoryjnej.

Również w tej sekcji omawiana 
była metoda chemicznego pozyski­
wania siarki na drodze jej ter­
micznej destylacji i wykorzystania 
odpadów dla produkcji cementu. 
Wkrótce próby przemysłowe nad 
zastosowaniem tej metody podjęte 
zostaną w cementowni Goleszów.

Z uwagi na duże zainteresowanie 
Polski produkcją nawozów fosforo-- 
wych interesująca wydaje się być 
dyskusja na temat wykorzystania 
fosforo-gipsów dla budownictwa. 
Zagadniene to stanowiło treść refe-- 
ratów wygłoszonych przez przed­
stawicieli Związku Radzieckiego, 
Austrii i Polski. Równolegle z bu­
dową zakładów chemicznych Police 
koło Szczecina prowadzone są 
prace badawcze w tym kierunku 
przez prof. S. Weycherta z Poli­
techniki Warszawskiej.

W Sekcji IV (kamień kruszywa 1 
odpady przemysłowe) profesor 
Brian F. Flsh z Anglii przedstawił 
organizację i zakres prac brytyj­
skiego przemysłu kamieniołomów i 
omówił technikę oraz sposoby •wy­
dobycia, jego transport w kamie­
niołomach, rozdrabnianie, ■ przesie­
wanie oraz magazynowanie surow­
ca. J. Pacovskl z CSRS przedsta­
wił w swym wystąpieniu tendencje 
rozwojowe w przemyśle czechosło­
wackim w technice strzelania w, 
kamieniołomach, że szczególnymi 
uwzględnieniem strzelania komoro-: 
wego, rządowego, płaszczyznowego, 
kombinowanego i otworami wiert­
niczymi.

Interesującym głosem -w dyskusji 
w Sekcji V (betony i ich prefabry- 
kacja) było wystąpienie A. S. Ka- 
plellusza z Moskiewskich Zakładów 
Prefabrykatów. Oświadczył on, że 
w odróżnieniu od dotychczasowych 
tendencji w kierunku typizowania 
całych budynków zestawionych z 
różnych elementów,, prowadzącej do 
nadmierne] standaryzacji architek­
tury, przechodzi się obecnie do ty­
pizacji wyłącznie podstawowych 
elementów budynków. Pozostawia 
to większą swobodę architektom. W 
sekcji tej omawiane były również 
szeroko zagadnienia optymalizacji 
stosowania wielkowymiarowych ele­
mentów betonowych.

Jednym z ciekawszych proble­
mów który znalazł odbicie w dy­
skusji na konferencji, było zasto­
sowanie tworzyw sztucznych w bu­
downictwie (Sekcja VIII). Jest to 
jeden z materiałów robiących furo­
rę w budownictwie, a zwłaszcza w 
budownictwie mieszkaniowym. Już 
obecnie w niektórych krajach świa- 
ta wartość tworzyw sztucznych sto­
sowanych w budówniętwie jest 
większa niż cementu, a około 30 
proc, całej produkcji tworzyw 
sztucznych konsumowana jest przez 
budownictwo (materiały podłogowe, 
instalacyjne i izolacyjne). Zabiera­
jąc głos w dyskusji, G. I. Slcdon 
(Anglia) podkreślił rolę badań nau­
kowych dla rozwoju stosowania 
tworzyw sztucznych w budownic­
twie, stwierdził on również, że ob- 
szerność problematyki stwarza ko­
nieczność międzynarodowego po­
działu zadań oraz nawiązania ści­
ślejszej współpracy ujętej w odpo­
wiednie ramy organizacyjne.

*

Zarówno ilość uczestników, skład 
delegacji zagranicznych, ilość na­
desłanych i wygłoszonych refera­
tów, temperament sekcyjnych dy: 
skus’i — świadczą o ogromnym za­
interesowaniu na całym świecie te­
go typu spotkaniami. Wykazało 
ono potrzebę dalszej współpracy i 
wymiany poglądów. W związku z 
tym Komitet Organizacyjny przy­
gotowuje już wstępne propozycja 
dotyczące powołania międzynarodo­
wego oirganu umożliwiającego — w 
miarę stałą — współpracę w zakre- 
rle problematyki materiałów budo­
wlanych *•

T. Z,
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Owocowy przednówek
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owoców miękkich.
Owoce miękkie to owoce jagodo­

we (truskawki, porzeczki, agrest 
°F®Ł niektóre owoce z sa­

dów (śliwki, wiśnie, czereśnie). Jak 
wynika z Informacji złożonej przez 
Prezesa Centrali Spółdzielni Ogrod­
niczej — Tadeusza Barzyka, pro- 
óukcja owoców miękkich wyniosła 
w roku ubiegłym 490,4 tys. ton (396,3 
tys ton w roku 1961). Zasadniczej 
zmianie uległy natomiast proporcje 
owoców jagodowych w stosunku 
do owoców z sadów (200,4 tys. ton 
jagodowych w roku 1966; 95 2 tys 
ton w roku 1961). Zjawisko to na­
leży uznać za korzystne, gdyż ko­
nieczne jest zwiększenie produkcji 
podstawowego surowca owocowego, 
którym są jabłka. Niemniej jednak 
obserwuje się pewne mniej ko­
rzystne zjawiska. Maleje ilość 
drzew wiśniowych, przy jednocze­
snym wzroście zapotrzebowania na 
te owoce, Istnieją również możli­
wości zwiększenia eksportu. Rozwój 
produkcji wiśni jest jednakże uza­
leżniony od dostarczenia materiału 
szkółkarskiego, zwłaszcza odmian 
przydatnych dla przemysłu.

Produkcja malin zlokalizowana 
Jest w dwóeh głównych bazach — 
Płońsku i Kaliszu. Istnieje koniecz­
ność tworzenia nowych baz. 80 pro­
cent malin przeznacza się na eks­
port w formie pulpy i mrożonek.

Szybko wzrasta produkcja tru­
skawek. W 1950 roku - mieliśmy w 
Polsce zaledwie 2 tys. ha plantacji 
truskawek, w 1956 r. 4.700 ha, a w 
roku ubiegłym 32 tys. ha. Rozwój 
ten «nastąpił dzięki odpowiedniej 
polityce cen. Poziom produkcji po­
krywa z nadwyżką potrzeby rynku 
1 przemysłu oraz pozwala na ro­
zwój eksportu. Plantacje truskawek 
rozwijają się w tych rejonach 
kraju, gdzie dotychczas owoce te 
nie były uprawiane. Uprawa tru­
skawek jest jednak w zbyt dużym 
stopniu skoncentrowana w paru za­
ledwie powiatach (grójecki, zwo- 
leński, garwollński, kozienicki, pu­
ławski, sochaczewski), co stwarza 
trudności z zagospodarowaniem 
owoców. Przewiduje się. że sezon 
bieżący dostarczy 140—160 tys. ton 
truskawek (134 tys. ton w roku 
ubiegłym).

Rozwój produkcji owocowej po­
winien być w większym stopniu 
regulowany przez kontraktację. Np. 
wszystkie zakontraktowane tru­
skawki zostapą odebrane ód' plan­
tatorów po zagwarantowanych 'ce­
nach, za owoce niekontraktowane 
płacone będą znacznie niższe ceny. 
Równocześnie potrzebny jest roz­
wój bazy technicznej dla zagospo­
darowania produkcji owocowej — 
punkty skupu, transport, magazyny, 
chłodnie. Tym poczynaniom powin­
na towarzyszyć propaganda spoży­
cia owoców i wprowadzenie na ry­
nek nowych atrakcyjnych asorty­
mentów przetworów w rodzaju so­
ków pitnych, kremów owocowych 
i mrożęnek.

Dyskusja wykazała, że wiele pro­
blemów związanych z produkcją 
owoców czeka na szybkie rozwiąza­
nie. Coroczne usprawnienia -podjęte 
w organizacji skupu 1 zagospodaro­
wywaniu owoców miękkich okazu­
ją się być niewystarczającymi i co

MINĘŁO dziesięć lat od na­
wiązania stosunków handlo­
wych między PRL 1 MRL.

Współpraca gospodarcza Polski z 
Mongolią, jak również z innymi 
krajami socjalistycznymi, ma szcze­
gólne znaczenie dla tego do nie­
dawna zacofanego kraju, który 
wkroczył na drogę postępu społecz­
nego 1 rozwoju sił wytwórczych. 
Dalsze przeobrażenie życia gospo­
darczego 1 kulturalnego Mongolii w 
znacznym stopniu zależy od kon­
sekwentnego rozszerzania 'Współ­
pracy gospodarczej z innymi kra­
jami, przede wszystkim z krajami 
RWPG.

Stosunki ekonomiczne Mongolii 
z Polską oraz innymi krajami soc­
jalistycznymi mają charakter róż­
norodny, obejmując swym zasię­
giem wiele dziedzin, jednakże pod­
stawową formą współpracy gospo­
darczej tego kraju z zagranicą jest 
handel zagraniczny.

W marcu 1957 r. między Polską 
a Mongolską Republiką Ludową 
podpisano pierwszą roczną umowę 
o wzajemnych dostawach towaro­
wych I płatnościach. Umowa, acz­
kolwiek pod względem wielkości o- 
brotu towarowego była nieznaczna, 
zapoczątkowała dalszą wszechstron­
ną współpracę gospodarczą między 
obu krajami.

Od tego czasu wymiana towaro­
wa między Polską e Mongolią do­
konuje się już w oparciu o wielo­
letnie umowy handlowe, którą gwa­
rantują w sposób trwały zbyt pro­
dukcji eksportowej we wzajemnej 
wymianie 1 przyczyniają , się w 
znacznym stopniu do rozwoju go­
spodarki obu krajów.

Pierwsza umowa wieloletnia mię­
dzy Polską a Mongolią, obejmująca 
lala 1961—1965, zostało zawarta w 
grudniu 1960 i. Globalna wartość 
obrotów towarowych Polski z Mon­
golią wyniosła w tym okresie około 
136 miń złotych dewizowych. 

roku, w trakcie skupu powstają po­
ważne straty, obciążające zarówno 
producentów, jak i konsumentów.

Konieczne jest uregulowanie cen 
skupu owoców miękkich. Według 
obowiązujących przepisów, decyzje 
o aktualnych cenaęh podejmują 
przedstawiciele przedsiębiorstw sku­
pu bez udziału przedstawicieli pro­
ducentów 1 konsumentów. Równo­
cześnie istnieje potrzeba ustalenia 
limitów marż dla skupu, hurtu i 
detalu.

Pewne gałęzie produkcji owoco­
wo-warzywnej rozwijane są zbyt 
żywiołowo, a poszczególne bazy 
produkcyjne nie są ekonomicznie 
wykorzystywane. Województwo kra­
kowskie na przykład, położone 
przy granicy z Czechosłowacją po­
winno być eksporterem truskawek 
do Czechosłowacji, tymczasem tru­
skawki do' naszych południowych 
sąsiadów wysyłane są z odległych 
rejonów Polski.

Generalnego uporządkowania wy­
maga sprawa warzywnictwa i sa­
downictwa. Najlepsze kawałki zie­
mi zajęte są pod uprawę warzyw, 
a tymczasem produkcja warzyw­
nicza nie zawsze jest w pełni i na­
leżycie wykorzystywana. Nadal od­
czuwa się poważny brak powierz­
chni magazynowej i chłodniczej dla 
przechowywania owoców i warzyw, 
rezultatem tego są trudności lokal­
ne z nabywaniem warzyw, jak i 
wzrost cen warzyw.

Jednym z czynników hamujących 
wzrost produkcji, jak również 
wzrost konsumpcji owoców jest, 
zdaniem posłów, zbyt duża rozpię­
tość cen skupu i zbytu. Powinniśmy 
dołożyć więcej starań, aby podnieść 
produkcję warzywniczą z hektara 
powierzchni uprawowej, ale więk­
szą i ważniejszą rzeczą jest wska­
zanie producentom co mają produ­
kować. Wiemy, ile sprzedaliśmy. 
owoców i warzyw, ale nie wiemy 
ile ich potrzeba na zaspokojenie po­
trzeb rynku z podziałem na rynek 
miejski, wiejski i na eksport.

Rozszerzenie konsumpcji wa­
rzyw i owoców jest również bar­
dzo ważnym zagadnieniem, prasa, 
radio i telewizja powinny podjąć 
popularyzację racjonalnych form 
żywienia. Dotąd nie zdołano na­
kłonić gastronomii do podawania 
konsumentom większej ilości wa­
rzyw i owoców, zarówno w posta­
ci surowej, jak 1 przetworzonej.

Z wielu terenów wiejskich do­
chodzą sygnały, że nie ma dosta­
tecznej ilości punktów skupu, 
zwłaszcza w rejonach wysokiej 
produkcji owoców i warzyw, a ist­
niejące punkty nie są należycie 
przygotowane do Odbioru produk­
tów, szczególne trudności dają się 
zauważyć w powiecie płońskim, 
gdzie mieszczą się duże plantacje 
malin.

Ciekawą propozycję zgłoszono 
pod adresem hut. Czy huty nie 
powinny i nie mogłyby zapewnić 
dostawy wartościowych owoców 
dla swych pracowników. Powinni 
oni zgodnie z zaleceniami lekarzy 
spożywać w czasie pracy rozmaite 
owoce, a nie tylko napoje.

Płockie Zakłady Przemysłu O- 
wocowo-Warzywnego zakontrakto­
wały w najbliższej okolicy, głów­
nie w pow. gostynińskim, 2 tys. ha 
truskawek. W wyniku usterek po­
pełnionych w trakcie budowy za­
kładów, trzeba było zerwać podło­
gi i zdemontować maszyny. Wady 
w podłodze powstały na skutek o- 
szczędnośclowych poprawek w do-

Stosunki polsko - mongolskie

10 lat współpracy
W 1965 r. obrót towarowy Polski 

z MRL wyniósł 35,1 min złotych 
dewizowych i wzrósł w porównaniu 
z 1960 rokiem o 73 proc.

Dynamika obrotu towarowego 
PRL z MRL w latach 1960—1966 
kształtowała się w sposób nastę­
pujący (w min złotych dewizo­
wych):

Lata ObrOt Eksport import
1960 20,S 12,3 8,01961 21,2 12,3 8,91969 18,C 10,2 8,41963 31,2 20,0 11,4196« 29,7 20,4 9,3198S 35,1 

20,9
20,9 , 14,21966 U,1 8,8

Z powyższej tabeli wynika, że
znaczne obroty Polski z Mongolią
przypadają na lata 1963—■1965, na-
tomiast w r.ub . zarysował się, pe-
wien spadek.

Średnie tempo wzrostu wymiany 
towarowej w owym okresie było 
dość wysokie 1 wynosiło 23,7 proc.

Jeżeli chodzi o asortymentową 
strukturę polskiego eksportu do 
Mongolii, to dominują tu maszy­
ny i urządzenia, których dostawy 
wzrastają z roku na rok. Jeśli w 
1960 roku udział te] grupy towa­
rów wynosił niecałe 18 proc, pol­
skiego eksportu do Mongolii, to w 
1965 roku udział maszyn i urzą­
dzeń w globalnym eksporcie wzrósł 
do 53,1 proc.

M.ln. Polska eksportuje do Mon­
golii obrabiarki, sprzęt motoryza­
cyjny, dźwigi I maszyny budowla­
ne, urządzenia sygnalizacyjne, sa­
mochody osobowe „Warszawa”, fur­

SumentacJI, które 'dały pół milio­
na złotych oszczędności, naprawa 
usterek kosztować będzie daleko 
więcej i gotowość zakładu do przy­
jęcia zaplanowanej masy towaro­
wej stajd przed znakiem zapyta­
nia.

Komisja przyjęła jednocześnie 
uchwałę w sprawie ocehy form or­
ganizacyjnych, rozmiarów i uzy­
skiwanych wyników ekonomiczno- 
produkcyjnych w zagospodarowaniu 
gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi i gospodarstw słabych eko­
nomicznie.

W uchwale tej czytamy m. In.: 
„Racjonalne zagospodarowanie 
gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi przezs państwowe gospodar­
stwa rolne, rolnicze spółdzielnie

Magazyny i chłodnie, produkcja pasz

KOMISJA Rolnictwa 1 Przemy­
słu Spożywczego obradująca 
pod przewodnictwem posła 

Franciszka Gesinga rozpatrywała 
stan zasobów magazynowych i 
chłodniczych w przemyśle, rolno- 
spożywczym.

Z informacji podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu — Stanisława 
Lindberga wynika, że korzystnym 
wynikom produkcyjnym w rolni­
ctwie w latach 1961—65 odpowiadał 
wzrost produkcji w przemyśle spo­
żywczym. Plan na lata 1965—70 za­
kłada dalszy wzrost produkcji o 
20,8 proc., w konsekwencji spodzie­
wać się należy wzrostu zapasów. 
Mimo poważnych środków przewi­
dzianych na inwestycje magazyno­
we i budowę nowych chłodni, nie 
zaspokajają one rosnących potrzeb. 
Do 30 czerwca br. mają być odda­
ne do eksploatacji 4 elewatory, a do 
końca roku jeszcze 3 dalsze, bu­
dowa tych- elewatorów odbywa się 
w ramach długofalowej akcji bu­
dowy 40 elewatorów, równolegle 
buduje się 40 magazynów inter­
wencyjnych oraz 20 punktów przy­
jęć i suszenia zbóż. W Związku Ra­
dzieckim zakupiono 63 suszarnie 
przewoźne i 4 stałe o dużej wy­
dajności, przewiduje się wykorzys­
tanie 23 nowych suszarni krajowej 
produkcji. Dla łagodzenia skutków 
niedoborów powierzchni magazyno­
wych, stosuje się przejściowe ma­
gazynowanie 1 suszenie w cukrow­
niach, zakładach zbożowych i nia- 
gazynach innych, przemysłów.

Zespół poselski wizytował chło­
dnie w Krakowie, Chrzanowie 1 Czę­
stochowie. Zdaniem zespołu reali­
zacja inwestycji chłodniczych bu­
dzi zaniepokojenie. Inwestycje te W 
ubiegłej 5-latce nie zostały w peł­
ni wykonane. Również i obecnie 
realizacje tych^inwestycji .nadmier­
nie się przeciągają.

Niezależnie jednak od " nowych 
inwestycji, zespół poselski zwrócił 
uwagę na to, że w wykorzystaniu 
istniejącej powierzchni chłodniczej 
tkwią bardzo duże rezerwy. Niez­
będne jest: a) ustalenie prawidło­
wych bilansów tej powierzchni — 
dokładna ewidencja powierzchni 
chłodniczej umożliwi bardziej pra­
widłowe rozdzielaniei masy towaro­
wej; b) bardziej oszczędne wyko­
rzystywanie powierzchni (ilość 
składowanego towaru na m kw.), 
w roku ubiegłym powierzchnia 
chłodnicza wykorzystana była w 
80—90 procentach. Równomierne 
zagospodarowanie całej powierzchni 
wymaga wprawdzie większej me­
chanizacji pracy, Jest jednak ko­
nieczne.

Problem rezerw znalazł odbicie 
w dyskusji. Podczas wizytacji chło­
dni w Chrzanowie .załoga wskazała 
na rezerwy, jakie kryją się w 

gonetki „Żuk" 1 „Nysa”. Stosunko­
wo znaczny udział w eksporcie 
Polski do Mongolii zajmują towa­
ry konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego. Za minione dziesięcio­
lecie Polska dostarczyła na rynek 
mongolski znaczną ilość tkanin 
wełnianych i bawełnianych, goto­
wej odzieży, bielizny, odbiorników 
radiowych, artykułów gospodarstwa 
domowego i Innych towarów.

Rozwój w ostatnich latach wła­
snego przemysłu lekkiego Mongolii 
spowodował jednak znaczną reduk­
cję importu takich towarów, jak: 
tkaniny wełniane, konfekcja i obu­
wie skórzane.

Główne miejsce w eksporcie 
Mongolii zajmuje produkcja zwie­
rzęca i hodowlana, która znajduje 
zbyt zarówno na rynku polskim, 
jak 1 na rynkach innych krajów 
socjalistycznych.

W ramach tej właśnie grupy to­
warów surowcowych sprowadzamy 
z Mongolii wełnę owczą, sierść 
wielbłądzią, skóry gotowe 1 futer­
kowe, włosie końskie 1 Inne towa­
ry. W 1965 roku udział towarów 
surowcowych w polskim Imporcie 
z Mongolii wyniósł około 69 proc. 
Około 28—29 proc, w polskim Im­
porcie z tego kraju przypada na to­
wary żywnościowe (mięso wołowe, 
baranie i inne towary).

*
Obecnie Jedną z głównych budo­

wli na terenie Mongolii jest tzw. 
darcha^ski ośrodek przemysłowy, 

produkcyjne I kółka rolnicze, JaJr 
też wprowadzenie postępu, tech­
nicznego w gospodarce chłopskiej 
na niektórych terenach — uwarun­
kowane jest koniecznością prze­
prowadzenia scalenia gruntów.

Komisja wyraża opinię, że dla 
usprawnienia prac scaleniowych 
potrzebne są:
• ujednolicenie l uproszczenie 

przepisów prawnych w tej dziedzi­
nie w drodze nowelizacji lub opra­
cowania projektu nowej ustawy 
scaleniowej;
* zmiana przepisów prawnych 

umożliwiająca zwiększenie ekwi­
walentu za przekazane państwu 
gospodarstwa, zarówno ekonomicz­
nie podupadłe, jak i' gospodarstwa 
bez następców, którym wskutek 
starzenia się użytkowników, grozi 
spadek produktywności.”

J.W.

przestrzennym składowaniu mięsa 
w elementach, a nie w półtuszach 
i w ćwierciach. Celowe jak najbar­
dziej jest więc dokonywanie w 
chłodniach rozbioru mięsa na ele­
menty.

Zdarzają się przypadki przeter­
minowania artykułów spożywczych 
składowanych w chłodniach. Odpo­
wiedzialność za to powinno pono­
sić kierownictwo chłodni, jeśli je­
dnocześnie będzie uprawnione do 
dysponowania składowanym towa­
rem, któremu grozi zepsucie. Wiele 
do zrobienia jest też w zakresie 
postępu wewnątrz-organizacyjnego 
w przemyśle chłodniczym, chodzi 
m. in. o prawidłowe kształtowanie 
się. jednostkowych kosztów składo­
wania, taryf za usługi składowe 
itp.

Na pojęcie łańcucha chłodniczego 
składają się: chłodnictwo technolo­
giczne, chłodnie składowe, trans­
port chłodniczy, chłodnictwo w 
handlu 1 chłodnictwo domowe. Naj­
bardziej rozwinięte jest u nas chło­
dnictwo składowe. Obecnie kładzie 
się główny nacisk na rozwój chłod­
nictwa technologicznego, zwłaszcza 
w przemyśle mięsnym i owocowo- 
warzywnym. Urządzenia chłodnicze 
w handlu, mimo dużej ich ilości, 
nie działają zadowalająco, wiele u- 
rządzeń jest nieczynnych z braku 
należytej konserwacji. Ponadto u- 
rządzenia mające temperatury ze­
rowe nie są przydatne do przecho­
wywania niektórych artykułów.

*Z
Kolejnym problemem omawia­

nym w Komisji Rolnictwa 1. Prze­
mysłu Spożywczego pod przewod­
nictwem posła Edmunda Stuczyń- 
śkiego, był rozwój produkcji pasz 
w gospodarstwach rolnych oraz 
rozwój hodowli bydła.

Rozwój pogłowia bydła w Pol­
sce —r wg informacji złożonej 
przez podsekretarza etanu w Mini­
sterstwie Rolnictwa — Stanisława 
Gucwę — pozostałe w ścisłej za­
leżności od stanu bazy paszowej. 
Lata 1962—64 ’ niekorzystne dla 
produkcji pasz, przyniosły osłabie­
nie rozwoju hodowli. W roku 1968 
powierzchnia upraw roślin pa­
stewnych wzrosła o 6,5 proc, w po­
równaniu z rokiem 1965, wzrosły 
uprawy koniczny 1 lucerny, 
zmniejszeniu natomiast uległy upra­
wy kukurydzy i roślin strączko­
wych. W planie na rok bieżący 
zakłada się dalszy wzrost po­
wierzchni upraw roślin pastew­
nych o ok. 40 tys. ha.

Podstawową rolę w produkcji 
pasz odgrywają trwałe użytki zie­
lone, stanowiące ok. lz5 obszaru 
użytków rolnych. Pasze stąd pocho­
dzące są najtańsze 1 pozwalają na 

w budowle którego uczestniczy 
również 1 Polska.

Udzielając pomocy Mongolii w 
rozwoju przemysłu, w oparciu o 
podpisane w 1961 1 1966 r. umowy, 
Polska przyznała Mongolskiej Re­
publice Ludowej kredyt na sumę 
ponad 80 min złotych dewizowych.

W ramach tego . kredytu Polska 
dostarczała 1 dostarcza obecnie do 
Mongolii wiele kompletnych obiek­
tów przemysłowych m.in. zakład 
utylizacyjny, fabrykę kleju skórza­
nego, zakład lekkich betonów, 
warsztaty remontowe maszyn rol­
niczych, zakład płyt wiórowych, 
stacje dla obsługi 1 remontu samo­
chodów, wytwórnię prefabrykatów 
żelbetonowych i inne.

Polska udziela także pomocy w* 
zakresie prac poszuklwawczo-geo- 
logicznych, szkoleniu specjalistów, 
opracowywaniu dokumentacji tech­
nicznej. Polscy specjaliści w za­
kresie walki z epizootiami pracują 
również w gospodarce hodowlanej 
Mongolii.

Obrót towarowy między obu kra­
jami — wg założonych kontyngen­
tów na .lata 1966—1970 osiągnie 
około 120 min złotych dewizowych.

Wymiana towarowa między Pol­
ską 1 Mongolią ma konkretne per­
spektywy dalszego rozwoju. Pod­
pisany ostatnio protokół do umo­
wy wieloletniej na rok 1967 prze­
widuje 40-procentowy wzrost obro­
tów w porównaniu z założeniami 
umowy.

Przystąpienie Mongolskie] Repu­
blik! Ludowej w roku 1962 do 
RWPG stworzyło dla tego kraju 
perspektywę szybkiego rozwoju sił 
wytwórczych, bardziej efektywne­
go wykorzystania zasobów surow­
cowych i energetycznych w wa­
runkach czynnego współdziałania I 
aktywnej wymiany towarowej ze 
wszystkimi krajami należącymi do 
tej wspólnoty gospodarczej.

WŁADYSŁAW JAROSZYŃSKI

znaczne obniżenie kosztów gzroeftd&: 
cji mleka 4 żywca wototago. Po­
wierzchnia łąk I pastwisk o ure­
gulowanych stosunkach wodnych 
wynosi ok* 2 min ha. Przy odpo­
wiednim nawożeniu 1 zagospoda­
rowaniu pomeilloracyjnvni . osiąga 
się a tych użytkówprzec.50ę 
siana z hektara. Stąd też wielkie 
znaczenie pełnej realizacji progra­
mu nawozowego oraz wdrażania 
rolnikom nowoczesnych metod 
użytkowania łąk i pastvdric.

Zespół poselski wizytował. 2 po­
wiaty województwa warszawskiego 
(płocki, płoński 1 wyszkowski). 
Chłopi z tych terenów zgłosili wie­
le uwag co do jakości pasz prze­
mysłowych oraz stale odczuwanego 
braku niezbędnego sprzętu do zme­
chanizowania pracy w oborach. W 
powiecie płońskim " wprowadzono 
eksperymentalnie obowiązkowe 
ubezpieczenie kosztów leczenia ko­
ni i bydła oraz ubezpieczenia trzo­
dy chlewnej od padnięcia i kosz­
tów leczenia. Od chwili wprowa­
dzenia tego ubezpieczenia wzrosły 
o 40 proc, usługi weterynaryjne 
i poważnie zmniejszyła się ilość 
padnięć.

Z uznaniem należy ocenić wy­
niki pracy zakładu doświadczalne­
go z Poświętnem, .który obejmuje 
swoją działalnością 11 powiatów 
północnych województwa warsza­
wskiego, Zakład utrzymuje kontakt 
z 50 PGR-ami, Merze czynny udział 
w masowym szkoleniu rolników 
organizując kursy dla agronomów 
i stażystów. Utrzymuje również 
kontakt z zespołami młodego rol­
nika dostarczając jałówki dla no­
wo otwieranych obór, jak również 
nasiona i sadzeniaki.

Remonty budynków mieszkalnych

OSTATNIO Sejmowa Komisja 
Budownictwa 1 _ Gospodarki 
Komunalnej rozpatrywała pro­

blemy remontów kapitalnych i bie­
żących budynków mieszkalnych w 
świetle niedawne] reformy czyn­
szów oraz uchwaliła. dezyderaty, 
dotyczące, eksploatacji i konserwa­
cji urządzeń komunalnych.

O dotychczasowym przebiegu re­
montów kapitalnych i' bieżących w 
budynkach mieszkalnych . poinfor­
mował Komisję wiceminister Go­
spodarki Komunalnej J. Majewski. 
Reforma czynszów umożliwiła do­
konanie pewnego kroku naprzód 
na drodze usprawnienia gospodarki 
mieszkaniowej, a zwłaszcza gospo­
darki remontami. Możliwość popra­
wy leżała głównie w zwiększeniu 
środków na remonty bieżące o ok. 
50 proc, w stosunku dó okresu 
sprzed reformy. I tak, w 1968 r. 
wydatkowano na remonty bieżące 
budynków mieszkalnych ponad 1,6 
mldzł, tj. o 44 proc, więcej niż 
w roku poprzednim.-A‘w l--kwar­
tale ■ roku bieżącego wydatkowano 
na te cele już ok. 400 min zł, tj. 
o 90 min zł więcej niż w I kwar­
tale roku ubiegłego. W związku z 
tym należy sądzić, że tegoroczny 
plan remontów bieżących zostanie 
wykonany (w wymiarze finanso­
wym) w wysokości 'ok. 1,7 mld zŁ 
W polityce przeprowadzania re­
montów główny nacisk kładzie się 
na wykonywanie remontów decy­
dujących ó ochronie budynków 
i mieszkań przed dekapitalizacją.

Pozostaje jednak nadal palącym 
problemem niedostatek tzw. „mocy 
przerobowych" przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Pomimo wzrostu moty 
produkcyjnej ekip 1 brygad remon­
towych (który wyniósł w 1966 r. — 
22 proc, w stosńnku dó roku po­
przedniego) na. kontach ZBM po­
zostało jeszcze ok. 200 min zł nie 
wykorzystanych, a które przeszły 
jako rezerwa na rok bieżący. I co 
ciekawsze, największy stopień nie­
wykorzystania nakładów' finanso­
wych na remonty bieżące notuje się 
w największych aglomeracjach kra­
ju: w Warszawie — 31 min "zł; we 
Wrocławiu 28 min 'zł i w Kra­
kowie --- 17 min zł. Te trzy miasta 
„pochłaniają” 38 proc, wszystkich 
niewykorzystanych finansów.

Plan remontów kapitalnych wy­
konano natomiast W 1986 r. w 100,7 
proc., był on w stosunku do 1965 r. 
wyższy o 1,2. prpc. Warto tu jeszcze 
dodać, że w I kwartale br. na re­
monty kapitalne wydatkowano 680 
min zł, tj. 20,6 proc, planu roczne­
go, co przy wykonaniu 19,2 proc, 
rocznych zadań w I kwartale 1966 r. 
— świadczy o poprawie rytmicz­
ności w realizacji zadań.

Pomimo pewnej poprawy na od­
cinku rytmiczności, występuje na­
dal problem przewlekłej. realizacji 
remontów i ich jakości. Pracuje się 
nad tym od lat, jak dotąd beż więk­
szych rezultatów. Obecnie.— zda­
niem J. Majewskiego — powstały 
możliwości lepszego doboru fachow­
ców dó średniego nadzoru, co po­
winno wpłynąć na poprawę jakości 
prac remontowych. Tę możliwość 
stwarza przeprowadzona w budow­
nictwie regulacja płac Średniego 
personelu technicznego.

W zakresie, remontów lokator­
skich nastąpiła również pewną po­
prawa. W 1966 r. zużyto na te ce­
le kwotę 113 min zł, tj. o 17,4 proc, 
więcej niż w 1965. r. Dąży się przy 
tym do wyrównania występujących 
jeszcze dużyeh dysproporcji parnię- , 
dzy poszczególnymi województwa­
mi i miastami.

Poważnym problemem pozostaje 
zaplecze magazynowo-wareztatowe 
dla przedsiębiorstw wykonujących 
remonty kapitalne. Plan rozbudowy 
tego zaplecza w 1966' r. nie zóitał 
zrealizowany. Z przeznaczonych' na 
te cele nakładów w wysokości 266 
min zł wykorzystano, jedynie ‘224 
min zł. Był to pierwszy rok wyko­
nywania zwiększony eh .zadań „w tym

B postulatów znoszonych w dy«< 
skusjl wynika, te obecnie na plan 
pierwszy; wybija się nie tyle ilość, 
co jdkość pasz, zwłaszcza siana. 
Dla poprawy jakości ważną sprawą 
jest suszenie, które odbywać się 
może przy pomocy, wentylatorów, 
ale także prostym sposobem — na 
kozśąch. Tymczasem brak wszędzie 
dręgowiny na żerdzie, płotki .itp. 
Należy udostępnić rolfiikom odpady 
drzewne, które nie nadają się de 
innego wykorzystania.

Niejednokrotnie źle. z usżczerb* 
kłem dla jakości, przechowywane 
są w magazynach Gminnych Spół­
dzielni mieszanki paszowe, nale­
ży częściej kontrolować sposób 
przechowywania. ^rzy znacznym 
postępie w zakresie pielęgnacji 
łąk, zbyt wolno wzrasta obsadą 
bydła w przeliczeniu na 100 ha. 
Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
brak obór.' Szczególnie daje się to 
zauważyć na obszarach zmelioro­
wanych, na te obszary należałoby, 
skierować- więcej materiałów bu­
dowlanych, jak również zintensy, 
fikować budowę dróg' dojazdo­
wych.

Dyskusja . uwypukliła maczanie 
produkcji własnej pasz w gospo­
darstwie i rozwoju hodowli bydła 
w całokształcie polityki ’ rolnej. 
Podniesienie wartości i wydajności 
stada zależy w 30 proc, od popra­
wy genetyczne], w 70 proc, od 
sposobu żywienia. Najważniejszym 
zatem zadaniem staje się obecnie 
prawidłowa konserwacja pasz i 
podniesienie jakości żywienia zwie­
rząt. co wiąte się z koniecznością 
szerokiego rozbijania propagandy 
i Instruktażu w te] dziedzinie.

J. W.

zakresie. Wystąpiły trudności zwią­
zane z przygotowaniem dokumen­
tacji technicznej oraz — zwłaszcza 
w Warszawie 1 Łodzi — z lokali­
zacją tego zaplecza. Na 1967 r. plan 
w tym zakresie wyraża się. kwotą; 
550 min zł, co oznacza wzrost o 
40 proc, w stosunku do 1968 r. Tak 
więc problem rozbudowy zaplecza, 
mechanizacji robót wykończenio­
wych, deficytu środków transporto­
wych i nie najleszej jeszcze dotąd 
organizacji robót, ich jakość i ter­
minowość —■ urasta do pierwszo­
planowych zadań na tym odcinku 
gospodarowania.

W dyskusji poseł P. Gajewski 
zwrócił szczególną uwagę na na­
stępujące momenty w działalności 
remontowej: na niczym nieuspra­
wiedliwione przedłużanie remontów 
ponad czas normatywny, na nie­
prawidłowości w typowaniu bu­
dynków do remontów kapitalnych; 
niedostateczne kwalifikacje robot­
ników i brąk właściwego nadzoru; 

ma uźywańle 'materiałów budowla­
nych #ie, odpowiadających normom 
Jakościowym i na niedociągnięcia w 
dziedzinie dokumentacji kosztory­
sowej. I jeszcze jedno. Pomimo 
wzrostu nakładów „reforma czyn­
szów nie przyniosła środków nie­
zbędnych dla należytej konserwa­
cji prywatnych budynków miesz­
kalnych. Budynki te od wielu lat 
nie są należycie konserwowano 
i wymagają obecnie poważnych na­
praw. Pewnym rozwiązaniem tego 
problemu jest uruchomienie w PKO 
kredytu średnioterminowego na re­
monty prywatnych domów, jednak 
dla. jego wykorzystania konieczny 
jest przydział odpowiednich ilości 
materiałów budowlanych”.

Inni posłowie z Komisji Bu­
downictwa i Gospodarki Komunal­
ne] zwrócili uwagę na pewne nie­
dociągnięcia charakterystyczne tyl­
ko w poszczególnych regionach 
kraju, jak 1 na mankamenty pro­
cesu remontowego, które uznać 
można za uniwersalne, ogólnokra­
jowe.

Komisja uchwaliła dezyderaty 
dotyczące eksploatacji 1 konserwa­
cji urządzeń komunalnych. Postu­
luje eię w nich m. in.:
• dalsze zwiększenie nakładów 

na kapitalne remonty urządzeń go­
spodarki komunalnej i stworzenie 
warunków do pełnego wykorzysty­
wania tych nakładów poprzez za­
pewnienie zaopatrzenia materiało­
wego i zagwarantowanie wykonaw­
stwa; w następnej 5-latce należało­
by przeznaczać na ten cel środki w 
takiej wysokości, aby zapewniona 
zostały nie tylko potrzeby bieżące, 
lecz także —likwidacja zaległości 
powstałych w tej dziedzinie w okre­
sie ubiegłych kilkunastu lat;
* przeanalizowanie dotychczaso­

wych zasad planowania <— zniesie­
nie limitowania zatrudnienia 1 fun­
duszu płac dla jednostek gospodar­
ki komunalnej (ekip) wykonujących 
remonty kapitalne systemem gospo­
darczym lub ustalenie wskaźnika 
bankowej korekty zatrudnienia 
i funduszu płac przy przekracza­
niu planowanych remontów;
• analizowanie możliwości zmia­

ny obowiązujących przepisów zwią­
zanych z systemem płac 1 zatrud­
nienia w niektórych działach go­
spodarki komunalne] dla uzyskania 
dopływu wysoko kwalifikowanej 
kadry fachowców;
* rozważenie możliwości wpro­

wadzenia zasady, że w określonych 
przypadkach zakłady przemysłu 
kluczowego uczestniczą w świad­
czeniach finansowych na remonty 
Urządzeń komunalnych.

T. Ł
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Jednym x najważniejszych' wyrazów prężności 
1 rozwoju -życia intelektualnego w naszym kraju 
jest dorobek nauki w ogóle, a nauk społecznych 
w szczególności. Tym ostatnim wiele miejsca po­
święcono na VIII Plenum KC PZPR. Obecnie Kie­
rownik Wydziału Nauki KC, tow. Andrzej Werblan 
udzielił obszernego wywiadu redakcji „WSPÓL- 
CZESNOSC” w którym ustosunkował się do sy­
tuacji, jaka istnieje w niektórych dyscyplinach 
naukowych, w tym i w ekonomii politycznej. Wy­
wiad zatytułowany został „O nauce i polityce”.

Rozmówca „WSPÓŁCZESNOŚCI” na wstępie 
podkreślił dwa istotne warunki sprzyjające roz­
wojowi nauk społecznych w ostatnim dziesięciole­
ciu. Pierwszy —to stworzona przez partię szeroka 
swoboda badań naukowych i wymiany myśli, roz­
strzyganie problemów naukowych przy pomocy 
metod im właściwych — dyskusji i wymiany po­
glądów, bez tępienia jakichś kierunków na drodze 
administracyjnej. Nie znaczy to oczywiście, że 
wszystkie kierunki badań, wszystkie szkoły nau­
kowe mają jednakowe warunki rozwoju. Jest rze­
czą jasną, że te z nich, które lepiej służą socja­
listycznemu rozwojowi społeczeństwa cieszą się 
większym poparciem niż inne. Drugi warunek — 
to polepszenie sytuacji materialnej i kadrowej. Po­
lepszenie to najbardziej odczuwalne jest w dyscy­
plinach technicznych, jednak i na humanistykę 
przeznaczane są coraz większe środki.

•W wielu dyscyplinach o bogatych tradycjach, 
usunięcie trudności o charakterze dogmatycznym, 
występujących w pierwszej połowie lat pięćdzie­
siątych — przyspieszyło rozwój badań, dało po­
ważne efekty. Tow, Werblan do takich dyscyplin 
zaliczył przede wszystkim historię; szczególnie zaś 
historię najnowszą. Duży wpływ na rozwój tej 
dyscypliny miały obchody Tysiąclecia, a również 
20-lecia PPR i 40-lecia powstania KPP. Dodał przy 
tym, że ogromna większość dyskusji i sporów mię­
dzy historykami toczy się na gruncie marksizmu, 
przyczyniając się do lepszego poznania naszej 
przeszłości.

Również pozytywną ocenę otrzymał rozwój nauk 
ekonomicznych. Nauki te mogą mieć — wśród 
wszystkich dyscyplin społecznych — największy 
wpływ na rozwój sił wytwórczych. Zasadniczym 
problemem staje tu się znalezienie właściwych 
przekładni do praktyki. Trudności wynikają z 
jednej strony z faktu, źe na obecnym etapie ist­
nieje niejako „tworzenie się samej nauki”, a więc 
duża ilość prac teoretycznych, a niekiedy przy- 
czynkarskich, z drugiej zaś — ze zmienności i dy­
namiki samego przedmiotu ekonomii socjalizmu, 
jakim jest nasza gospodarka. Trwa swoisty wy­
ścig między praktyką a nauką, która stara się ją 
poznać i zanalizować.

Za dyscypliny, w których -występują poważne 
trudności natury ideologicznej, uznane zostały w 
wywiadzie filozofia i socjologia. Nieraz uważa się 
że socjologia np. rozwija się u nas niezwykle 
dynamicznie. Tak jest rzeczywiście od strony iloś­
ciowej, jeżeli weźmie się pod uwagę fakt, że star­
towała ona właściwie z punktu zerowego. Jeżeli

Jednak óećniać bliżej dorobek tej dyacypliny, to 
okaże się, że bardzo wiele prac ma charakter 
przyczynkarski, wartość naukowa niektórych pu­
blikacji budzi wątpliwości.

Nie będziemy tutaj przytaczać obszernych wy­
wodów dotyczących estetyki literatury i sztuki. 
Chcemy jedynie zasygnalizować postulat tow. Wer­
blana, .aby rozpocząć badania nad historią kultury 
socjalistycznej. Wszystkie bowiem teorie estety­
czne o charakterze naukowym powstawały na 
gruncie badań historycznych 1 trudno przypusz­
czać, by socjalistyczna teoria estetyczna mogła 
powstać bez takich badań.

Jako jedno z głównych zadań stojących przed 
naukami społecznymi, a szczególnie przed socjo­
logią, widzi rozmówca „WSPÓŁCZESNOŚCI” ko­
nieczność badań rozwoju społeczeństwa socjalisty­
cznego, procesów zachodzących w Jego podstawo­
wych klasach. Zmiany tych układów, zmiany za­
chodzących konfliktów, zbadanie co jest inną po­
stacią starych sprzeczności, a co wynika z nowego 
układu stosunków społecznych —"ma ogromne 
znaczenie. Polityk bada i bierze pod uwagę te 
konflikty niejako empirycznie, co wystarcza na 
krótką metę, ale może nie wystarczać dla dłuższej 
perspektywy. Nie wiadomo np. dlaczego stosunko­
wo mało młodzieży robotniczej (w stosunku do 
młodzieży pochodzenia inteligenckiego) kończy 
szkoły wyższe, choć dostęp do tej formy kształ­
cenia jest dla obu grup prawie identyczny? Samo 
zbadanje przesłanek materialnych tu na pewno nie 
wystarcza.

Końcowa część wywiadu poświęcona jest spra­
wom demokracji socjalistycznej. Autor podkreśla, 
że poprzednie formacje społeczne wykształciły swą 
ograniczoną, klasową demokrację- dopiero po pew­
nym okresie, gdy się utrwaliły i ustabilizowały. 
Dynamiczny rozwój demokracji socjalistycznej 
jest szczególnie skomplikowany, gdyż musi to być 
po raz pierwszy demokracja dla całego społeczeń­
stwa, a- więc trzeba wypracować jej nowe formy. 
Nowe formy zaś nie mogą powstać w laborato­
riach, W gabinetach — muszą być wypróbowane 
w praktyce i to w warunkach walki ze światem 
imperialistycznym, światem wrogim i agresyw­
nym.

? ciekawszych materiałów w pozostałej prasie 
tygodniowej chcemy zasygnalizować artykuł F. 
Topolskiego i W. Pawełko pt. „Kłopoty nie tylko 
warszawskie” zamieszczony w „POLITYCE”, a 
dotyczący deglomeracji Moskwy i Leningradu. W 
„FUNDAMENTACH” Julian Kiersnowski omawia 
rozwój formy tzw. „generalnego wykonawstwa” 
w procesie inwestycyjnym. „TYGODNIK DEMO­
KRATYCZNY” zamieścił artykuł Jacka Kraba 
pt. „Woda dla 17 milionów” dotyczący pro­
blemów Zaopatrzenia' w wodę nowych miast. 
Weszcie w „RADZIE ROBOTNICZEJ” Antoni 
Mierzwiński omawia potrzeby i możliwości akty­
wizacji małych miast w woj. kieleckim, gdzie pro­
blem ten ma szczególnie duże znaczenie. .

8. C.

DALSZY CIĄG ZE STR. 1

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Roczny plan budownictwa mieszka­
niowego typu miejskiego w I kwar­
tale br. został wykonany w 17,0 proc, 
(licząc w m kw powierzchni użytko­
wej). Jest to nieco gorsze zaawan­
sowanie planu niż rok temu, kiedy 
to w tym okresie zrealizowano 17,5 
proc, rocznego budownictwa.

W omawianym okresie oddano w 
gospodarce uspołecznionej 22,4 tys. 
gotowych mieszkań o łącznej liczbie 
62,2 tys. izb mieszkalnych, tj. o 2,7 
proc, więcej niż przed rokiem.

‘ (m. w.)

ZAPASY
W I KWARTALE BR.

Relatywnie blorąc przyrost zapa­
sów w gospodarce uspołecznionej w 
1 kwartale br. był niższy niż w ana­
logicznym okresie ub. roku. W ub. 
roku zapasy w tym okresie wzrosły 
o 5,4 proc., podczas gdy w tym roku 
o 4,7 proc. Niższy przyrost zapasów 
wystąpił we wszystkich działach go­
spodarki uspołecznionej z wyjątkiem 
budownictwa. W ub. roku przyrost 
zapasów w budownictwie wyniósł 
10,1 proc., a w ' tym roku 11,3 proc, 
w porównaniu z ich stanem na po­
czątek. roku. Jest to jednak zjawisko 
pomyślne, gdyż wyraża ono w dużej 
mierze poprawę zaopatrzenia w bu­
downictwie, a co za tym idzie wzrost 
możliwości przerobu przedsiębiorstw 
budowlanych, (m. w.)

SPRZEDAŻ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH NA WSI

Poprzednio zwracaliśmy uwagę, że 
w I kwartale dostawy materiałów 
budowlanych na wieś niewiele prze­
kraczały poziom ub. roku (o 4 proc.). 
W kwietniu br. sytuacja uległa pew­
nej poprawie. Dostawy wapna bu­
dowlanego były o 12 proc, wyższe 
niż przed rokiem, materiałów ścien­
nych o 9 proc., papy o 75 proc. 1 szkła 
ciągnionego o 30 proc. Niższe były 
jednak dostawy cementu, dachówki 
ceramicznej i- eternitu. Wyższa sprze­
daż cementu niż przed rokiem (o 23 
proc.) dokonywała się kosztem zapa­
sów zgromadzonych w CRS. W na­
stępnych miesiącach należałoby więc 
uszczuplone zapasy cementu uzupeł­
nić, alty wyższy niż w ub. roku po­
pyt rolników na cement mógł być 
zaspokojony, (m. w.)

PŁACE W HANDLU 
WEWNĘTRZNYM

Reklama staje się na świecie coraz bardziej 
Intensywna. Od kilku lat obserwujemy rozwój 
nowej jej formy, która powstała dzięki ... kró­
tkofalowcom.

W zwyczaju tych ludzi leży bowiem, aby — 
po uzyskaniu połączenia ze swym kolegą z in­
nego kraju — przesłać mu kartę pocztową po­
twierdzającą odbiór. Ponieważ duża grupa 
krótkofalowców z państw zachodnich to prze­
mysłowcy, wpadli więc oni na pomysł, aby tą 
drogą reklamować swe wyroby. Również i w 
Polsce skorzystano x tej formy reklamy. Wy-

daje się jednak, że nie wszyscy są poinformo­
wani o tej możliwości. Jest to bardzo skutecz­
ny sposób reklamy, gdyż dociera w większo­
ści przypadków do bezpośrednio zainteresowa­
nych osób.

Dodajmy, że sprawa ta leży również na ser­
cu wielu krótkofalowcom, a w szczególności 
Zarządowi Głównemu Polskiego Związku 
Krótkofalowców.

Na zdjęciach karty potwierdzające odbiór 
X NRD Szwecji i Polski. Zawierają one ele­
menty reklamy.

POLSKA
• Rok bież, ma przynieść po­

nad 9 proc, wzrost liczby korzy­
stających z wypoczynku świą­
tecznego 1 turystyki pobytowej 
oraz 4 proc, wzrost korzystają­
cych z turystyki wycieczkowej. 
Dla poprawy obsługi turystów 
duże znaczenie ma zwiększenie 
bazy noclegowej o ok. 700 tys. 
miejsc, w tym ok. 100 tys. w 
kwaterach prywatnych oraz po­
ważny rozwój ajencyjnej gastro­
nomii i ajencyjnego handlu. W 
17 ważniejszych miejscowościach 

turystyczno-wczasowych działają 
wojewódzkie i powiatowe zespo­
ły koordynujące wszelkie sprawy 
związane z obsługą turystów 
i wczasowiczów. Postuluje się 
między in. zwiększenie troski 
władz terenowych o dobre za­
opatrzenie turystów, zwłaszcza 
niezorganizowanych — w żyw­
ność oraz rozwój sieci tanich 
ośrodków noclegowych, np. pola 
campingowe.
• Niedawno gościła w Polsce 

na zaproszenie „Orbisu” i „Lo­
tu" wycieczka 13 dyrektorów 
fińskich, angielskich, duńskich 1 
austriackich biur podróży. Goś­
cie zagraniczni odbyli rajd naj­
atrakcyjniejszymi szlakami naT 
szego kraju. Z kilkunastu zapro­
ponowanych im wczasowisk wy­
brali Świnoujście, Międzyzdroje 
i Zakopane.

Jest to już ósma w tym roku, 
tura rekonesansowa biur po­
dróży kierujących turystów do 
Polski. W poprzednich wyciecz­
kach brali udział kierownicy du­
żych firm w Szwajcarii, Fran­
cji, Szwecji 1 NRD, a także

Pieniądza w wodzie
Jak się' okazuje, ■ eksploatacji 

mórz | oceanów ludzie uzyskują rocz­
nie 40 mld rubli dochodu. Głównym 
dochodem są ryby, których roczny 
połów wynosi SO min ton (wartość 
ok. 30 mld rubli). Zaledwie 2—3 mld 
rubli dochodu dają produkty chemii 
morskiej (w tym ropa ze ziół pod­
wodnych). Jak obliczono, w wodzie 
morskiej jest wielka obfitość róż­
nych soli 1 innych substancji — 
gdyby je w jakiś sposób zgromadzić 
na lądach, kontynenty stałyby się 
wyższe o... 200 metrów.

(PT nr 12/67)

Nawozy azotowe z węgla
W Central Fuel Research Institute 

w Indiach przeprowadzono ostatnio 
badania nad zastosowaniem węgli bi­
tumicznych 1 lignitu do produkcji 
nowego typu nawozów sztucznych. 
Koncepcja otrzymywania nawozów z 
tych surowców wynika z faktu, że 
zawarte w nich substancje humuso­
we polepszają fizvczne i chemiczne 
własności gleby działając dodatnio 
na rozwój roślin. W wyniku reakcji 
tych węgli z powietrzem i amonia­
kiem otrzymano nawozy, których za­
stosowanie dało zadowalające wyni­
ki w- przypadku pszenicy, ryżu I 
ziemniaków.

(„Przemyśl Chemiczny*' nr 2/67)

6 mld złotych na rysownicach
W Polsęe działa 270 biur projekto­

wych, zatrudniających prawie 60 ty­
sięcy specjalistów z wyższym i śred­
nim wykształceniem. Najwięcej tych 
placówek zajmuje się projektowa­
niem budynków mieszkalnych, prze­
mysłowych i gospodarczych, pozosta­
łe pracują nad technologia i innymi 
problemami produkcyjnymi. Wartość 
tegorocznych prac biur projektowych 
wyniesie ok. 6 mld zlotvch.

(BN-T PAP)

Koncentracja w Szwecji
Ponad 300 firm odnotowano w 1968 

roku w Szwecji, które scaliły się 
z innymi firmami lub nawiązały ści­
słą współpracę między sobą. Ozna­
cza to wzrost o 25 proc. w stosunku 
do roku 1965; Mniej więcej połowa 
specjalizowała się w produkcji me­
talowej i maszynowej. Znaczną cześć 
stanowią także fabryki papiernicze, 
włókiennicze i chemiczne. W wiek- 
szości. przypadków przedsiębiorstwa 
wielkie wchłonęły przedsiębiorstwa 
średniej wielkości i małej.

(PT nr 14/67)

. . Rośnie 
wydobycie fosforytów

W 1985 roku wydobycie fosforytów 
marokańskich osiągnęło rekordową 
liczbę 10,1 min t. Współzawodnictwo 
na światowym rynku fosforytów sta­
je się coraz poważniejsze, mimo to 
zamierza się eksploatować nowe iró-

przedstawiciele polonijnych 
biur w Stanach Zjednoczonych 
AP.

* Z okazji dorocznych konfe­
rencji komisji propagandy i re­
klamy Organizacji Turystycznych 
Państw Socjalistycznych, orga­
nizowane są konkursy filmów 
i plakatów. W tym roku na tego 
rodzaju festiwalu filmów tury­
stycznych w Berlinie przedsta­
wiono 25 filmów i 60 pla­
katów reprezentujących tury-: 
stykę: Związku Radzieckiego,
Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Jugosławii, NRD, Bułgarii, Mon­
golii i Polski. Polskie plakaty 
zdobyły I i III nagrodę, a II na­
grodę zdobył film wędkarski o 
„Połowach na Jeziorach Mazur­
skich" Bronisława Baranieckiego 
i Zbigniewa Skoczka. Ponadto ten 
sam film otrzymał specjalne 
wyróżnienie za reżyserię.

FRANCJA I WŁOCHY
• Francja przez długi czai 

była krajem Europy zachodniej, 
w którym cena benzyny kształto- 

dła, ■ których aa poesątku uayiks 
się ok. 1 min t.

(„Chemik*’ ar 1/17)

Prefabrykowana kominy
Prawie I min ał oszczędności przy­

niosły w ub. r. pomyily zespołu ra­
cjonalizatorów ze Szczecińskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego Nr L Opracowali oni m._ 
in. metodę budowy prefabrykowania 
kominów, która- jest lepsza i tańsza 
od tradycyjnego wznoszenia komi­
nów z cegły. Nowa metoda pozwala 
znacznie skrócić czas budowy komi­
nów przy jednoczesnej poprawie ja­
kości ich wykonania. (BN-T PAP)

Badania w ubraniu
Opracowano w USA elektroniczny 

steteskop tranzystorowy, umożliwia­
jący badanie pacjenta przez ubranie, 
przy czym głośność przyrządu może 
być w szerokim zakresie regulowa­
na, a odgłosy mogą być nagryWane 
na taśmę. Steteskop elektroniczny 
niezwykle ułatwi pracę lekarzom, 
zwłaszcza przy badaniach kontrol­
nych większej liczby osób w przy­
chodniach itp. (PT nr 16/67)

Nowa odmiana koniczyny
Rolnicy otrzymają wkrótce nową, 

znacznie lepszą odmianę koniczyny — 
„Radzikowską**. Wyhodowano ją w 
Pracowni Genetyki Instytutu Hodo­
wli i Aklimatyzacji Roślin w Radzi­
kowie. Autor pracy — dr Z. Sta­
szewski —* przeprowadził szereg ba­
dan odmian koniczyny białej olbrzy­
miej z różnych regionów świata. Naj­
lepsze z nich dały początek nowej 
odmianie. Koniczyna „Radzikowska** 
jest odporna na mróz i znacznie 
większa niż dotychczas uprawiane w 
Polsce odmiany. Daje także dużo 
wyższe plony. (BN-T PAP)

/
Nowa żywica

Nowy rodzaj żywicy poliamidowo- 
Inńdowej opracowano niedawno w 
Westinghause (USA). Tworzywo to 
charakteryzuje się dużą odpornością 
termiczną; wytrzymuje ono działa­
nie gorącego powietrza (do 350 st.) 
przez okres około 1000 godzin. Oprócz 
tej właściwości posiada szereg nie­
zwykle korzystnych własności me­
chanicznych. Szkło wzmocnione tą 
żywicą jest — w wysokich tempera­
turach — mocniejsze niż stopy alu­
miniowe stosowane w przemyśle lot­
niczym i jest w pełni porównywalne

Komu to potrzebne?
Tyle 1 tak pochlebnych opinii 

pod adresem puulikacji statystycz­
nych GUS ogłoszono na tych lamach, 
zresztą uzasadnionych, że tym śmie­
lej przystąpić mogę do wrzucenia 
drobnego kamyczka. Od dłuższego 
czasu funkcję jednego z mierników 
rozwoju gospodarczego, jednego z 
podstawowych parametrów wzrostu 
potencjału przemysłowego, pełnią 
wskaźniki charakteryzujące poziom 
produkcji aluminium. Co jest w peł­
ni zrozumiale: aluminium we współ­
czesnym świecie staje się jednym 
z najbardziej uniwersalnych 1 przy­
szłościowych surowców nie tylko w 
elektrotechnice, przemyśle lotniczym, 
motoryzacyjnym itp., ale dosłownie 
wszędzie,' w każdej gałęzi produkcji 
materialnej, łącznie z budownictwem, 
zaś dynamika wzrostu tej produkcji 
da się porównać jedynie z eksplozją 
tworzyw sztucznych w połowie na­
szego wieku. Docenia to także GUS, 
rezerwując dla aluminium odpowied­
nio eksponowane miejsce w swych 
porównaniach międzynarodowych, tak 
w publikacjach branżowych, jak 
1 „dużych” i „małych” rocznikach 
statystycznych.

Chwała za to GUS-owl. Z jednym 
wszakże zastrzeżeniem: trudno dociec 
przyczyny, która powodowała auto­
rami tablic statystycznych dotyczą­
cych aluminium, faktem jest jednak, 
że uczyniono rzeczywiście dużo, by 
zestawienia te... pozbawić walorów 
porównywalności, podstawowego kry­
terium przydatności praktycznej. W 
jednej 1 tej samej tablicy raz mowa 
jest o aluminium hutniczym, innym 
razem, o aluminium w ogóle, łącz­
nie z tzw. aluminium wtórnym. Óto 
np. w tablicy 51(100) Rocznika Sta­
tystyki Międzynarodowej 1965 (War­
szawa, 1967) światowa produkcja alu­
minium, produkcja /aluminium w 
Australii, Brazylii, Czechosłowacji, 
Hiszpanii, Indii, Jugosławii, Kameru­
nu. Kanady, Norwegii, Polski, Szwaj­
carii, Szwecji, Węgier i Włoch obej­
muje Jedynie aluminium hutnicze, 
dane dotyczące Austrii, Francji, Ja­

wała się najdrożej. W bież, roku 
została pobita przez Włochy, 
gdzie cena benzyny zwyżkowała 
z powodu potrzeb sfinansowania 
strat poniesionych prżez kata­
strofę powodzi w ub. roku. Z 
drugiej strony, jeżeli Francja za­
wiesiła w 1963 r. ulgowe bo­
ny benzynowe używane przez 
turystów zagranicznych, to Wło­
chy stosują je dla obcych tury­
stów.

NRF
• W celach doświadczalnych 

na terenie Hamburg-Niendorf 
zbudowano „gumową drogę". Do 
asfaltu dołożono dużą ilość kau­
czuku. Władze drogowe NRF 
chcą wypróbować, czy w ten 
sposób jezdnia stanie się bar­
dziej elastyczna i trwała. Rów­
nocześnie stosuje się tu rozjaś­
nianie dróg przez dodanie jas­
nych kamieni do nawierzchni 
asfaltowej.
• Według statystyki biura 

turystyki ADAC za ten sam 
okres urlopu płaci się w Austrii

i. stalą tytanową. Z *był

(„Przemysł Chemiczny” nr U»’)

Podwodna kolejka
Uruchomiona «ostała w 

jako pierwsza na od"’
kolejka linowa. Kolejka 
dania turystyczne — w dwuosobowych kabinach, wykona 
nvch z przeźroczystego tworzywa 
sztucznego, zwiedzający mogą podzi­
wiać faunę podwodnego ^ajohrazu. 
Kabiny poruszają się na głębokości 
10 m i na trasie 450 m.

(PT nr 13/67)

Sprawniejsze drzwi
Konstruktorzy z Centralnego Ośrod­

ka Badań i Rozwoju Techniki .Ko,e* 
iowej opracowali nową I oryginalną 
konstrukcję drzwi wejściowych do 
wagonu taboru elektrycznego. W 
przeciwieństwie do swych wrażli­
wych na uszkodzenie i mrozy po­
przedniczek, drzwi nowego typu są 
obrotowo-przestawne i po otwarciu 
układają się płasko na ściankach 
bocznych wagonu. Są bezpieczne w 
użyciu, nie wymagała stałego oczysz­
czania wejścia ze śniegu i lodu i są 
znacznie mniej podatne na uszko­
dzenia. Dzięki zastosowaniu podwój­
nego uszczelnienia pasażerom będzje 
mniej „wiało”, nie bez znaczenia 
jest .także unroszczenie konstrukcji 
ścian bocznych wagonów. Nowa kon­
strukcja przejdzie jeszcze przed 
praktvcznym zastosowaniem — 
wszechstronne próby eksploatacyjne.

(BN-T PAP)

Zanurzeniowe 
tri-lakierowanie

„.należy do ostatniego krzyku no­
woczesności w zakresie powłok la­
kierniczych. Jedna z firm zachodnio- 
nieniicckich zbudowała nawet prze­
lotowy aeregat do tego celu. Lakie­
ry z trójchlorkiem etylenu zapew­
niają znaczną poprawę jakości po­
wierzchni lakieru, poza tym sa nie­
palne i wysychają w ciągu zaledwie 
2 min. Dzięki temu wykluczone jest 
osiadanie kurzu na mokrej jeszcze 
powłoce lakierowej. Zaoszczędza się 
również znaczne ilości energii po­
trzebnej do suszenia powłok. Tri- 
lakierowanie mą jeszcze inne poważ­
ne zalety, które wysuwała tę metodę 
zdecydowanie nrz«»d metodami lakie­
rowania elektrostatyczna i elektro- 
foretyczną. (WIT — AR) 

ponii, NRF, USA, Wielkiej Brytanii 
— aluminium hutnicze pluś tzw. alu­
minium wtórne, czyli przeróbkę zło­
mu. Specyfika tej branży metalur­
gii powoduje jednak, że są to rze­
czy bardzo różne, złom nie jest wsa­
dem hutniczym I doliczanie przerób­
ki złomu do produkcji hutniczej po 
prostu wprowadza w .błąd.

A nie jest to hląd zamykający się 
w niedokładności liczb po przecinku. 
Stany Zjednoczone produkują . np. 
(r. 1965) 3 061 tys. ton aluminium, ale 
aluminium hutniczego tylko 2 499 tys. 
ton, NRF — z 439 tys. ton jedynie 
234 tys. przypada na aluminium hut­
nicze, Japonia — z 411 tys. ton na 
produkcję hutniczą przypada 292 tys., 
a w Wielkiej Brytanii — z 215 tys. 
ton jedynie 36 tys. ton przypada na 
produkcję hutniczą, reszta to prze­
róbka złomu. •) Polska, podobnie jak 
Inne kraje, także produkuje niemałe 
Ilości aluminium ze złomu, ale tej 
liczby nie uwzględniają już publł- ; 
kacje GUS, abstrahują od niej, każą 
porównywać pięść do nosa, potencjał 
polskiego przemysłu hutniczego do 
potencjału przemysłu aluminiowego 
w ogóle w Innych krajach. W Ma- ; 
lym Roczniku Statystycznym 1967 zdo- ■ 
by to się przynajmniej na umieszcze­
nie w tabeli poświeconej aluminium 
rubryki, operującej procentowym 
udziałem poszczególnych krajów w 
światowej produkcji aluminium hut- ; 
niczego, dzięki czemu — po odpo­
wiednich przeliczeniach — można wy­
prowadzić liczby bezwzględne i zo­
rientować się, jaka jest nasza rze­
czywista pozycja w tej branży. W 
Roczniku Statystyki Międzynarodowej 
1965 tę rzecz pominięto, tak samo jak 
nie uważano za stosowne poinformo­
wać czytelnika, że wobec różnych 
metod Uczenia produkcji hutniczej 
zastosowanej wobec różnych krajów 
objętych tabelą, tablica ta nic upo- : 
ważnia do beznnśrednlch porównań 
międzynarodowych.

Paru autorów noważnvch publika­
cji ekonomicznvch „nacięło" się już 
na tej ekwilibrvstvce GUc-nwsklej 
przy porównaniach polskiej pro­
dukcji aluminium z nrodukcia alu­
minium w Innych krajach. W wyko­
pany przez siebie dołek wpadł wresz­
cie sam GUS, w łlałrm Roczniku 
Statystycznym 1967 budując na nie­
porównywalnych kryteriach listę kil­
kunastu największych producentów 
aluminium na świecie. I po cn to 
zamieszanie? (kk)

•) Produkcja aluminium hutnicze­
go wg Mtnernls et mćtauk, Statlstique 
1965, Paris, nr 7/1966.

100 szylingów, w Hiszpanii — 
75 szyi.; w Szwecji i Anglii po 
155 szyi., w Holandii — 121, 
Belgii — 128, Francji — 140, 
NRF — 114, Szwajcarii — 132, 
Danii — 130, Szwecji — 151, Ju­
gosławii — 94, Włoszech — 125, 
Grecji —(100, Hiszpanii — 75 
i Portugalii — 82 szylingi. Za 
podstawę obliczenia wzięto no­
cleg ze śniadaniem w pokoju 
jednoosobowym z łazienką, obiad 
i kolację a la carte w restau­
racji, przy czym doliczono butel­
kę wina i podwieczorek z ciast­
kiem oraz 5 litrów benzyny.

SZWECJA
• Szwedzki łańcuch gospód 

AB Icarestauranger prowadzo­
ny przez koncern naftowy Shell’a 
buduje przy stacjach benzyno­
wych małe sklepy i gospody. 
Stanowią one składową część 
stacji benzynowych. Ma to na 
celu dostarczenie lepszych, niż 
dotychczas usług. W tym roku 
wybudowane zostanie 70 tego 
rodzaju gospód i sklepów.

Według danych GUS w pierwszych 
dwóch miesiącach br. przeciętna 
placa miesięczna brutto w handlu 
wewnętrznym wynosiła 1 664 zł. Cie­
kawe jest, że najwyższy poziom tej 
płacy kształtował się w aparacie 
zhvtu i hurtu (1 929 zł) oraz skupu 
(1 761). W handlu detalicznym po­
ziom przeciętnej płacy wyniósł 1 547 
zl, a najmniej w zakładach gastro­
nomicznych — 1 332 zł.

Od 1961 r. poziom przeciętnej pla- 
cv w handlu wewnętrznym zwięk­
szył się o blisko 18 proc., przy czym 
najwięcej w aparacie skupu, bo o 
33 proc, (m.w.)
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